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N a hutników
patrzy partia  i  naród

W  tra d y c y jn y m  D n iu  H u tn ik a  ca ły  nasz naród łączy się n a j-  
Serdeczniejszym i uczuciam i z jednym  z przodu jących oddzia łów  
Polsk ie j k lasy robotn icze j — z h u tn ik a m i. W ie lk ie  i  sławne są 
radyc je  bo jow e h u tn ikó w , w ie lk i w k ła d  m a ją  on i w  dzieło bu ­

dow y podstaw socja lizm u w  Polsce.

Od h u tn ic tw a  w  decydu jącym  stopniu zależy rozw ó j wszy­
s tk ich  innych  przem ysłów , rozw ój uprzem ysłow ienia k ra ju , 
•A bez szybkiego up rzem ysłow ien ia  n ie  ma m ow y o zbudow aniu 
Socjalizmu. D latego to zadania h u tn ik ó w  i ich praca są duże 
|  odpow iedzialne. H u tn icy^ są św iadom i te j odpow iedzia lności 
1 znaczenia ich pracy i n ieustann ie walczą o w zrost p ro d u kc ji, 
0 podniesienie jakości i obniżenie kosztów w łasnych. W alczą — 
Przez rozw ój socjalistycznego współzaw odnictw a pracy, przez 
rozszerzanie przodu jących metod p ro d u kc ji, przez u jaw n ia n ie  
^ c ią ż  nowych rezerw.

Podjęcie poważnych tegorocznych zobowiązań 1-m a jow ych  
‘  ich rea lizacja , k tó ra  dała w  rezu ltacie  ponadplanową produkc ję  
Wartości 28 m ilion ów  z ło tych — to jeszcze jeden dowód, że h u t-  
Płcy zdecydowani są energicznie w a lczyć o sukcesy w  walce 
** Pokój i p lan  6-le tn i.

Z szeregów h u tn ik ó w  w y ro ś li czo łow i p rzodow n icy  p racy
t rac jona liza to rzy , now atorzy p ro du kc ji. Tacy towarzysze, ja k
K u liń sk i, z h u ty  „B a n ko w a “ , K ow o l z h u ty  „K ościuszko“ , K ozu - 
^ ek z h u ty  „F lo r ia n “ , czy tow. M iska, rea lizu jąc w ytyczne p a r ti i 
i  rządu, zm ien ia jąc zasadniczo m etody pracy, pog łęb ia ją  p iękne 
tradyc je  H utn ików . P roduku jąc  coraz w ięcej s ta li i żelaza w  w o l­
ne j Ludow e j Polsce w zm acn ia ją  oni. a za ich p rzyk ładem  ty ­
sięczne rzesze hutn icze — naszą gospodarkę, s iły  naszej o jczyzny.

Polscy h u tn ic y  m ają  ju ż  poważne sukcesy. Osiągnięto 
Pp- znaczną poprawę w  dziedzin ie w yda jności z i m  sześć, w ie l-  
kiego pieca. Jeżeli w I I  kw a rta le  ub. roku  średnia w ydajność 
z jednego m etra sześć, dla całego hu tn ic tw a  w ynos iła  — 633,2 kg  
surów ki, to ju ż  w IV  k w a rta le  ub. roku średnia ta wzrosła do 
®9h2 kg surów ki. Tak poważny w zrost osiągnięto w ięc na prze­
strzeni ty lk o  dw u kw a rta łó w .

W  szybkościowych w ytopach h u tn ic y  nasi osiągają coraz 
*ePsze w y n ik i.  Np. przecię tny czas' w y top ów  w  hucie „K o -  
s°iuszko“  w  ro ku  1949 w ynos ił 8,3 godz., a w  1950 r . —  7,7 
Eodz.

Coraz w iększe osiągnięcia m ają  rów n ież  h u tn ic y  polscy na 
po lu w prow adzan ia  m a łe j m echanizacji, a w ięc w  dziedzin ie 
leszcze w  początkach ub. ro ku  bardzo zaniedbanej. I  tak  — 
Piała m echanizacja, wprowadzona np. w  hutach „Sosnow iec“ , 
’■Zawiercie“ , „B an kow a“ , „Częstochowa“ , „K ośc iuszko“ , „B o - 
orek“  dała pow ażny w zrost wydajności. Np. w  hucie „B o b re k “  
Klownie dz ięk i m ałe j m echan izacji p lan  w  surówce za I  k w a r-  
t 0! br. w ykonano w  103,7 proc.

. Idrm o jednak tych  znacznych sukcesów, n ie  w szystk ie  jesz- 
rezerw y zostały w  h u tn ic tw ie  w ykorzystane . Rezerwy te 

_«Wią w  szerszym rozw o ju  współzaw odnictw a, opartego na 
konkre tnych , przem yślanych zobow iązaniach p ro d u kcy jn ych  
hu tn ików , brygad i  zespołów; w  lepszym w yko rzys ta n iu  urzą - 
uzeń mechanicznych, w  upowszechnianiu przodu jących metod 
w 3Łf ’ a szczególnie szybkościowych w y topów ; w  opanow y- 

arnu przez za}Qgj doświadczeń radz ieck ich  h u tn ik ó w  i  na -
SZych nowatorów.

U jaw n ić  i w yko rzys tać  bez reszty te reze rw y  każe nam  
j- ‘ an 1951 ro ku  1 ca ły p lan 6-le tn i.

Podnieść p rodukc ję  su ró w k i o 9 proc., s ta li surow ej o 13 
£ roc-> w yrobów  w a lcow anych o 15 proc. —  ta k ie  jes t zadanie 

lżą ceg o  roku . Podnoszenie p ro d u kc ji należy przeprowadzać 
Pr 2y jednoczesnym  obniżaniu kosztów w łasnych.

V I  P lenum  K C  naszej p a r t i i postaw iło  w  dziedzin ie h u tn i­
c tw a  szczególnie mocno sprawę su rów k i. S urów ka bow iem  — 
0 podstawa w zrostu  całej p ro d u kc ji hu tn icze j. W zrośnie zu- 

hycie p łynn e j i z im nej su ró w k i w  piecach m artenow skich . D la - 
to podniesienie p ro d u k c ji su ró w k i o 9 proc. stanow i k o ­

nieczne m in im u m  i am b ic ją  h u tn ik ó w  jes t jego przekrocze- 
je- I  oto, m im o że w  ub ieg łym  roku  h u tn ic tw o  nie  w yko na ło  

Planu p ro d u kc ji su ró w k i, to ju ż  w  I  kw a rta le  br. p lan pod­
wyższony w  po rów nan iu  z ub. rok iem , został w  dziedzin ie  su- 
aw ki w yko na ny  w  105 proc., co w  stosunku do I  k w a rta łu  

^  0 r. w ynosi 113 proc. W alka o w j’ższą produkc ję  toczy się 
e Wszystkich dziedzinach p ro d u k c ji hu tn icze j.

Załogi naszych h u t okazują zapał i ofiarność w  codziennej 
racy, w  co(j zj ennej w a i ce 0 pian. w  te j walce coraz a k ty w n ie j 
z° stn iczy  in te lig en c ja  techniczna hut.

) j ^ uViicze organizacje p a rty jn e  coraz lep ie j p o tra fią  m o b i- 
°Wać masy hu tn icze do usp raw n ian ia  pracy, do podnoszenia 

^ Id a jn o ś c i, do w a lk i z w sze lk im i ob jaw am i zacofania, r u ty -  
rstwa i  konserw atyzm u technicznego.

dużym  stopniu w łaśn ie  dz ięk i rozszerzaniu zasięgu p o li-  
k ła d "? i.P,racy o rgan izac ji p a rty jn y c h  i ua k tyw n ie n iu  rad  za- 
ęh^hW ych w  hutach, h u tn ic y  z pe łnym  zrozum ieniem  prze- 
'Vv°k ^ obecnie na nowe no rm y  w  podstawowych pracach. 
^7p Uc‘e »3ob rek ‘‘ np. tow . Fochs i  tow . Górna dom agali się 
j  ' ^ ’Wadzenia now ych no rm  na m iejsce starych, zaniżonych 
^ .^ s p ra w ie d liw y c h  norm . Podobnie rob o tn icy  w  hucie  „B a -  

y > »Sosnowiec“  i  innych.
J iu t9- O s k ic h  h u tn ik ó w  pa trzy  p a rtia  i  naród. Na p rodukc ję  
, jj n iczą czeka nasza ojczyzna. N iech w ięc hasłem na codzień 
Ce- Szerok ich  mas hu tn iczych będzie bo jow e zaw ołanie: w ię - 

J sUUi, w ięce j żelaza dla  ojczyzny, socja lizm u, pokoju.

Z obchodu Śnięta 1 Maja w Moskwie

W  toku przygotowań do Narodowego Plebiscytu Pokoju 
masowo powstają w całym kraju nowe terenowe

komitety obrońców pokoju
Na wiecach i zebraniach społeczeństwo po lsk ie  żąda 

zaw arcia P ak tu  P o k o ju  5  m ocarstw  i p ię tn u je  
re m ilita ry za c ję  N iem iec  zachodnich

Dzień Hutnika

(f) W  toku przygotowań do Narodowego Plebiscytu Po­
koju rośnie z dnia na dzień aktyw  ruchu pokoju. N ap ły ­
wające z całego kra ju  m eldunki o wynikach 1-m ajowej 
zbiórki na Fundusz Św iatow ej Rady Pokoju, aczkolwiek  
jeszcze niepełne, mówią o gorącym poparciu społeczeństwa 
dla ruchu obrońców pokoju.

W  grom adach i  m iastach 
w o j. gdańskiego od b yw a ją  się 
w  da lszym  ciągu liczne  zebra­
nia, na k tó ry c h  społeczeń­
stw o ja k  na jos trze j po tęp ia  
re m ilita ry z a c ję  N iem iec za­
chodnich oraz domaga się za­
w a rc ia  P a k tu  P o ko ju  pom ię­
dzy 5 m ocarstw am i.

Rozszerza się sieć k o m ite ­
tó w  obrońców  poko ju .

M . in . w  os ta tn im  tyg o d n iu  
pow sta ło  w  pow. kośc ie rsk im  
29 zakładow ych i  22 g rom adz­
k ie  k o m ite ty  obrońców  poko ­
ju , zaś w  pow. sz tum sk im  17 
zakładow ych  i  13 g m in n ych  
’ -om ite tów .

S e tk i ro b o tn ikó w , ch łopów , 
in te lig e n tó w , uczn iów  z w o j. 
ka tow ick iego  zw raca ją  się do 
te renow ych  ko m ite tó w  ob ro ń ­
ców  poko ju , d e k la ru ją c  swój 
udz ia ł w  szeregach a g ita to ró w  
poko ju . Dotychczas na te ren ie  
Śląska pow sta ło  oko ło  4.200 
ko m ite tó w  te renow ych .

W  zakładach p racy  W ado­
w ic , .O lkusza i  T a rn o w a  w

w o j. k ra k o w s k im  podczas 
p rze rw  ob iadow ych  m ie jsco ­
we rad iow ęz ły  nada ją  p re le k ­
cje o znaczeniu N arodow ego 
P leb iscytu  P o ko ju  oraz ko m u ­
n ik a ty  z p rzeb iegu prac p rz y ­
gotow aw czych do P leb iscytu .

W o j. rzeszowskie przed  
P leb iscytem

(Koresp. w ł.) W  w o j. rze­
szow skim  zorgan izow ano do 
c h w ili obecnej 2.879 k o m ite ­
tó w  obrońców  poko ju .

W  pow. ja ro s ła w s k im  u - 
tw orzono 280 k o m ite tó w  o- 
b rońców  poko ju , w  pow . K ro -

—  266, w  pow. Rzeszów —  
250, w  pow. M ie lec  —  229.

Masowo pow sta ją  k o m ite ty  
obrońców  p o ko ju  w  zak ła ­
dach pracy, np. w  pow. P rze­
m yśl n ie ma an i jednego za­
k ła d u  pracy, w  k tó ry m  nie 
dz ia ła łby  za k ła d ow y ko m ite t 
obrońców  poko ju .

Na p rzedp leb iscy tow ych  se­
m ina riach  przeszkolono ju ż  
oko ło  3 tys. p re legen tów  i  po­
nad 1,5 tys. a g ita to ró w  poko­
ju .

Do prac p row adzonych 
przez poszczególne k o m ite ty  
obrońców  p oko ju  w  w o j. rze­
szowskim  w łą czy ło  się około 
23 tys. osób. W  1.834 zebra­
n iach poko ju , k tó re  o d b y ły  
się tu  w  os ta tn im  okresie  u - 
czestniczyło ponad 108 tys. 
osób. (C.Bl. lsno —  263, w  pow . P rzem yśl

Im p o n u ją c e  w y n ik i  z b ió rk i  
na F un d u sz  Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju

M ieszkańcy w o j. poznań­
skiego zebra li na fundusz 
Ś w ia tow e j R ady P o ko ju  po­
nad 736.600 zł.

W edług dotychczasow ych 
danych na Lubelszczyźn ie  ze­
brano 303 tys. zł.

W ysokie  w y n ik i z b ió rk i no­

tu je  rów n ież w o j. łódzk ie . W e ­
d ług  dotychczasow ych o b li­
czeń społeczeństwo Łodz i i 
w o jew ództw a  z łoży ło  334.360 
z ło tych .

Na te ren ie  w o j. k a to w ic ­
kiego zebrano 413 tys. zł.

Największa w Polsce elektrownia wodna 
w Dychowie dostarczać będzie prądu 

dla całej zachodniej części kraju
D zięki braterskiej pomocy Zw iązku Radzieckiego potężny obiekt 
pokojowego budownictwa socjalistycznego zostanie uruchom iony

już w ro ku  bieżącym
(f) Z  tych samych radzieckich zakładów przemysłowych, 

które wyposażają wc wspaniałą technikę giganty hydro- 
cnergetycznc —  budowle komunizmu w  ZSRR, przyby­
w ają urządzenia dla wielkich hydroencrgetycznych budow­
li socjalizmu w  Polsce. W  Dychowie trw a budowa elek­
trow ni o mocy znacznie wyższej od najw iększej dotych­
czas w  kra ju  elektrow ni wodnej w  Rożnowie.

Jeden z przodu jących oddziałów po lsk ie j klasy robotniczej —  towarzysze hu tn icy  obchodzą, 
swoje święto. Oto przodu jący zespół hu tn ików  z huty „ P o k ó j “ . Zespół ten został zorganizo­

w any  przez słynnego wytap ia  cza tow . Badurę
F o to  N o w o s ie ls k i — C A F

50 la t te m u  to w a rzysz  S ta lin  zo rg a n izo w a ł 
p ie rw s z ą  d em on s trac ję  ro b o tn iczą  

na  K a u k a z ie
(f) M O S K W A  (PAP). W  związ 

ku  z 50 rocznicą dem onstrac ji ¡
1 -m a jow ej w  T y flis ie , zo rgan i- i n ikó w  ty f l is k ic h  ja k o  w ydarze -

[ Len inow ska „ Is k ra “  oceniła 
i dem onstrację 1-m a jow ą  ro b o t-

Za naciśn ięciem  jednego gu­
zika, rozpoczną pracę wszyst­
k ie  najnowocześniejsze, skom ­
p likow ane m aszyny i urządzenia 
te j w ie lk ie j e le k tro w n i. W ysoki 
poziom au tom atyzac ji i mecha­
n izac ji D ychow a — to dalszy 
k ro k  naprzód na drodze pow­
szechnego w prow adzan ia  nowej 
technik i.

Jeszcze przed końcem  bieę. 
roku  m iasta i wsie w  całej za­
chodnie j części k ra ju , od D o l­
nego Śląska po Szczecin, ko rzy ­
stać będą z energ ii przesyłanej 
przez s iłow n ię  dychowską.

E le k tro w n ia  w  Dychow ie jest 
jedyną w  Polsce w ie lką  s iłow ­
nią wodną, położoną na te re ­
nach n iz innych . W celu pełne­
go _ w yko rzys tan ia  energ ii w od­
nej, co n ie  by łoby  m ożliwe 
p rzy  no rm a ln ym  spadku wody 
w  starym  koryc ie  rzeki, trzeba 
by ło  w ybudow ać sztuczny k a - 

/nał.
Przez o tw a rte  urządzenia koń

cowego p u n k tu  kana łu  tzw . 
„zam ku wodnego“ , w ie lk im i r u ­
ra m i ru n ie  w  dó l potężna masa 
wody, w prow adza jąc w  ruch 
tu rb in y . \y  budynku  s iło w n i 
zm ontowane zostanie „serce“ 
D ychow a — na jw iększa w  P o l­
sce wodna tu rb ina , dostarczona 
przez Z w iązek Radziecki.

W y lo ty  r u r  z kana łu  p ro w a ­
dzą do w ie lk iego, krętego k o ry ­
tarza — tzw . ślim aka tu rb in y . 
Stąd, poprzez betonowe prze­
g rody —  masy wody uderzą ze 
w szystk ich  stron na ło p a tk i tu r  
b iny . 
pusty
sk lep ien ia  w ie lo k ro tn ie  po w ta - 
rza ją  każde słowo

zespołów, k tó rych  transp o rt k o ­
le jo w y  w ym agał s p e c ja ła c h  
p la tfo rm  o w ie lk ie j nośności. 
Obsługa suw nic wysizkolona 
przez radzieckich specja listów , 
dumna jes t z doskonałych w y ­
n ików  prób, dokonanych przy 
obciążeniu o 10 proc. wyższym 
od przew idzianych norm .

D la zapewnienia stałego, rów  
nomiernego do p ływ u  w ody do 
siłow ni, w  pob liżu  kana łu  w y ­
budowano specja lny zb io rn ik  o 
objętości _ k ilk u  m ilio n ó w  me­
tró w  sześć. Ze szczytu „zam ku 
wodnego“  w idać o lb rzym ią  nieć 
kę o g lin ia n ym  dnie, n ie  prze­
puszczającym wody. Sosnowy 
las otacza z b io rn ik  stwarzając 
idealne w a ru n k i d la  ośrodka 
spoftów  w odnych i wypoczyn­
ku. W b łę k it  nieba strzela ją 
czerwone sta low e konstrukc je  
masztów nowoczesnej rozdzie l- 

w ykonanych

zowanej w  1901 ro k u  przez S ta­
lina , d z ien n ik i radzieck ie  za­
m ieszczają obszerne a r ty k u ły  po 
święcone tem u historycznem u 
w ydarzen iu .

D z ienn ik  „P ra w d a “  podkreśla, 
iż rob o tn icy  ty fl is c y  pad k ie ró w  
n ic tw em  S ta lina  p ie rw s i w  dzie 
jach ruchu  robotniczego na K au 
kazie zorgan izow ali o tw a rtą  de­
m onstrację  po lityczną.

nie historyczne, posiadające do­
niosłe znaczenie d la  całego K au 
kazu. R e w o lucy jny  w p ły w  te j 
po lityczne j dem onstrac ji na roz­
w ó j ruchu  robotniczego na K a u ­
kazie b y ł w y ją tk o w o  w ie lk i.

1-m a jow a  po lityczna dem on­
strac ja  ro b o tn ikó w  ty fl is k ic h  
zorganizowana przed 50 la ty  pod 
k ie row n ic tw e m  S ta lina  — pisze

[„P ra w d a "  —  stanowa ch lubną 
j ka rtę  w  dziejach w a lk i p ro le - 
j ta r ia tu  rosy jsk iego o swe w y -  
I Zwolenie. W  ow ych dniach 
i ksz ta łtow a ły  się bojowe, rew o­
lu cy jne  tradyc je  rob o tn ików  

j T y flis u , k tó rzy  w raz z boha te r- 
|ską  rosy jską klasą robotniczą 
| w a lczy li o fia rn ie  pod k ie re w - 
| n ic tw em  p a r t i i Len ina  -  S ta li-  
j na przeciw ko p o lic y jn e j i ca r­
sk ie j sam owoli, przeciw ko ka ­
p ita lis tycznem u w yzyskow i, o 

I t r iu m f socjalizm u.

Dziś ś lim ak jest jeszcze I n i* wyKonanyen przez polskich 
i jego wysokie sta lowe hu tn ików  Da  ̂podstaw ie p ro je k-

tów  radzieck ich specja listów .
Szybko zbliża się te rm in  u - 

kończenia budow y Dychow a -— 
jednego z w ie lk ic h  dzieł poko­
jow e j pracy na rodu  polskiego. 
Za k ilk a  m iesięcy, w ody le n i­
w ie p łynące j rzek i oddadzą swą 
energię w  służbę naszej dyna­
m icznie rosnącej gospodarki 
narodowej.

. P rzygo tow an ia  dó m ontażu 
tu rb in  są w  pe łnym  toku . W 
w ie lk ie j h a li s iłow n i zakończo­
no w łaśnie próby dw u 75-tono- 
w ych  radzieck ich  suwnic. One 
to u m o ż liw ią  sprawne usta­
w ien ia  potężnych części tu rb o -

Podpisując Pożyczkę Pokoju i Rozkwitu 
robotnicy radzieccy podejmują zobowiązania

produkcyjne
(f) M O S K W A  (PAP). —  Ze !

w szys tk ich  re p u b lik  Zw iązku 
Radzieckiego na p ływ a ją  w iado - I 
mości o m asowej subskrypc ji j 
Państw ow ej Pożyczki Rozwoju 
G ospodarki N arodow e j ZSRR.

S ubskrypc ja  pożyczki w  M o­
skw ie  p rzekszta łc iła  się w  m a­
n ifes tac ję  bezgranicznej m iło ­
ści, i oddania ludności s to licy  o j­
czyźnie socja lis tycznej, p a r ti i

Le n in a  —  S ta lina  Ludność ra ­
dziecka zdaje sobie sprawę, iż 
jc -it to  pożyczka poko ju  i roz­
k w itu  gospodarczego. W  w ie l­
k ich zakładach m oskiewskich 
„M a n o m e tr“  ślusarz Szerm u- 
chom edow ośw iadczy ł: „Będę 
w }rk o n yw a ł swą no rm ę co n a j­
m nie j w  280 proc. Będę daw a ł 
p rodukc ję  w y łączn ie  n a jw y ż ­

szej ja k o ś c i“ . Podobne zobowią­
zania zaciągają robo tn icy  w ie lu  
innych  zak ładów  przem ysło­
wych. i

Jednom yśln ie  podp isu je  no­
wą pożyczkę w ieś kołchozowa. 
M. in. w  obwodzie taszkienckisa 
(Uzbecka SRR) ko łchoźn icy sub­
skrybow a li trz y k ro tn ie  w ięce j 
n iż w  ro ku  ub. —

W Kopenhadze rozpoczęły się obrady 
Biura Światowej Rady Pokoju

0rnent manifestac j i mas p ra c u ją c y c h  M oskw y  na Placu  
Czerwonym

Oświata, nauka i wychowanie w Polsce Ludowej, 
skutecznym narzędziem kształtowania 

młodego pokolenia budowniczych socjalizmu
Tow. min. Jarosiński dokonał otwarcia wystawy dorobku szkolnictwa

(f) 5 bm. otwarto w  W arszawie wystawę obrazującą osiąg­
nięcia oświaty i szkolnictwa w  Polsce Ludowej. Na o tw ar­
cie wystawy przybyli członkowie Rządu RP, przedstawi­
ciele K C  PZPR, stronnictw politycznych, związków zawo­
dowych, organizacji społecznych oraz młodzież szkolna. 
Otwarcia wystawy dokonał m inister oświaty tow. Jaro­
s iń s k i.

Tow. m in . Jaros ińsk i zobrazo­
w a ł w  przem ów ien iu rozw ój 
szko ln ic tw a  w  Polsce Ludow ej, 
s tw ie rdza jąc m. in., że tegorocz­
ny  budżet państw ow y przezna­
cza na po trzeby k u ltu ra ln o -s o - 
c ja lne  31,5 proc. w yda tków ,

Obecnie w yda jem y na ośw iatę 
12 razy w ięce j na jednego 
m ieszkańca rocznie niż przed 
wojną.

O św iata, nauka, w ychow anie 
— podlegając same g łębokim  
przeobrażeniom  w ew nętrznym , 
przezwyciężając zaprzaństwo 
kosm opolityczne i truc iznę  na­
c jona lizm u , coraz skutecznie j 
zwalczając system bu rżuazy jne - 
go w ychow ania  — stają się co­
raz skutecznie jszym  narzędziem 
ksz ta łtow an ia  młodego pokole­
nia  na o fia rnych  i gorących pa­
tr io tó w  lu do w e j ojczyzny, en tu ­
zjastycznych budowniczych p la ­
nu 6-le tn iego.

M ów ca po dkreś lił, że re a lizu ­
jąc  to zadanie op ie ram y się na 
na jlepszych tradyc jach  postępo­
w e j pedagogiki po lsk ie j i  w  co­
raz w iększym  stopn iu  ko rzys ta ­

m y z ogromnego dorobku przo­
dującej pedagogik i radzieck ie j.

O m aw ia jąc szeroki zakres sa­
m okształcenia i szkolenia ideo­
logicznego nauczycie li, tow. 
m in. Ja ro s iń sk i s tw ie rdz ił, że 
coraz w ięce j nauczycie li jest 
w  stanie rea lizow ać um ie ję tn ie j 
i skutecznie j n iż dotychczas 
w ie lk i p rogram  wychowawczy, 
zaw arty  w  p rzem ów ien iu  Pre­
zydenta RP tow . Bolesława B ie­
ru ta , w yg łoszonym  na K ra jo ­
w ym  Z jeździe ZZNP.

L iczne  im p re z y  D n i  ośw iaty, ks ią żk i i  p rasy  
w  c a ły m  k r a ju

Poważną liczbę książek roz­
przedała L iga  Lo tn icza w  K a to ­
wicach. k tó ra  w  pom ysłow y spo­
sób zorganizowała k iosk i k r ą ż ­
kow e w ew ną trz  ustaw ionych na 
p lacu sam olotów. Ogółem w  ca­
ły m  w oj. k a to w ic k im  czynnych 
jes t 3.460 p u n k tó w  sprzedaży 
książek.

D użym  powodzeniem  cieszy 
się konkurs , ogłoszony przez re 
dakcję  łódzkiego „G łosu Ro­
botniczego“  pod hasłem : „N a j­
p iękn ie jsza ks iążka“ .

Dom  K s iążk i u ru cho m ił na te ­

ren ie Lube lszczyzny 1.812 p u n ­
k tó w  sprzedaży książek i czaso­
pism, g łów n ie  na wsi.

We VTro c ła w iu  w ie lk im  za in­
teresowaniem  cieszą się dw ie 
w ystaw y, zorganizowane wspól­
n ie  przez b ib lio te kę  U n iw ersyte ­
tu  i P o lite ch n ik i W roc ław sk ie j.

W  godzinach w ieczornych 5 
m aja u lica m i W arszaw y przecią­
gnęły z okaz ji D n i ośw iaty, książ 
k i i p rasy liczne caps trzyk i m ło ­
dzieżowe z pochodn iam i i sztan­
daram i. W  pochodach wzię ło  u - 
dzia ł oko ło 3 tys. osób.

(f) K O P E N H A G A  (PAP).
W  dn iu  5 m a ja  rozpoczęło się 
w  Kopenhadze posiedzenie B iu ­
ra Ś w ia tow e j Rady Poko ju .

Na posiedzenie B iu ra  p rzy  - 
b y ii:  G ab rie l d ‘A rboussier, w i - 
ceprzewodniczący Ś w ia tow ej 
Rady P oko ju  (A fryka ), d r  M o- 
han L a l A ta l (Ind ie), J. D. 
B ernal, pro fesor (A ng lia ), A b  -

derham a Bucham a, a rc h ite k t 
(A lger), P ie rre  Cot, b. m in is te r 
(Francja), pani S. O. Davies 
(Anglia), I l ia  E renburg, pisarz 
(ZSRR), Yves Farge, b. m in is te r 
(Francja), I. H rom adka , p ro fe ­
sor teo log ii (Czechosłowacja), 
Leopold In fe ld , p ro fesor (Poi -  
ska), F e lix  Iversen. profesor 
(F in land ia ), A leksander K o rn ie j

czuk, p isarz (ZSRR), D. K osam - 
bi, p ro fesor (Ind ie), pani L i T en - 
czian (Chiny), E m ilio  Sereni, se­
na to r (W łochy), W e ill Ha lle , 
profesor, członek A kadem ii M e­
dycyn y  (F rancja), G u la je w  
(ZSRR).

K o m u n ika t o pracach B iu ra  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  ogło­
szony będzie w  d n iu  7 m aja.

Strajk metalowców 
w Meksyku

(f) M E K S Y K  (PAP) W  M eksy­
ku  w y b u c h ł s tra jk  rob o tn ików  
przem ysłu metalowego, doma­
gających się podw yżk i płac. 
S tra jk  spowodował un ie rucho­
m ien ie  p ra w ie  po łow y fa b ryk  
przem ysłu  m etalowego k ra ju .

Strajk 15 tysięcy 
robotników prowincji 

Alava w Hiszpanii
(f) P A R Y Ż  (PAP). Z M ad ry tu  

donoszą, że w  s to licy  ba sk ijsk ie j 
p ro w in c ji A la va  — ponad 15 ty ­
sięcy ro b o tn ikó w  fabrycznych, 
p ra cow n ikó w  b iu row ych  i p ra ­
cow n ików  m ie jsk ich  przedsię­
b io rs tw  kom u n ikacy jn ych  og ło­
s iło  48 godzinny s tra jk  ną znak 
pro testu  p rzec iw ko  stałem u 
w zros tow i kosztów u trzym an ia  
i n isk im  piacom.

S tra jk u ją c y , nie zastosowali 
się do wezwania gubernato ra  o 
po w ró t do pracy i m im o lic z ­
nych aresztowań przeprowadzo­
nych przez po lic ję  fra n k is to w - 
ską — k o n ty n u u ją  s tra jk .

Zabytk i Krakow a i W arszawy, Moskwy i Leninyradu, P aryża  
i  Rzym u, Phenjanu i Pekinu są dorobkiem całej ludzkości, 

brońmy ich przed im perialistycznym i niszczycielam i!

Delegacja roholników radzieckich 
opuściła Warszawę

(f) W  d n iu  5 bm. opuściła 
W arszawę udając się do ZSRR 
4-osobowa delegacja rob o tn ików  
radzieck ich , k tó ra  b ra ła  udzia ł 
w  uroczystościach zw iązanych 
z obchodem dn ia 1 M aja.

Przed sw ym  odlotem  delegaci: 
W a s ilij S iłu janow , F iodor Rao, 
Saida Archadoz-a i W ła d im ir  
U tk in  z łoży li dn ia  5 bm. w  go­
dzinach porannych w ien iec pod 
obe lisk iem  na cm entarzu boha­
te rsk ich  żo łn ie rzy  radzieckich 
po ległych w  w a lkach o w yzw o­

len ie  P o lsk i i  naszej S to licy.
P rzy uroczystości składania 

w ieńców  i p rzy  pożegnaniu na 
lo tn isku  Okęcie obecni b y li: w i­
ceprzewodniczący CRZZ — tow . 
B ursk i, sekretarz CRZZ — tovx* 
Drożdż, przedstaw icie l KC  PZPR  
— tow. G óra lsk i oraz delegacje 
warszawskich zakładów pracy.

W  czasie serdecznego pożegna 
n ia  na lo tn isku  Okęcie, ro b o t­
nice i robotn icy  S to licy  w ręczy­
l i  towarzyszom radz ieck im  w ią ­
zanki czerwonych kw ia tó w .

Zacięte walki w Korei
Agresorzy stracili 74 samololy w ciągu miesiąca

(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz 
tw o  Naczelne K oreańskie j A r ­
m ii Ludow e j w  kom unikacie  
z dn ia  5 m aja nadanym  z Phen­
ja nu  donosi, że oddzia ły a rm ii 
ludow e j w  ścisłym  w spó łdz ia­
ła n iu  z oddzia łam i ochotn ików  
ch ińsk ich  odp iera ją  na poszcze­
gó lnych odcinkach fro n tu  k o n tr ­
a tak i n iep rzy jac ie la  i zadają mu 
s tra ty  w  ludziach i  sprzęcie 
w o jennym .

5 m aja oddzia ły  a rm ii ludow e j 
zestrze liły  7 sam olotów  n ie p rzy ­
jac ie lsk ich .

K orespondent agencji N ow ych 
Chin donosi, że w  ciągu k w ie t­

nia br. a r ty le r ia  p rze c iw lo tn i­
cza p rzy oddziałach ocho tn ików  
ch ińsk ich  zestrzeliła  74 i uszko­
dziła  24 am erykańskie  bom bow­
ce i sam oloty pościgowe.

DZIŚ W N U M E R Z E :
S T A N IS Ł A W  O K E C K I geno - I  

K ie d y  l i i t le -  t
ia

ra t b ry g a d y :
ry z m  w a l i ł  s ię  w g ru z y ... 
(M a i 1945 — m a j 1951)

S T E F A N  A R S K i:  G łe b o k c m a  
s ięg a ły  k o rz e n ie  z d ra d y  (Ile, 
za p rza ń s tw a .

W O J C IE C H  C H W A L IS Z '
Jedna  c z w a rta  lu d zko ść n y -
w s tę p u je  w n ow a  epo kę g n- 
( L is ty  z C h in  L u d o w y c h ) .

B . S Z T A T L E R : P a k t P a c y ­
f ik u  — n o w y  p a k t  a g re s ji.  ^



TRYBUNA LUDU N r  r r o

F a k ty  i wnioski

Wojna papierowa 
1 wojna prawdziwa

„K o c io ł g a rn ko w i przyga­
n ia  a smolą oba“  —  to nieco 
zm ienione, stare przysłow ie 
nada je  się doskonale do ok re ­
ślen ia  burzy, ja k a  w ybuch ła  
w  Stanach Zjednoczonych po 
d y m is ji Mac A rth u ra . M iędzy 
T rum anem  a zdym is jonow a­
n ym  generałem rozpętała się 
p ra w d z iw a  w o jn a  pap ieru  i 
Słów, k tó re j sens sprowadza 
się do jednego: do prób zrzu ­
cenia odpow iedzia lności za 
n iepowodzenia i s tra ty  agre­
sorów  am erykańsk ich  w  K o ­
re i i w ytłum aczen ia  się przed 
narodem  am erykańsk im  co­
raz ba rdz ie j oburzonym  awan 
tu ra m i USA.

M ac A r th u r,  wyposażony w  
21 k u fró w  ta jn ych  dokum en­
tów , k tó re  p rzyw ióz ł z T ok io  
d la  poparcia  swego s tan ow i­
ska, w yg łos ił dłuższe przem ó­
w ien ie  przed po łączonym i k o ­
m is ja m i spraw  zagranicznych 
i  s ił zb ro jn ych  senatu. V\ tra k  
« ie  tego p rzem ów ien ia  w  k tó ­
ry m  sta ra ł się zrzucić z siebie 
w in ę  za niepowodzenia w 
K o re i, M ac A r th u r  u ja w n ił 
m im o w o li spraw y, o k tó rych  
ko ła  rządzące Stanów  Z jedno­
czonych zachow yw ały  do­
tychczas w s tyd liw e  m ilczenie.

I  tak, generał, k tó ry  w  cza­
rne swego urzędow ania u k ry ­
w a ł p ra w d z iw ą  liczbę s tra t w 
K o re i p rzyzna ł w  senacie, że 
s tra ty  te w yn io s ły  ćw ierć m i­
lio n a  żo łn ie rzy  i o fice rów  i 
zapow iedzia ł jednocześnie, że 
rosnąć będą one coraz b a r­
dz ie j. P róbu jąc da le j w yb ie lić  
się kosztem Trum ana, Mac 
A r th u r  s tw ie rdz ił, że „zawsze 
stosował się do d y re k ty w  p re ­
zyden ta". Jego op in ię  w  spra­
w ie  C h in  podz ie la li w  pe łn i 
szefow ie sztabu USA —  a 
w ię c  organu podległego bez­
pośrednio p rezydentow i —  a 
na w e t am e rykań sk i m in is te r 
sp ra w  zagran icznych Acheson.

P rzesłuchanie M ac A rth u ra  
w  senacie w ykaza ło  raz jesz­
cze, że n ie  m a „p o lity k i Mac 
A r th u ra "  i  „ p o lity k i T ru m a ­
na “ , ale jest jedna p o lity k a  a- 
jjre s ji im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego.

I  w b re w  próbom  I m ane­
w ro m  obu stron coraz w ięce j 
lu d z i w idz i, że p rze c iw n icy  w  
w o jn ie  pap ierow ej, prow adzo­
n e j w  kongresie i  prasie am e­
ry k a ń s k ie j są w ie rn y m i so­
ju s z n ik a m i w  w o jn ie  rzeczy­
w is te j, w  k rw a w e j agresji 
Im pe ria lizm u  am erykańskiego 
p rzec iw ko  K o rc i i  Chinom .

B. ZL

ZSRR przyjmie wariant „A” propozycji 
3 mocarstw pod warunkiem właściwego 
sformułowania sprawy redukcji zbrojeń

Z obrad zastępców m inistrów spraw zagranicznych czterech mocarstw w Paryżu

K o la rz e  11 n a ro d ó w  m a n ife s tu ją  
w  M o ra w s k ie j O s tra w ie  

w o lę  o b ro n y  p o k o ju
(T E LE F O N E M  OD S PECJA LNEG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

(a) P A R Y Ż  (PAP). Pod przewodnictwem G rom yki odbyło 
■ się w piątek 43 posiedzenie zastępców m inistrów spraw za- 
j  granicznych czterech mocarstw, na którym  w  dalszym ciągu 
! toczyła się dyskusja nad trzema w ariantam i porządku dzien- 
I nego, zgłoszonymi poprzednio przez delegacje zachodnie. N o­
we propozycje trzech delegacji i ich główny projekt tzw. w a- 

| riant „A “ —  jak  wiadomo —  nie różnią się merytorycznie od 
I dawnego projektu  porządku dziennego, który pomija lub za­
ciera «zasadniczy nieuzgodniony problem: redukcji zbrojeń  
i  sił zbrojnych czterech mocarstw.

Na posiedzeniu p ią tko w ym  , nych ZSRR, Zjednoczonego K ró  
delegacja radziecka, pragnąc u -  
ła tw ić  porozum ienie w  spraw ie 
porządku dziennego, w y ra z iła  
zgodę na p rzy jęc ie  w a ria n tu  „ A “ 
porządku dziennego, zgłoszonego 
przez trz y  delegacje, pod w a ­
runk iem , że w  punkcie  p ie rw ­
szym tego w a ria n tu  zm ienione 
zostanie s fo rm u łow an ie  zagad­
n ien ia  dotyczącego zbro jeń i  s ił 
zbro jnych.

Delegacja radziecka —  ośw iad 
czył G rom yko —  proponu je  za­
stąp ić słowa: „dotyczące is tn ie ­
jącego poziom u zb ro jeń  i  s ił 
zbro jnych  oraz środków , k tó re  
będą wspóln ie  zaproponowane 
przez ZSRR, U SA, Z jednoczone 
K ró les tw o  i  F ranc ję , w  celu u - 
stanow ienia k o n tro li m iędzyna­
rodow ej, re d u k c ji zb ro jeń i sił 
zb ro jn ych " następu jącym i sło­
w a m i: „dotyczące środków  w  ce­
lu  re d u k c ji zb ro jeń  i  s il zbró j -

lestwa, S tanów  Zjednoczonych 
i F ra n c ji, is tn ie jącego poziomu 
zbro jeń i s ił zb ro jnych  oraz u - 

: s tanow ienia odpow iedn ie j kon - 
! t ro li m iędzynarodow e j".
| T ak  w ięc, porozum ien ie w  
; spraw ie porządku dziennego —
I po dkre ś lił G rom yko  —  zależy 
! obecnie od stanow iska trzech 
m ocarstw  zachodnich wobec pro 
pozycji re d u k c ji zb ro jeń i  s ił 
zb ro jnych  czterech m ocarstw .

Co się tyczy  ko le jnośc i p u n k ­
tów  porządku dziennego, —  do­
da ł G rom yko — to  delegacja ra  
dziecka w ró c i do te j spraw y 
później, gdy ostatecznie uzgod­
nione zostaną w szystk ie  punkty , 
k tó re  w in ie n  obejm ować porzą­
dek dzienny.

P u n k t p ie rw szy porządku 
dziennego w raz z popraw ką ra ­
dziecką ma obecnie następujące 
brzm ien ie : „R ozpa trzen ie  p rzy -

czyn i  następstw  istn ie jącego 
napięcia m iędzynarodow ego w  
E uropie oraz środków  n iezbęd­
nych dla  zapewnienia rzeczyw i­
stego i  d ługotrw a łego polepsze­
n ia  stosunków m iędzy Z w ią ­
zkiem  Radzieckim  a S tanam i 
Z jednoczonym i, Z jednoczonym  
K ró lestw em  i F ranc ją , w łączając 
następujące zagadnienia d o ty ­
czące: d e m ilita ry z a c ji N iem iec, 
ś rodków  w  celu re d u k c ji zbro­
je ń  i  s ił zb ro jnych  ZSRR, Z je d ­
noczonego K ró lestw a , S tanów  
Zjednoczonych i  F ra n c ji, is tn ie ­
jącego poziom u zbro jeń i  s ił 
zbro jnych  oraz us tanow ien ia  od 
pow iedn ie j k o n tro li m iędzynaro  
dow e j; w yko na n ia  is tn ie jących  
zobowiązań tra k ta to w y c h  i  po­
rozum ień, usunięcia groźby w o j 
ny  i obaw y przed agresją".

P rzeds taw ic ie l F ra n c ji -— P a~ 
ro d i i  p rzedstaw ic ie l A n g li i — 
Davies ośw iadczyli, że n ie  m o­
gą p rzy jąć  zaproponowanego 
przez delegację radziecką s fo r­
m u łow an ia  prob lem u re d u k c ji 
zb ro jeń  i  s ił zb ro jn ych  czterech 
m ocars tw  i  że popraw ka ta  po­
w ta rza  propozycję radziecką z 
4 kw ie tn ia .

G rom yko s tw ie rd z ił w  odpo­
w iedzi, że n ie  w o lno  ro z p a try ­
wać p o p ra w k i radz ieck ie j w  o- 
de rw ą n iu  od in nych  p u n k tó w  i

| M O R A W S K A  O STR AW A. — 
i W  przededniu św ięta w yzw o le - 

zagadnień, zaw artych  w  w a rian  | n ia  M o ra w sk ie j O s tra w y  przez
cie „ A "  porządku dziennego, 
zgłoszonego przez delegacje 
trzech m ocarstw . Jesteśmy goto 
w i zaakceptować ten w a ria n t 
ze w szys tk im i sp raw am i i  teza­
m i, k tó re  on zaw iera, pod w a ­
run k ie m  p rzy jęc ia  naszej po­
p ra w k i przez t rz y  delegacje — 
pow iedzia ł G rom yko. P opraw kę 
radziecką należy rozpa tryw ać w  
pow iązaniu z in n y m i punk tam i, 
k tó re  zaw iera p ro je k t porządku 
dziennego, zgłoszony przez trz y  
delegacje zachodnie. Jest to no ­
w y  elem ent, k tó ry  daw n ie j nie 
is tn ia ł. Delegacja radziecka p ro ­
ponuje rozpa trzyć je j popraw kę 
do w a ria n tu  „ A "  p ro je k tu  po­
rządku dziennego w raz z ca łym  
ty m  pro jektem .

Przem ów ienie delegata U S A  
— Jessupa, k tó ry  zabra ł głos po 
Gromyce, dow iod ło  raz jeszcze, 
że m ocarstw a zachodnie u s iłu ją  
za wszelką cenę u n ikn ąć  rozpa­
trzen ia  przez Radę M in is tró w  
n iezw yk le  doniosłego dla  zapew 
n ien ia  poko ju  i  bezpieczeństwa 
w  E uropie zagadnienia re d u k c ji 
zbro jeń i  s ił zb ro jn ych  czterech 
m ocarstw .

Następne posiedzenie zastęp­
ców m in is tró w  wyznaczone zo­
stało na 5 m aja.

bohaterską A rm ię  Radziecką, 
odbyła się na z im ow ym  stad io­
n ie  w  M ora w sk ie j O straw ie  m a­
n ifes tac ja  na rzecz poko ju  i 
p rz y ja ź n i m iędzy narodam i, wal 
czącym i p rzec iw ko  podżegaczom 
w o jennym .

W  uroczystości w z ię li udzia ł 
przedstaw ic ie le  m łodzieży po l­
sk ie j i  n iem ieck ie j, uczestnicy 
W yścigu P oko ju  i p rzedstaw ic ie­
la w ładz czechosłowackich.

Po odegraniu hym nu czecho­
słowackiego, polskiego i radzie­
ckiego. zabra ł głos sekre tarz ge­
n e ra lny  Czechosłowackiego K o ­
m ite tu  O brońców  P oko ju , poseł 
Je linek. k tó ry  p o d k re ś lił p o lity ­
czne znaczenie w yścigu w  w a l­
ce o pokój. B u rz liw e  ok lask i w y  
w o ływ a ła  każda w zm ianka  posła 
Je linka  o zasługach Z w iązku  Ra 
dzieckiego i  Generalissim usa 
S ta lina  oraz o wdzięczności na­
rodu czechosłowackiego dla 
Zw iązku Radzieckiego za w yzw o 
len ie  Czechosłowacji.

| Poseł Je line k  w ezw ał uczest- 
j n ik ó w  w yścigu aby po pow rocie  
| do swych k ra jó w  z m iłu ją c e j po­

kó j Czechosłowacji, opow iedzie- 
j l i  sw ym  rodakom  o tym , ja k  ba r 
i  dzo Czechosłowacja p ragn ie  po- 
j  ko ju  i  ja k  nieugięcie gotowa jest 

o pokó j walczyć.
W  im ie n iu  w szystk ich  zawod­

n ikó w  zw ró c ił się do zebranych 
ko la rz  w ło sk i P a ris in i, k tó ry  po­
w iedz ia ł: „W yrażam  głęboką
wdzięczność organ izatorom  W y ­
ścigu P oko ju . Zachowam y na 
zawsze w  pam ięci en tuzjazm  lu ­
du czechosłowackiego, k tó ry  to ­
w arzyszył naszym w ys iłkom  
w zd łuż całej trasy  w yśc igu  z 
P rag i do O straw y. W brew  w y s ił­
kom  w rogów  pokoju, wyścig  ten 
zgrom adził ko la rzy  11 k ra jó w , 
k tó rzy  choć m ów ią  różnym i ję ­
zykam i, czują się zjednoczeni 
w spólną w o lą  w a lk i o pokój. 
K ie d y  po w ró c im y do naszych 
k ra jó w , każdy z nas opow ie o 
w ie lk ic h  w ys iłkach  narodu cze­
chosłowackiego w  dziele budo­
w n ic tw a. ja k ie  u jrze liśm y , prze

i jeżdżając z jednego końca Ca**
j ehosłow acji w  drug i.

W a lka  o pokój jes t trudn a , a)«
I jesteśm y pew n i, że zostanie on*
■ uw ieńczona pe łnym  sukcesem*
! N iech ży je  jedność wszystkich 

narodów  w alczących o p o k ó j'• 
Gorące o k lask i tys ięcy zebra­

nych na g ro dz iły  rów n ież prze­
m ów ien ie  przedstaw ic ie la  mlo* 

i dzieży n iem ieck ie j, redaktora  P1 
1 sma „Jungę W e lt"  Henschmana- 
S tw ie rd z ił on. że m łodzież nie­
m iecka n ragn ie  w raz z młodzie* 

j  ż.ą k ra jó w  de m okra c ji ludowe) 
i walczyć o pokó j i  jedno lite , de*
; m okra tyczne N iem cy. Podkreś- 
I l i ł  rów nież, że p rzy jaźń  między 
narodem  n iem ie ck im  a naroderrt 
po lsk im  i  czechosłowackim  .i®** 
m ocnym  ogniw em  obozu pokoju.

Uroczystość zakończyła 
wręczeniem  nagród zwycięzcom 
V  etapu W yścigu P oko ju . Prze­
kaza li je  zaw odnikom  przedsta­
w ic ie le  fa b ry k , k tó re  ob ję ły  pa­
tro n a t nad poszczególnym i dn i* 
żynam i.

R O M A N  S Z Y D ŁO W S K I

W walce o ra c jo n a ln ą  gospodarkę węglem

Palacze poznańscy zgłaszają dalsze zobowiązania

P rasa  ra d z ie c k a  s łu ż y  w ie rn ie  sw em u  n a ro d o w i 
w  je g o  tw ó rc z e j p ra c y  i  k o n s e k w e n tn e j w a lce  o p o k ó j

Obrady KC Federacji 
Komunistycznej 

Młodzieży Włoch
(t) R Z Y M  (PAP). —  W  dn iu

39 la t tem u, w  dn iu  5 m aja 
1912 r., ukaza ł się p ierw szy n u ­
m er gazety bo lszew ick ie j „P raw  
da", założonej przez w ie lk ich  
wodzów mas p racu jących —  L e ­
n ina i  S ta lina .

D z ienn ik  „P ra w d a " podkreśla 
w  a rty k u le  w stępnym , że Dzień 
Prasy w  ro ku  bieżącym  obcho­
dzony jest w  w a run kach  ogrom ­
nych zwycięstw , osiągnię tych na 
fronc ie  poko jow e j, tw órcze j p ra ­
cy. Prasa radziecka powołana 
jes t do odegrania w ażne j ro l i w  
rozw iązyw an iu  zadań budow ­
n ic tw a  kom unistycznego.

Ogrom ne i  odpow iedzia lne — 
podkreśla da le j „P ra w d a " —  są 
zadania prasy radz ieck ie j w  
dziedzinie p racy ideolog icznej,

D z ie n n ik  „P raw da“ o D n iu  Prasy B olszew ickie j
„ Iz w ie s tia “  podkreśla ją , że p ra  cząeych o w yzw o len ie  spod nci

sa dem okra tyczna odgryw a o - sku i  n iew o li, 
grom ną ro lę  w  w a lce  na rodów  O to dlaczego —  pisze Cachin 

pokój p rzec iw ko  am erykań -

(f) M O S K W A  (PAP). —  M asy pracujące k ra ju  radziec­
kiego uroczyście obchodziły w  dniu 5 m aja br. tradycyjny  
Dzień Prasy Bolszewickiej.

tw órcze j pracy, w  Jego konsek­
w e n tn e j walce o pokój na ca-

na odcinku
S bm. rozpoczęły się w  Rzym ie w vchow ania  mas pracujących, 
o b ra d y  plenarne K o m ite tu  Cen- , p ow oj ana ona jest do w spó ł- 
tra ln eg o  Federacji K om un is tycz dzja}anj a p rzy  tw o rzen iu  no 
n e j M łodzieży W łoch.

Sekre tarz F ederac ji —  E nrico  
B e r lin g u e r w yg ło s ił re fe ra t, w  
k tó ry m  we z w at do zw iększenia 
szeregów m łodzieży dem okra­
tyczne j co n a jm n ie j o 500 t y ­
s ięcy.

Wybory prezydenta 
w Austrii

(T) W IE D E Ń  (PAP). W  n!e- 
irtzielę dn ia  6 bm. odbyw ają  się 
w y b o ry  prezydenta A u s tr ii.  
G łó w n y m i kandyda tam i są: d r 
H e in r ic h  G leissner, w ysun ię ty  
p rze z  rea kcy jn ą  ^pa rtię  lu d o ­
w ą “ , p ra w ico w y  soc ja ldem okra­
t ą  K oerner, kandyda t b lo k u  le ­
w ic y  G o ttlieb  F ia la  i  d r  B u rg - 
h a rd  B re itne r, pop ie rany przez 
neofaszystów.

K am pan ia  wyborcza odbyw a­
ła  się pod znakiem  w śc iek łe j

ły m  swiecie.
W olna prasa radziecka, n a j­

ba rdz ie j ideowa, na jb a rdz ie j 
uczciwa, k ie ru ją ca  się n ie w z ru ­
szonym i zasadami, zw iązana ści­
śle z m asami p racu jącym i, zy­
skała sobie gorącą m iłość i  po­
wszechne uznanie lu d z i radziec­
k ich  i  całej postępowej lu dzko - 
śęi. N a doświadczeniach i  b o jo ­
w ych  - tradyc jach  prasy bolsze­
w ic k ie j uczy się i  ro z w ija  p ra ­
sa k ra jó w  de m okra c ji ludow ej, 
prasa robotn icza na ca łym  św ię­
cie.

„ Iz w ie s tia " podkreśla ją , że z 
ro ku  na ro k  w  ZSRR wzrasta 
liczba dz ienn ików  i  czasopism,

ko m u n is ty c z n e g o  i b ro s z u r i  ks iążek , w y d a w a n y c h  
K om un is tyczne g o  ^  U 9. językach narodów  ZSRR.

W ro ku  1949 w  ZSRR wydano 
42 tys. książek, o łącznym  na ­
k ładz ie  683,5 m ilio n a  egz. W  ro ­
ku  1950 ilość w ydanych  książek 
wzrosła  o 21 proc.

W  ZSRR ukazu je  się ok. 8 
tys. dz ienn ików  i  ponad 1400 
czasopism, o łącznym  nakładzie

w ych w artośc i duchowych, p rzy ­
czynia jąc się do ro z k w itu  na ­
u k i, li te ra tu ry  i  sz tuk i, do roz­
w o ju  w szystk ich  s ił tw órczych  i  
ta le n tów  mas pracu jących. P ra ­
sa radziecka służy w ie rn ie  swe­
mu na rodow i w  jego poko jow e j,

o
sko -  ang ie lsk im  podżegaczom 
w ojennym . Prasa ta ro z w ija  co­
raz szerzej akc ję  na rzecz u trz y ­
m ania poko ju , w  sposób coraz 
bardzie j zdecydowany dema­
skuje w  ob liczu m ilio n ó w  p ro ­
stych lu d z i m ach inac je  podże­
gaczy w o jennych .

M . C achin  składa 
w  im ie n iu  „ H u m a n ité “ 

g ra tu la c je  re d a k c ji
„ P ra w d y “

M O S K W A  (PAP). Z okaz ji 
D n ia  P rasy B o lszew ick ie j i 
39-le tn iego ju b ileu szu  „P ra w d y " 
M arce l Cachin przesła ł red akc ji 
„P ra w d y " w  im ie n iu  zespołu re ­
dakcyjnego „H u m a n ité “ gorące, 
bra te rsk ie  pozdrow ienia .

M arce l Cachin pisze: „P ra w ­
da“  jest na jw iększym  dz ienn i­
k iem  na św iecie służącym  ludo ­
w i. S łuży ona praw dzie  i pokojo 
w i  Jest ona przyk ładem  dla 
tych  w szystk ich  dzienn ików , 
k tó ry c h  zadaniem jes t w ycho­
w yw anie , nauczanie, w zyw an ie  
do w a lk i,  organ izow anie w szy-

ponad 35,5 m iln . egzemplarzy. ! s tk ich  b o jo w n ikó w  św iata, w a l-

— zespół „H u m a n ité "  so lida ry ­
zuje się ca łkow ic ie  z „P raw dą", 
oto dlaczego pozdraw iam y ją  z 
efełego serca w  dn iu  je j ju b ile u ­
szu.

W zrost n ak ład ó w  pism
w  k ra ja c h  dem okrac ji 

lu d o w e j
W  szybk im  tem pie w zrasta ­

ją  w  k ra ja ch  dem okrac ji lu ­
dowej na k ła d y  dz ienn ikó ty i  
czasopism. W  R u m u n ii na k łady  
dz ienn ików  osiągają 4,6 m ilion a  
egzemplarzy. N a k ład  dzienny ru  
m uńskiego dz ienn ika  „Scantea" 
w ynosi 780 tys. egz.

N a k ład  organu K C  K P  B u ł­
g a rii „Rabotn iczesko Dęło“ 
wzrósł z 80 tys. egzem plarzy w  
r. 1944 do 380 tys. w  roku  1951.

W  C hinach Lu do w ych  ukazy­
w a ło  się pod kon iec ub. ro k u  ok. 
800 dzienn ików .

D z ienn ik  czechosłowacki „R u ­
de P ravo " w  lu ty m  1948 r. k o l­
po rtow any b y ł w  nakładzie  460 
tys. egz., a -obecnie nak ład  tego 
dz ienn ika  - p rzekroczy ł 700 tys. 
egz. Na W ęgrzech ukazu je  się 
ponad 360 dz ienn ików  i  czaso­
pism.

(K or. w ł.) Na apel „Szom bie­
re k "  odpow iedz ie li n iedaw no pa 
lacze fa b ry k i „P E B E C O " w  Po­
znaniu. Zobow iąza li się oni 
wspóln ie  z brygadą rem ontow ą 
zaoszczędzić w  b r. ponad p lan 
4 proc. m ia łu  węglowego. 
Oszczędności uzyskane zostaną 
drogą uważnej re g u la c ji d o p ły ­
w u  pow ie trza, odpowiedniego 
skrap lan ia  m ia łu , w łaściw ego 
szlakowania i  na tychm iastowego 
usuw ania  w sze lk ich  nieszczelno­
ści w  urządzeniu ko tło w ym . 
B rygada rem ontow a zobowiąza­
ła  się do dokonania na tychm ia ­
stowego przeglądu wszystk ich 
zaw orów  pa row ych  1 ew en tua l­
nego napraw ien ia  skrap laczy 
i  ga rnków  kondensacyjnych, 
uszczelnienia k o tłó w  w a rz e ln i-  
czych i  nap raw ien ia  izo la c ji ru r  
parow ych.

w anie  ru r , przez k tó re  p rz e p ij ' 
wa para.

Załoga k o tło w n i P ra ln i i  Faf* 
b ia rn i „W a rta “  wezw ała po* 
k re w n y  zakład „B a rw a " Poznan' 
M osina do podjęcia podobnych 
zobowiązań i  w y m ia n y  d o* 

Zaoszczędzą w ę g ie l dzięk i j świadczeń w  w a lce  o zmniejszę*

Palacze F a b ry k i „P E B E C O “ 
w ezw a li Państw ow ą Fabrykę  
U ltra m a ry n y  w  K a liszu  do d łu ­
gofalowego w spółzaw odn ictw a i 
w ym ia n y  doświadczeń w  oszczę­
dzaniu węgla w  kotłow n iach .

zasilan iu  k o tła  w odą  
podgrzew aną

P ra ln ia  i  F a rb ia m ia  „W a rta “
w  Poznaniu, pode jm u jąc in ic ja ­
tyw ę „S zom b ie rek“ , zobowiązała 
się zaoszczędzić ponad p ian 4 
proc. ogólnej ilośc i zużywanego 
węgla. Oszczędności te osiągnię­
te zostaną przez: uszczelnienie 
zaworów, przestrzeganie, aby 
p racow n icy  poszczególnych dz ia ­
łó w  zużyw a li parę w y łączn ie  w  
m ia rę  potrzeby, zasilan ie ko tła  
wodą podgrzewaną oraz izo lo -

nie  zużycia węgla.

O bniżą zużycie w ęg la  
o 5 proc.

Zobow iązania oszczędności*»**
po d ję li rów n ież  palacze Poznań* 
skich Z ak ładów  Terenowe#® 
Przem ysłu M a te ria łó w  BudoW' 
lanych w  Rudniczach.

P ostanow ili oni obniżyć iloś® 
zużywanego węgla o 5 proc. * 
w ezw a li "do współzawodnictW * 
i  szerokie j w y m ia n y  dośw iad' 
czeń palaczy C egie ln i Parmy®' 
w  Dynaczew ie S ta rym . (•* '

Młodzież polska przygotowuje się do Światowego 
Zlotu młodych bojowników o pokój

Referendum ludowe -  mobilizacją do w a lk i 
przeciw uzbrajaniu Trizonii

Odezwa Głównego Komitetu Referendum Ludowego

Przed 6 rocznicą 
wyzwolenia 

Czechosłowacji

(f) M łodzież P aństw ow e j W yż J (Koresp. w ł.) M łodzież w o j.
szej Szkoły S ztuk P lastycznych olsztyńskiego rozpoczęła p rz y -
w  Sopocie, pod k ie ru n k ie m  
szkolnej o rgan izac ji Z M P  p rzy ­
go tow u je  się in tensyw n ie  do I I I  
Św iatowego Z lo tu  m łodych 
b o jo w n ikó w  o pokój w  B e rlin ie .

Na p lena rnym  zebran iu s łu ­
chacze szkoły i  pro fesorow ie 
p rzedysku tow a li p ro je k ty  prac 
p lastycznych, proponow ane do 
przedstaw ien ia na zlocie, za­
tw ie rdza jąc  przeszło 40 p ro je k ­
tów  do rea lizac ji.

gotowania do I I I  Z lo tu  m ło ­
dych b o jo w n ik ó w  o pokój.

M łodzież o lsztyńską reprezen­
tować będzie 40 delegatów, w y ­
branych przez pow ia tow e zlo ty 
m łodzieży.

Z lo ty  pow iatowe, k tó re  roz­
poczną się 27 bm.. zostaną za­
kończone 10 czerwca.

W  d n iu  5 bm. rozpoczęły się

ju ż  w  szkołach, zakładach pf* "  
cy, grom adach i  PG R-ach 
b ran ia  w yborcze delegatów n® 
z lo ty  pow iatowe.

W  a k c ji p rzygotow aw cze j bi** 
rze udz ia ł ponad 200 kom ite tó ^ j 
powołanych spośród m łodzi® " 
Z M P  i  n iezorganizowanej.

Ponad 40 m łodzieżowych z** 
spolów artys tycznych  w  w ®'1 
o lsz tyńsk im  sta je  do e lim id 8'  
c ji. k tó re  na szczeblu k ra jow T ’1’ 
w y łon ią  najlepsze zespoły 
z lo t w  B e rlin ie . (tao)

Przygotowania na całym świecie 
do Festiwalu młodzieży w  Berlinie

nagonki przec iw ko  kan dyd a to - \ kon ferenc ja  1.700 delega-
w . postępowej części społeczeń- i tow  w, Essen kon fe renc ja  prze­
stała — G o ttlie b o w i F ia li. W  j szi°. 1-000 cz łonków  i  fu n k c jo -  
nagonce te j w z ię łv  rów n ież  bez- i nariuszy p a r t i i soc ja ldem okra- 
nośredni ud z ia ł am erykańsk ie - [ tycznej we F ra n k fu rc ie  nad Me 
w ładze okupacyjne .

W  w yg łoszonym  przez rad io  
p rzem ów ien iu  przedw yborczym , 
kan d yd a t b lo ku  le w icy  G ottlieb  
F ia la  w ezw a ł ludność, by w  gło­
sow an iu  da la w yraz  protestu 
p rze c iw ko  po lityce  rządu, w pę­
dza jące j k ra j w  odm ęty ka ta ­
s tro fy  gospodarczej, p rzeciw ko 
p o lity c e  w yzysku  i  wyg ładzan ia 
mas pracu jących.

(a) B E R L IN  (PAP). Jak donosi z Duesseldorfu agencja 
A D N , Główny K om itet dla przeprowadzenia referendum  
ludowego ogłosił odezwę pt.: „Referendum  ludowe rozpo­
czyna się“.

K o m ite t stw ierdza, że w  osta t­
n im  czasie odbyło 's ię  w ie le  
kon fe ren c ji p rzeciw ko re m ilita -  
ryza c ji a m. in. 28 stycznia 1951

W kilku zdaniach
W Y S T A W A  W  L IP S K U  PN . 

^ J A K  Ż Y J E  R O B O T N IK  
W  P O L S C E “

B E H LTN  (P A P ). — W  L ip s k u , w  
irm a c h u  m u z e u m  o tw a r ta  zo s ta ła  w y  
s ta w a  p n . „ J a k  ż y je  ro b o tn ik  w  P o l­
sce “ . W y s ta w a  ta  p rz y b y ła  z B e r ­
l in a .  g d z ie  c ieszy ła  s ię  o g ro m n y m  
z a in te re s o w a n ie m  m ie s z k a ń c ó w .

W Z R O S T  B E Z R O B O C IA  
W  U R U G W A J U

N O W Y  J O R K . W p rz e m y ś le  u ru g ­
w a js k im  sze rzy  s ię  o s ta tn io  b ez ro b o ­
c ie .  W  p rz e m y ś le  te k s ty ln y m  zosta ­
ł o  z re d u k o w a n y c h  30 p ro c . ro b o tn i­
k ó w , w  p rz e m y ś le  s k ó rz a n y m  — 40 
p ro c . , w  c u k ie rn ic z y m  — 45 p ro c . 
W  w ie lu  g a łę z ia c h  p rz e m y s łu  ro b o t­
n ic y  p ra c u ją  z a le d w ie  po  2 —-3  d n i 
.w ty g o d n iu .

IM P E R IA L IS T Y C Z N E  Z A K U S Y  
W Ł O C H  W O B E C  A L B A N II

R Z Y M . P ó łu rz ę d o w y  o rg a n  w ło s k ie  
g o  M S Z  „ E s te r i "  z a m ie ś c ił a r ty k u ł  

k tó re g o  a u to r  dom aga  s ię  r e w iz j i  
t r a k ta tu  p o k o jo w e g o  w  części d o ty ­
c zą ce j o d szko d o w a ń  w ło s k ic h  na 
rze cz  A lb a n i i.  A u to r  p isze o tw a rc ie , 

fce W ło c h y  ż ą d a ją  o b ro n y  „s w y c h  
in te re s ó w "  w  A lb a n i i,  w y p ły w a ją ­
c y c h  z „b o g a c tw  n a tu ra ln y c h “  i  
..zna cze n ia  s tra te g ic z n e g o "  tego 
k r a ju .

P R Z E D  O B R A D A M I K O M IT E T U  
W Y K O N A W C Z E G O  M O D  

W  B U D A P E S Z C IE

3 U D A P E S Z T . O d  10 do  12 m a ja
. o dbędą  s ię  w  B u d ap e szc ie  o b ra ­

d y  k o m ite tu  w y k o n a w c z e g o  M ię d z y ­
n a ro d o w e j O rg a n iz a c ji D z ie n n ik a rz y  
(M O D ).

nem, Europe jska K on fe ren c ja  
Robotnicza w  B e rlin ie  i K o n fe ­
rencja  Chłopska w  d n iu  22 
k w ie tn ia  w  Kassel z udzia łem  
730 delegatów'.

W yb itn e  osobistości n ie m ie ­
ckiego życia k u ltu ra ln e g o  w y ­
pow iedz ia ły  się za p rzeprow a­
dzeniem re fe rendum  ludowego. 
W  N a d re n ii -  P a la tynacie  w  
przeciągu zaledw ie trzech dn i 
złożono przeszło 61 tys ięcy pod­
p isów  p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji 
i  na rzecz zaw arcia tra k ta tu  po­
kojowego.

W  dn iu  14 k w ie tn ia  b r. po­
w ita ł G łów ny  K o m ite t d la  prze­
prowadzen ia R eferendum  L u d o -

1 wego.
j Z agran iczn i i  k ra jo w i m agna-
I c i zb ro je n io w i i spekulanci w o - 
i je n n i rozpę ta li dziką propagan-

dę przec iw ko  re ferendum  lu d o ­
wemu. Z  obaw y przed głosem 
narodu rząd Adena iie ra  z łam ał 
ustawę k o n s ty tu cy jn ą  i  w yd a ł 
zakaz re ferendum .

„U roczyście  oświadczamy, że 
taka decyzja rządu jest n iew aż­
na i  n ie  obow iązu je nas, pon ie- | ____„ . . .  , _
waż op iera się na ja w n ym  po- j B E R L IN  (PAP). B Iok Demo 
gw ałceniu praw a. Referendum  j k ra tyczn y  —- zjednoczony iro n  
ludow e nie  jes t n iczym  innym , j p a r t i i antyfaszystowsko-dem O - 
ja k  swobodną, dem okratyczną k ra tycznych  • w yda ł k o m u m - 
m an ifes tac ją  w o li narodu n ie - | k a t °. odbytym  w  dn iu  4 bm. ze-

(f) P R A G A  (PAP). —  W  całej 
, Czechosłowacji odbyw ają  się 

m ym  do jeszcze w iększych n ie - p rzygotow ania  do uroczystych 
szczęść. D latego żaden N iem iec | obchodów 6 roczn icy w yzw o le - 
n ie  będzie się m ógł potem  t łu -  j n ia  k ra ju  przez bohaterską A r -  
maczyć, że o tym  nie  w iedz ia ł. | m ię Radziecką. W  dn iu  6 m aja 
K to  n ie  bierze udz ia łu  w  re fe - 1 
rendum  ludow ym , ten sta je  się 
w sp ó łw in nym  w szystk ich  sku ­
tk ó w  re m ilita ry z a c ji“ .

K o m u n ik a t
B lo ku  D em okratycznego  

N R D  w  spraw ie re fe ren d u m

w  Pradze odbędzie się w ie lka  
de filada w o jskow a. W  godzi­
nach w ieczornych oddanych zo­
stanie 18 honorow ych sa lw  ze 
120 dział.

m ieckiego“ .
Odezwa stw ierdza, że hasło 

przeprowadzen ia re ferendum  
ludowego cieszy się poparciem  
co n a jm n ie j 85 proc. N iem ców  
bez różn icy  przekonań p o lity c z ­
nych.

„P am ię tam y,, ja k  H it le r  p rz y ­
go tow yw a ł w o jnę, ja k , dom aga­
jąc  się „rów nou p ra w n ien ia  w  
dziedzin ie zb ro je ń “  i pod po­
zorem „niebezpieczeństwa ze 
W schodu“ , sprow adził na nasz 
naród w ojnę, niezm ierzone c ie r­
p ien ia  i zniszczenia. Każdy N ie ­
m iec tnoże ju ż  dziś zorien tow ać 
się, że re m ilita ryza c ja  p row adzi 
do ¡rozpętania w o jn y  i  ty m  sa-

b ra n iu , pośw ięconym  spraw ie 
re fe rendum  ludowego.

B lo k  Dem okratyczny w zyw a 
w szystk ie  wchodzące w jego 
skład p a rtie  i organ izacje  do 
udzie len ia  ja k  najszerszej po ­
m ocy w  a k c ji referendum .

K o m u n ik a t podkreśla głębo­
k ie  wrażenie, w yw o łane  przez 
ośw iadczenie w iceprem iera  N R D 
W alte ra  U lb rich ta  o udzia le 
cz łonków  niem ieckiego k o m ite ­
tu  obrońców  poko ju  w  posie­
dzeniu Rady M in is tró w  N R D 
i o w yrażone j na ty m  posiedze­
n iu  y /o li przeprowadzenia ogóh- 
no-n iem ieckiego re ferendum  lu ­
dowego.

Nowe prowokacje 
tilofaszyslów na granicy 

Bułgarii
(T) S O F IA  (PAP). B u łga rsk ie

m in is te rs tw o  spraw  zagranicz­
nych przesła ło w  d n iu  5 bm. 
dw ie no ty  ambasadzie jugos ło ­
w iańsk ie j w  S ofii, w  k tó rych  
zakłada stanowczy pro test p rze­
c iw ko  now ym  prow okac jom  gra 
nicznym  w ładz  jugos łow iań ­
skich.

N o ty  podkreś la ją  k ilk a k ro tn e  
przekroczenie g ran icy  przez żo ł­
n ie rzy tito w s k ic h  oraz d w u k ro t­
ne pogwałcenie g ran icy  przez 
sam oloty titow sk ie .

(<I) B E R L IN  (PAP). —  W m ia ­
rę zb liżan ia się te rm in u  Ś w ia to ­
wego F es tiw a lu  M łodzieży i 
S tudentów , k tó ry  odbędzie się 
w  dn iach 5 —  19 s ie rpn ia  br. 
w  B e rlin ie , na p ływ a ją  w iado ­
mości z różnych k ra jó w  św iata 
o coraz bardzie j in tensyw nych  
przygotow aniach do te j nowej, 
w ie lk ie j m an ifes tac ji poko jow e j.

Z F ra n c ji donoszą, że na Fes­
t iw a l przybędzie 4.000 przed­
s ta w ic ie li m łodzieży francu s­
k ie j.

L iczną delegację wysyła do
B erlina  m łodzież duńska. Do 
de legacji duńsk ie j należeć bę­

dzie wielu wybitnych «portow­
ców.

Studenci domagają sią 
zaw arc ia  P a k tu  P oko ju

(f) P E K IN  (PAP). K om u n ika t 
o przebiegu i  w yn ikach  odbytej 

| w  sto licy  Ch in sesji K om ite tu  
i  W ykonawczego M iędzynarodo- 
| wego Z w ią zku  S tudentów  
! stw ierdza, że w  pracach sesji 
i w z ię li udz ia ł przedstaw ic ie le  37 
| k ra jó w , w ty m  po raz  p ie rw szy 
— studenci Japon ii, F il ip in  i Sy- 

i jam u.

Uczestn icy sesji u c h w a lili 
zolucję, zgłoszoną przez p r* * ” '  
s ta w ic ie li k ra jó w  A m e ry k i Ł * ' 
c ińsk ie j, k tó ra  podkreśla, * 
studenci n ie  uznają stosowa” ’  ̂
s iły  w  celu u regu low an ia  rów 
bieżności m iędzy państwam i 
uważają, że przedstaw ic ie le  P1®' 
c iu  w ie lk ic h  m ocarstw  w in n i ”  
sunąć napięcie sy tu a c ji m '?'  
dzynarodow ej, zw o łu jąc  koni®' 
rencję  d la  p rzedysku tow a ł”  
w szystk ich  spornych p ro” 1.* 
m ów  i  podpisania p a k tu  pokoi1 
Następna rezo luc ja  w yraża p ł”  
test przec iw  re m ilita ry z a c ji •** 
ponii.

Utworzenie Państwowego 
Wydawnictwa Naukowego

Uchwała Prezydium Rządu

Gwałtowny wzrost cen w krajach 
kapitalistycznych

Nędza robotników Hiszpanii i Jugosławii

Z miesiąca przyjaźni 
francusko-polskiej

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  P ie rw ­
szego m a ja  rozpoczął się M ie ­
siąc P rzy ja źn i p 'rancusko -P o l- 
sk ie j. W  zw iązku z ty m  w  P a­
ryżu  odbył się odczyt p ro f. E m i­
la Tersona pod ty tu łe m : „U d z ia ł 
P o laków  w  K om un ie  P a rysk ie j" . 
Po odczycie w yśw ie tlo no  f i lm  
po lsk i „Szeroka droga“ .

P o lity k a  zbro jeń  1 przygotow ań w o jennych  op raw iana  przez 
rządy państw  kap ita lis tycznych  nakłada nowe ciężary na masy 
pracujące tych  k ra jó w  i powoduje dalsze obniżanie się stopy ży ­
ciowej.

(f) B E R L IN  • (PAP). W  B e r l i­
n ie  zachodnim  chleb podrożał o 
4 fe n ig i na k ilog ram ie . Równo­
cześnie zw yżkow a ły  ceny w szy­
s tk ich  innych  w yro bó w  p ie k a r­
sk ich  i m aki.

L O N D Y N  (PAP). M in is te r f i ­
nansów G a itske ll s tw ie rd z ił w  
parlam encie, że siła nabywcza 
fu n ta  szterlinga obn iży ła  się 
d w u k ro tn ie  w  po rów nan iu  z 1938 
rok iem .

P A R Y Ż  (PAP). „F rance  S o ir“ 
podaje, że od k w ie tn ia  ub, ro ­
ku  ceny mięsa podskoczyły o 40 
50 proc. Od w rześnia mięso po­
drożało o 30 proc. W  na jb liższym  
czasie podrożeć ma cuk ie r o d a l­
sze 3 f ra n k i na k ilog ram ie .

S T A M B U Ł  (PAP). Prasa tu ­
recka donosi o rozpacz liw e j sy­

tu a c ji ch łopów  tu reck ich . Po 
całej T u rc ji w ę d ru ją  m ilio n y  
ch łopów  w  poszuk iw an iu  pracy, 
podczas gdy ogrom ne obszary 
ziem i leżą odłogiem.

S O F IA  (PAP). Prasa b u łg a r­
ska donosi o now e j próbie oszu­
kan ia  jugos łow iańsk ich  mas pra 
cujących przez k lik ę  l i t o .  Z  o- 
k a z ji 1 M a ja  zapow iedziano w  
S kop lje  w o lną  sprzedaż chleba. 
O kazało sie jednak, że na w o lny  
ryn e k  wypuszczono chleb n a j­
gorszego ga tunku  j zaw ie ra jący 
50 proc. k u k u ry d z y  i  to po ce­
nie  aż 100 dynarów  za k ilog ram .

t j.  znacznie w iecei n iż  przecię t­
na dn ió w ka  robo tn ika  jugos ło ­
w iańskiego.

N O W Y  JO R K  (PAP). H iszpań­
skie pism o postępowe w  M eksy­
k u  „Espana P opu la r“  pisze o 
da lszym  nieustannym  spadku sto 
py  życ iow ej h iszpańskich mas 
p racu jących w sku tek  wzrostu 
w y d a tk ó w  na cele wojęnne. 
K a rtk o w e  ceny chleba, cukru , 
m leka, mięsa. ryb . ja rzyn  i  ow o­
ców zw iększy ły  się w  ostatn ich 
m iesiącach o 50 proc.

Na czarnym  ryn ku , obecnie 
k ilo g ra m  chleba kosztu je  20 pe- 
setów. podczas gdy przeciętna 
dn iów ka  robotnicza w ynosi od 
18 do 22 pesetów.

Odsłonięcie płyty 
na grobie rodziców 

Chopina
(f) W  dn iu  5 bm. —  w  rocz­

nicę śm ie rc i ojca F ryde ryka  
Chopina, odbyła się na ’Cm enta­
rzu Pow ązkow skim  uropzystość 
odsłonięcia p ły ty  na grobie ro^ 
dziców  genialnego kom pozytora.

Zgon Władysława 
Szczawińskiego

(f) W  Łodz i zm arł przeżywszy 
72 la ta  jeden z n a jw y b itn ie j­
szych po lsk ich a rtys tó w  operet­
kow ych W ładys ław  Szczawiński.

(a) Rosną po trzeby i  zadania, 
stojące przed nauką polską i  je j 
kad ram i- D la w ykonan ia  tych 
zadań — poważne znaczenie 
m a ją  p u b lika c je  naukowe i pod­
ręczn ik i dla wyższych uczelni.

W ychodząc z założenia, że do­
tychczasowa organizacja i roz­
w ó j p ro d u k c ji w ydaw n icze j w  
ty m  zakresie nie zaspokaja na­
leżycie potrzeb, P rezyd ium  Rzą­
du powzię ło ną osta tn im  posie­
dzeniu uchw a łę  w  spraw ie po­
w o łan ia  do życia przedsięb ior­

stwa państwowego pod nazwą 
„P aństw ow e W ydaw n ic tw o  N a­
ukow e“ .

Państwow e W ydaw n ic tw o  N a­
ukowe będzie cen tra lną in s ty ­
tu c ją  w ydaw n iczą  w  . zakresie 
p u b lik a c ji naukow ych i pod­
ręczn ików  dla wyższych uczel­
ni. U chw ała P rezyd ium  Rzą­
du p rze w id u je  przystosowanie 
is tn ie jących zakładów  p o lig ra ­
ficznych  do potrzeb w yd a w ­
n ic tw  naukow ych.

1.300 tys. mieszkańców Korei 
podpisało już apel o zawarcie 

Paktu Pokoju
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

N ow ych  Chin donosi z P hen ja - 
nu, że do dn ia  25 k w ie tn ia  1.300

tvsieev mieszkańców Korei pod­
pisało apel Światowej Rady Po­
ko ju .

Chiński Czerwony Krzyż domaga się 
ukarania amerykańskich zbrodniarzy 

wojennych
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

N ow ych Chin donosi, że „C h iń ­
skie T ow arzys tw o Czerwonego 
K rzyża przesła ło  M iędzynarodo­
w em u K o m ite to w i Czerwonego 
K rzyża  i L idze T ow arzystw  
Czerwonego K rzyża  oświadcze­
nie. w  k tó ry m  oskarża A m e ry ­
kanów  o w ypróbow yW anie na 
w z ię tych  do n ie w o li ochotnikach 
ch ińsk ich  b ro n i ba k tc rio log icz -

Robotnicy i chłopi! Sprawą waszego honoru jest, aby w waszej 
fabryce, w waszej wsi nie było ani jednego analfabety!

ne j i żąda uka ran ia  w innych  te j 
zbrodni.

K om entu jąc wiadom ość, tż 
A m eryka n ie  w y p ró b o w u ja  bron 
bakterio log iczna na w ziętych do 
n ie w o li ochotn ikach ch ińsk ich  
w  K ore i, p e k iń sk i „D z ienn ik  L u ­
du “  przypom ina, że 1 grudn ia 
1950 r. w o jska am erykańskie  w  
bestia lsk i sposób zam ordow ały 
31 w z ię tych  do n ie w o li och o tn i­
ków  ch ińsk ich  w  m iejscowości 
K a iczhun i w  p ro w in c ji po łudn ia  
w y  Phenjan. 23. i 26 lu tego o- 
raz 3 m arca 1951 roku  cztero­
k ro tn ie  uży ły  one bom b i poci­
sków  z gazem tru ia c v m  na iro n  
ci» w  re jon ie  rze k i Hang.

Opinia publiczna US^ 
w obronie nowej oii«r? 

rasistowskiej 
„sprawiedliwości*

(a) N O W Y  JO R K  
Egzekucja M urzyna  McGee ^
znaczona jest na 8 m aja j 
W  osta tn ich dniach k i lk ” -. 
w y b itn y c h  dzia łaczy am eryk* , 
skich w raz z postępow ym i o t i  
n izac ja m i zw iązkow ym i i , 
rzyń sk im i apelowało do T rU P ^  
na, by u ra to w a ł życie M c ^

(f) P A R Y Ż  (PAP). S ta r a ń ^  
L ig i W a lk i p rzeciw ko Basizł”  ^  
odby ł się w  P aryżu w sali ,, 
gram  potężny w iec pro test* ■ ̂  
ny  p rzeciw ko w y ro k o w i śń”  
na M urzyna  McGee.

O PO K Ó J TRZEBA
W A L C Z Y C

F R A N C J A  ¿I
W m ały m , liczącym  za lc® *1*  „fc 

m ieszkańców  m iasteczka  
położonym  w pobliżu M on h , f  ^  
bezrobotny nazw isk iem  G e°*t pr' 
postanow ił zebrać podpisy P °d t v  
lem  o P a k t P oko ju  wśród  
kich m ieszkańców  m iasteczka, 
dząc od Jednego domu do 4
zebrał Już ponad 100 p o d p ić  \  
ty m  podpis b u rm is trza  m lastc

A U S T R IA

C iekaw y  sposób zb ie ra n i*  
sów pod A pelem  Ś w iato w e j 
P okoju  zastosowali* lekarze  *  4
scy. W y ło ży li oni teksty  *P ef  ■ 
swoich poczekaln iach. Jeden 
k a rzy  zebra ł w ten sposób 7 
pisy swoich pac jentów .

ł*
9**

A U S T R A L IA

K o m ite t obrońców pokojn  
ney w y ło ży ł 
T e a tru  k a rty  
tow ej Rady P oko ju , 
odniosła pow ażny sukces:
2 dni apel podpisało w 
tra k tó w  2M osób.

poczekalni ‘
tekstem  *P c íü ^ a **

' n< c J » " V
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Junacy SP na budowie MBM

Jfa terenie budow y M arsza łkowsk ie ] Dz ie ln icy  M ieszkaniowe] pracuje obecnie bie lańska grupa  
ju na ków  „S łużby Polsce". Na zdjęc iu grupa juna ków  przy  pracy na budowie b loku  3a

F:)to WAF

L is ty  z Chin Ludowych

1/4 ludzkości wstępuje w nową epokę
(KO R ESPO N D E N C JA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Po godzinie konne j ja zdy  w  
K ie runku po łudn iow ym  od P in g - 
siangu dobiegają nas dźw ięk i 
bębnów w yb ija ją cych  ry tm  lu ­
dowego tańca jang -ko . W krótce 
dojeżdżamy co d ług ie j, rozcią­
gn ię te j na drodze, rbzbaw ionej 
Kolum ny. Na przodzie grupa 
chłopców i dziewcząt niesie o l­
b rzym i p o rtre t Mao Tse-tunga 
* k ilk a  czerwonych gw iaździs­
tych sztandarów C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j Obok nich — 
Jeden b łęk itno -cze rw ony sztan­
dar R e pu b lik i K oreańskie j. D a- 

ciągnie ba rw n y  wąż: dziew ­
częta przepasane szerokim i ko­
lo ro w ym i szarfam i, chłopcy nio 
SEłcy długiego, fantastycznego 
Sińoka. Idą  starzy i  m łodzi.

O chotn icy

Wojciech Chwalisz

prastarą czerwoną ziem ię pól, 
śm ia ły  się tw arze m łodych chłop 
ców i dziewcząt. Łopo t czerw o­
nych sztandarów łączył się z ło ­
potem szarf legendarnego smo­
ka i opow iadał ja k  to  jeszcze 
jeden naród starodaw nej k u l­
tu ry  wyszedł ze ślepego zaułka, 
w  k tó ry  us iłow a li zapędzić go 
im p e ria liśc i i znalazł drogę 
wspaniałego dalszego rozw o ju .

P łu g  re w o lu c ji
C hłop i tu te js i drogę tę  zna­

le ź li i zrozum ie li na jw ła śc iw ie j. 
W_ c h w ili, gdy nadeszło p ra w ­
dziwe w yzw olenie, gdy chłop 
uzyska ł upragnioną ziemię, g ru ­
pa m łodych lu d z i odchodziła do

B lisko  czoła ko lu m n y  grupa 
Mężczyzn z p rzyp ię tym i do bluz 
W ie lk im i pap ierow ym i k w ia ta - 

— to ochotnicy,, idący z po- 
*b?cą b ra te rsk ie j K ore i. Za n i-  

o rk ies tra  ch ińsk ich  in s tru ­
m entów. N ie b rak i ak to rów  
tea t amatorskiego, ludowego 
r ,„  ” 'u  —- gro teski, tak  popu la r- 
osok , całych Chinach. W śród 

n ikow  szopki uderza jeden 
-warzą um alowaną w bia łe  i 

r-a rn e  krechy. To... T rum an. W 
p rasta rym   ̂ ch ińsk im  teatrze 
czarna szm inka na tw a rzy  o- 
znacza b ru ta la , a b ia ła  — zdra ­
dę, podstęp i oszustwo. Tak so­
bie w łaśnie słusznie wyobraża 
T rum ana ch ińsk i chłop.

Cały pochód O p ro w a d za ł do 
m iasta ochotn ików . W  połow ie 
drog i zatrzym ał się. Tu wśród 
go łych jeszcze pól k rę c iło  się 
trochę ludzi. Jedni n o s ili w y ­
sokie tyczk i m ie rn iczych , in n i 
no tow a li coś na m a łym  przeno- 
uyrn stoliczku. Raz po raz roz- 
ogał się skrzyp w ie lk iego ko ło ­

w ro tka , z którego rozw ijano  ta - 
mę m ierniczą. Człow iek przy 
ohku coś zapisywał, po czym 

, . opak w b ija ł w  środek pola 
jały, św ieży pa lik  z nazw iskiem  

c h W ł a ś c i c i e l a .  Z iem ia  prze 
„j^bdziła w  ręce tych, k tó rzy  ją  
u Praw iają.
b - ^ ^ k a ły  drew n iane m ło tk i o

■hbusowe pa lik i, w b ija ne  w

b ro w o ln ie  od te j ziem i, by w a l­
czyć o wolność bra tn iego na ro ­
du, by walczyć o pokój dla 
św iata. T u  raz jeszcze przeko­
na liśm y się, że w  ciągu k ilk u  
m iesięcy o lb rzym i p ług  re w o lu ­
c ji przeora ł n ie  ty lk o  uk ład  sto­
sunków  ro ln ych  te j części Chin, 
ale i  świadomość ich m ieszkań­
ców. Chłop ch ińsk i zdobywa re ­
w o lucy jną  świadomość. M iłość 
do ziem i, m iłość do k ra ju  staje 
się w  świadomością chłopa n ie ­
rozłączna od id e i in te rna c jon a ­
lizm u.

40 proc. z iem i podlega  
p arce lac ji

Po po łudn iu  we w si panował
nieopisany ruch. Po wysoko u - 
sypanych wśród ryżow ych pól 
miedzach snu li się ludzie, pcha­
jąc  taczki z w o rkam i ziarna, 
nosząc meble, narzędzia ro ln i­
cze, poganiając czarne len iw e 
bawoły.

Ustawa o re fo rm ie  ro ln e j 
p rzew iduje, że ziem ia obszarn i­
ków, . ich zw ierzęta pociągowe, 
narzędzia ro ln icze oraz nad­
w yżk i ziarna i w raz z nadw yż­
ką inw entarza domowego zosta­
ją  skonfiskowane. W  c h w ili prze 
prowadzenia _ re fo rm y  ch łop i 
znoszą skonfiskow ane dobro w  
jedno miejsce, po czym  specja l­
ne kom is je  w ybrane przez człon

ków  Zw iązku Chłopskiego roz­
dz ie la ją  je  pom iędzy bezro l­
nych i m ałoro lnych . W  ten spo­
sób część p rzyn a jm n ie j owoców 
w ielow iekow ego w yzysku  zosta­
je  zwrócona ich w łaśc iw ym  w la  
ścicielom.

Sum y skonfiskow anego i  roz­
dzielanego ziarna sięgają w  każ 
de j p ro w in c ji setek tysięcy 
ton. C h łop i o trzym u ją  dziesią t­
k i tysięcy sztuk byd ła , setki t y ­
sięcy sztuk narzędzi, m ilio n y  
sztuk ' m eb li, se tk i tys ięcy izb 
m ieszkalnych. Ś rednio pa rce la­
c ji podlega 40 proc. z iem i o r­
nej.

G igantyczna praca
Do jesien i 1950 r. ch łop i o trzy  

m a li ziem ię na te ry to r iu m  pó ł­
nocnym , zam ieszkałym  przez 
178 m ilio n ó w  ludzi. Od lis to pa ­
da 1950 r. do k w ie tn ia  1951 r. 
duża część prac re fo rm y  ro ln e j 
zakończona została w  Chinach 
cen tra lnych i po łudn iow ych  l i ­
czących ogółem ok. 140 m il io ­
nów  ludności. Do końca bieżą­
cego ro k u  ukończona zostanie 
re fo rm a  w  C hinach po łu dn io ­
w o-w schodn ich, liczących 111 m i 
lionó w  ludności. Rozpoczęto re ­
fo rm ę w  Cninacn po łudn iow o- 
zachodnich i  północno -  za­
chodnich. Do w iosny 1953 r. 
re fo rm a  ro lna  ma być ukończo­
na na teren ie całych Ch in —  
na teren ie zam ieszkałym  przez 
410 m ilio n ó w  ludności w ie jsk ie j.

Jest to praca gigantyczna. 
Trzeba w a lczyć z trudnośc iam i 
s tw arzanym i przez ogrom  te ry ­
to rium , różn icy  zw ycza jów  i  o- 
byczajów , zacięty opór s taw ia­
ny  przez obszarn ików , tru d n o ­
ści spotęgowane- szczupłością 
kadr, b ra k ie m  doświadczenia 
wśród uciskanych od w ieków  
chłopów.

A le  świadomość chłopów  w y ­
rasta w  walce n iebyw a le  szyb­
ko. Dotychczasowe w y n ik i re ­
fo rm y  pozw a la ją  sądzić, że plan 
zostanie z całą pewnością w y ­
konany. W  ciągu niespełna 
trzech la t jedna czw arta  ludz­
kości p rze jdz ie  z jednego okresu 
dziejowego w  d rug i. I

Głęboko sięgały korzenie 
i zaprzaństwa

Stefan Arski^G łę b o k o  sięgają korzenie zdx'a 
U- -1 zaprzaństwa po lsk ich  klas 
p o d d a ją c y c h . Od T argow icy  
canrZ6Z ug0<^ć z trzem a zabór- 
ro l ' Po trag iczny w rzesień 1939 

* da le j — biegnie przez 
sj  ®le . P o lsk i ten ponu ry  n u rt 
c iw tn*a obcy m potencjom  prze-
Ö ob'°  "Jasnem u narodow i. W 

16 n iew o li rozb io row e j nu rt 
^  Znalazł na jpe łn ie jszy w yraz 
W ® :y nn ym „p rz y  Tobie, Na j-  
c h c ^ S.Zy Banie, Stoimy i  stać 

k tó rym  ga licy jscy  pa- 
bUr k ° rz y li  się u stóp habs- 

k leSo tronu , w  haniebnym  
*ńan zastrzeżeń“ , k tó ry m  Ro- 
ok re ’ i ^n io w s k i, wódz endecji, 
tn  u? . sw ó j stosunek do cara- 
życi  n 'kczem nym  „połóżcie swe 
rrip~e ■ Za sP raw ied l iwą sprawę, 
ńa:rJtle s ioM c przy swoim mo-  
ks 2f  W ilh e lm ie  I I ) “ , k tó ry m  
k o w "lCybiskuP gnieźnieński, L i-  
prz , > n a w o ływ a ł P olaków  do 
lerri Y ^ n n ia  k rw i za Hohenzoi-

dp ) 5 fy  naród po lski z ry w a ł się 
ńowa r-*'U przeGiw ko  obcemu pa- 
p o s ia i1̂ ’ P rzedstaw iciele klas 
Z „  T^J'lcych spieszyli ochotnie 
ją c s,^°cą najeźdźcy, prześciga- 
Poki ^ w  _ w iernopoddańczycn 
nyc h n « h  i  in trygach  p o litycz - 
\v}a ’ zwróconych przeciw ko 

S 6® «  narodow i, 
hę k  Cl Przyszła pora, gdy ja w - 
Wysj ^ a n ie  się z zaborcami i 
Prze2 glWanie się ich in teresom  
Sząrn i, P°ls k ą a rystokrac ję , ob- 
k , sj a “ w  i burżuazję przestało 
n *ePodiCẐ  -dla Przeciwdzia łania 
czyjjj .eg.’ °śc iow ym  i w yzw o leń- 
ńo\yy„, Rżeniom po lsk ich  mas lu -  
lęcia T 1' Poc! koniec X IX  s tu - 
l i ty c y ^ p i ł  na w idow n ię  po- 
b°tn iczv socl abstyczny ruch  ro - 
F-ialnei y ‘ re w o lu c ji so-
klasy J / ‘ape łn iło  przerażeniem  

t Siada^ ce- z  jeszcze 
ty bić n u i Sorliwością poczę- 

*0ny trzem  zaborczym  
V  aa ich0?1’ ,zda^ c  się bez resz- 

n  łaskę i  opiekę. W o b li-

czu jednak zaostrzających się 
k o n f lik tó w  klasowych, w  obliczu 
szerzenia się idei socja listycznej 
w  masach — po lsk ie  k lasy  po­
siadające, a zwłaszcza bu rżuazją  
zaboru rosyjskiego, zaczęły og lą­
dać się za bardzie j skutecznym  
środkiem  para liżow ania  re w o lu ­
cy jn ych  dążeń k lasy  robotn icze j, 
an iże li mechaniczne zwalczanie 
go te rro re m  p o lityczn ym  i repre 
s jam i adm in is tracy jnym i.- T a­
k im  środkiem  m ogła być na 
w ie lką  skalę zakro jona d y w e r­
sja po litjm zna, k tó ra  m ia ła b y  za 
zadanie rozsadzać od w ew ną trz  
i  Obezwładniać re w o lu c y jn y  
ruch robotn iczy. T ak im  środ­
k iem  stała się ideologiczna i 
po lityczna  dyw ers ja  w  łon ie  
po lskiego ruchu socja listyczne­
go, k tó ra  dz ia ła ła  w  k ie ro w n i­
c tw ie  PPS od je j zarania, a po 
roz łam ie  1906 ro ku  znalazła 
pe łn y  w yraz  w  ta k  zwanej f ra k ­
c ji re w o lu c y jn e j PPS, w  je j 
trzon ie  i przed łużen iu  —  p i ł  - 
sudczyźnie.

W yzysku jąc zręcznie dążenia 
w olnościowe mas robotniczych, 
in te lig e n c ji, ch łopstw a i n ie k tó ­
rych  od łam ów  drobnom ieszczań­
stwa, gra jąc na ich n ienawiści 
do cara tu  — PPS zaczęła sączyć 
w  masy truc iznę  nacjonalizm u 
i szow inizm u, n iecić w  n ich n ie ­
ufność do bra tn iego p ro le ta ria ­
tu rosyjskiego, podkopywać w ia 
rę w  słuszność haseł in te rn a ­
c jona lizm u i tą drogą próbow a­
ła je  odryw ać od bezpośrednich 
zadań w a lk i k lasow e j i Opychać 
na m anowce re fo rm izm u i ugody 
z burżuazją. Szerm ując pseudo- 
n iepodleg łościowym  frazesem, 
przyw ódcy PPS rea lizow a li ob­
ce i w rog ie  k las ie  robotn icze j 
cele po lsk ie j rea kc ji, to rpedu jąc 
tym  samym rzeczyw istą w a lkę  
o w yzw o len ie  narodowe, k tó ra  
w iąza ła  się n ie roze rw a ln ie  z

w a lką  re w o lu cy jn ą  p ro le ta ria tu  
państw  zaborczych, a przede 
w szys tk im  z w a lką  rosy jsk ie j 
k la sy  robotn icze j.

Z pozyc ji nacjonalistycznych, 
k lasowo w rog ich  p ro le ta ria tow i 
i obcych ide i socjalistycznej, 
w odzow ie PPS z P iłsudsk im  na 
czele, stoczyli się rych ło  w  ba­
gno ja w n e j zdrady narodowej. 
Taka ju ż  jes t log ika  bu rżuazy j- 
nego nacjonalizm u. X oto P iłsud  
sk i i jego ludzie  stają się agen­
tu rą  n a jp ie rw  jednego a potem 
drugiego z im peria łizrrrów  zabor­
czych. Przechodzą na służbę 
m onarch ii austro -w ęg ie rśk ie j, 
by  potem  szukać szczęścia u na j 
zacieklejszego w  ow ym  czasie 
w roga narodu polskiego —  im ­
pe ria lizm u  pruskiego.

W ybuch w o jn y  św ia tow e j w  
roku  1914 o tw ie ra  przed P iłsu d ­
sk im  i jego ludźm i pe rspektyw y 
tego, co sam nazywa cynicznie 
„w ie lk ą  g rą “ . Urodzony kondo­
tie r, w y z u ty  z w szelkich s k ru ­
pu łów , opętany nienaw iścią  do 
rew olucyjnego ruchu robotn icze­
go,- a p rzy  ty m  pełen w zgardy 
d la  własnego narodu („na ród 
id io tó w “ ) — idzie P iłsudsk i pod 
rozkazy habsburskiego im p e ria ­
lizm u. O parciem  d lań sta je  się 
jedna z trzech o rie n ta c ji ugodo­
wych po lsk ie j reakcji — tzw. 
o rien tac ja  habsburska czy li au­
striacka . Ta w łaśnie, k tó ra  „ ja k  
bluszcz o w ija ła  się w o kó ł tro n u “  
F ranciszka Józefa. A le  ju ż  wów  
czas m arzy się P iłsudskiem u 
służba u Prusaków. A lb ow iem  
— ja k  w ykaza ły  późniejsze dzie 
je  P iłsudskiego i p iłsudczyzny — 
najb liższa duchowo by ła  mu 
pruska soidateska. D la  n ie j ży ­
w i ł  g łęboki k u lt,  ją  po d z iw ia ł 
na jbardz ie j, je j też p ragną ł s łu ­
żyć najgoręcej.

T ak Się zrodziła jedna z n a j­
ohydn ie jszych w  dzie jach Polski

M a j 1945 -  m a j 1951

Kiedy hitleryzm walił się w gruzy...
2 m a ja  1945 ro k u  o godzi­

n ie  7-m ej rano czerw ony 
sztandar K ra ju  Rad za łopota ł 
na szczycie K o lu m n y  Z w y ­
cięstw a w  B e rlin ie . W  ch w ilę  
po tem  u  jego boku ro z w in ą ł 
się b ia ło  -  czerw ony sztandar 
P o lsk i. U  stóp ko lu m n y  pa­
d a li sobie w  ob jęcia  zdobyw ­
cy B e rlin a . G orący uścisk 
tw a rd ych , żo łn ie rsk ich  d ło n i 
i  pe łen szczęścia uśm iech zw y  
cięzców zastępow ały słowa 
cisnące się na usta w szyst­
k ich , ham ow ane zap ie ra ją ­
cym  dech w  p ie rs i radosnym  
w zruszeniem .

A rm ia  Radziecka zadała 
osta tn i, decydu jący  cios h i­
tle ryzm o w i. Pad ł B e r lin  —  
sto lica  h itle ro w s k ic h  N iem iec, 
B e r lin  ju n k ró w  i  k a p ita l i­
stów, legow isko  b e s tii fa ­
szystow skie j s ie jącej grozę na 
ca łym  św iecie. Skończyła  się 
na jw iększa  w  dzie jach  k u li 
z iem skie j w o jna . Z m ora  h i­
tle row ska  w  os ta tn ich  p o d ry ­
gach k o n w u ls ji rozp ręży ła  
dusic ie lsk ie  palce, ro z w ia ły  
się m ro k i nocy, a ś w it tego 
pam iętnego dn ia  m ajow ego 
o tw o rzy ł now e ju t r o  w  h is to ­
r i i  św iata.

Rozkaz S ta lin a  w y k o n a n y
Z upadk iem  B e rlin a  A rm ia  

Radziecka w yko n a ła  ca łko ­
w ic ie  h is to ryczn y  rozkaz 
G eneralissim usa S ta lin a  N r  
70 z 1 m aja  1944 ro k u :

„A b y  uw o ln ić  nasz k r a j  i  k ra ­
je z nami sprzymierzone od 
niebezpieczeństwa u jarzm ien ia ,  
trzeba trop w  trop  ścigać ranną  
bestię niemiecką i  dobić ją  w  
j e j  w łasnym  legowisku".

W ykonaw cy tego rozkazu 
genialnego wodza w spom i­
n a li wówczas w  ty m  słonecz­
nym , m a jo w ym  d n iu  1945 ro ­
ku  w  prostych  s łow ach osta t­
n i etap te j w a lk i —  b i tw y  o 
B e rlin . O to noc z 16 na 17 
kw ie tn ia  1945 r. S e tk i re f le k ­
to ró w  rozdz ie ra ją  snopam i 
św ia tła  ciemności nocy. Roz­
lega się h u k  22000 d z ia ł i  moź 
dzierzy. Z lew a się z n im  po­
tężny  w a rk o t m o to rów  ną n ie 
b ie  i  na ziem i. To 5000 samo­
lo tó w  i  4000 czołgów w yrusza

do nata rc ia . N a ta rc ie  -posuwa 
się równocześnie z pó łnocy, 
wschodu i  po łudn iow ego 
wschodu. P rzeskaku je  ono 
Szprewę, m ija  T rep tow , 
B r itz , S iem enstadt... Jedno­
cześnie m ocarne ram iona
1 B ia ło rusk iego  i  1 U k ra iń ­
skiego F ro n tu  łączą się ze 
sobą pod Poczdamem i  w  że­
laznym  p ie rśc ien iu  zam yka­
ją  b ron iących  B e r lin  h it le ­
row ców , podczas gdy w o jska
2 B ia ło rusk iego  fro n tu  m a r­
szałka Rokossowskiego p rą  
na Rostock i  p a ra liż u ją  wszel 
k ie  w y s iłk i n ie p rzy ja c ie la  
zm ierzające do w ykonan ia  
p rzec iw m anew ru  na k ie ru n ­
ku  b e rliń sk im . N astępują  za­
ciek łe  nocne w a lk i na przed­
m ieściach B e rlin a . Od 21 do 
29 k w ie tn ia  jedne  po d ru g ich  
padają gniazda oporu n ie ­
p rzy jac ie la . T rzeba w a lczyć 
o każdy budynek, każdy w ę­
g ie ł domu, każdą barykadę. 
H it le ro w c y  n ie  m a ją  n ic  do 
stracenia  —  b ro n ią  się z roz­
p acz liw ym  uporem ... Potem  
tych  k ilk a  k rw a w y c h  d n i w  
cen trum  płonącego miasta... 
150000 tru p ó w  h itle ro w s k ic h  
zalega u lice  B e rlin a , 300000 
faszystów  w ę d ru je  do n iew o ­
li,  a 50000 przerażonych, zde­
m ora lizow anych  ń ie p rz y ja c ió ł 
k ry je  się w  bezradnym , pa­
n icznym  strachu w  ru inach  
m iasta. Jeszcze gdzie  n iegdzie 
z rzadka roz lega ją  się trza ły , 
słychać jeszcze h u k  jakiegoś 
pojedyńczego dz ia ła , zaw ar­
czy na n ieb ie  sam olot, czy 
zadrży b ru k  od ciężkiego czół 
gu, k tó ry  w tacza się w  jakąś 
u licę, ale wszyscy w iedzą, że 
to ju ż  koniec —  kon iec  b itw y  
o B e rlin , koniec N iem iec  h i­
tle ro w sk ich  i  kon iec w o jn y . 
W  ślad za sztandaram i na K o ­
lu m n ie  Z w yc ięs tw a  (Sieges­
säule), coraz w ięce j sztanda­
ró w  o tych  sam ych ba rw ach  
p o ja w ia  się na m u ra ch  do­
m ów .

S ztandary  
radzieckie i polskie  

nad stolicą h it le ry z m u
Z uczuciem głębokiego 

wzruszenia m y ś lim y  dziś, po

Stanisław Okęcki
g e n e ra ł b ry g a d y

u p ły w ie  sześciu la t  o te j ch w i 
l i.  P rzeżyw am y m in ione  
w spom nien ie  z tą  samą in ­
tensyw nością  i  z ty m  sam ym  
uczuciem  dum y narodow ej 
z ja k im  p a trz y liś m y  na n ie  
w  m a ju  1945 roku . Polskiego 
żo łn ierza spo tka ł og rom ny 
zaszczyt w alczenia  o B e rlin , 
u boku w ie lk ie j A rm i i  R a­
dzieckie j, A rm ii  W yzw o le ­
n ia  N arodów . S po tka ł go za­
szczyt zakończenia m arszu 
spod Len ino  w  sam ym  B e r li­
nie. Z iś c iły  się jego m arze­
n ia  zrodzone jeszcze w te d y  
nad Oką, k ie d y  d z ię k i pom o­
cy ZSRR i  osobiście tow a ­
rzysza S ta lina , pow staw ało  
Ludow e W ojsko P o lsk ie  —  
m arzenia o za tkn ięc iu  sztan­
daru  polskiego nad sto licą  
h itle ryzm u . S p e łn iły  się te 
m arzenia i  oto d z ię k i Z w ią z ­
k o w i R adzieckiem u, dz ięk i 
G enera liss im usow i S ta lin o w i 
b a rw y  po lsk ie  łączą się z ra ­
dz ieck im  sztandarem  z w y - ' 
cięstw a na g ruzach s to lic y  
pokonanego w ro g a  h it le ­
row skiego w  jeden  w sp ó ln y  
sym bol zw yc ięs tw a  poko ju , 
postępu i  w o lnośc i nad czar­
ną nocą reakc ji.

N ig d y  n ie zap om nim y  
bohaterstw a  

naszych żo łn ie rzy
N ig d y  n ie  zapom n im y tych  

ch w il. N ie zapom ną ich  żo ł­
n ie rz e '1 A rm ii genera ła  Po­
pławskiego, k tó re j 1 D y w iz ja  
P iechoty im . T . K ośc iuszk i 
m ia ła  zaszczyt w a lczyć  w  sa­
m ym  B e rlin ie , na w ieczne cza 
sy pozostaną one w  pam ięci 
żo łn ie rzy 2 A rm ii  gen. Ś w ie r­
czewskiego, n ie  zapom ni ich  
n ig d y  ca ły na ró d  po lsk i. 
W iecznie żyw e pozostaną . 
w spom nienia w a lk  o T ie rg a r­
ten, huk  s trza łó w  na C h a rlo t- 
tenburgstrasse, d y m y  na E n­
glischestrasse, b ó j o In s ty tu t 
Techniczny, w a lk a  o stację 
m etra  n r  158 na B ism a rck ­
strasse, czy bó j na u lic y  Pe­
stalozzi, a lbo w a lk a  dom  za 
domem, p ię tro  za p ię tre m  na

K rum m estrasse. Tam , w  tych  
w łaśn ie  w a lkach  ppor. M an - 
czak dowódca 2 ko m p a n ii 2 
pp p o rw a ł za sobą żo łn ie rzy  
do sztu rm u  na b lo k  dom ów  
p rzy  B ism arckstrasse. B om ­
b a rd ie r C iężk i ko le jn o  w y ­
n iós ł spod ostrza łu  n ie p rz y ja ­
ciela rannego oficera  i  podo­
fice ra  A rm ii R adzieckie j, po­
d a r ł w łasną b ie liznę, o p a trzy ł 
ich , oddał pod opiekę san ita ­
r iu szy  i znów poszedł w  ogień. 
S trze lcy  P ie la  i D obrzański 
zm u s ili k ilkudz ies ięc iu  h i­
tle ro w có w  do opuszczenia 
b ron ionego przez n ich  domu, 
to ru ją c  drogę naprzód swe­
m u pododdzia łow i, a w oźn i­
ca C za rn ieck i podw oz ił am u­
n ic ję  pod ogniem  n ie p rz y ja ­
ciela na 20 m e tró w  od przed­
niego sk ra ju , zapew nia jąc 
tym  sukces sw ym  oddziałom . 
W ogniu w a lk i sp o tka li się 
żo łn ierze 1 A rm ii gdzieś po­
m iędzy h ippod rom em  a sta- 
dionerń w  re jo n ie  T ie rg a rte - 
nu  z żo łn ie rzam i 1 F ro n tu  U - 
k ra ińsk iego  n ac ie ra jącym i od 
po łudn ia , w y m ie n ili serdecz­
ny, b ra te rsk i uścisk d łon i i 
na c ie ra li dale j.

W ie lu , bardzo w ie lu  by ło  
n ieznanych boha te rów  tych  
w a lk . B y li  w śród n ich  żoł­
n ie rze  ze w szystk ich  stron 
P o lsk i służący we w szystk ich  
rodza jach w o jsk . Ręka jedne­
go z n ich  n a kre ś jiła  na m u ­
rze b e rliń sk ie j Cipery M ie j­
sk ie j w śród w ie lu  napisów  ra 
dz ieckich  te słowa: „T u ta j 
w a lc z y li i  zw ycięża li bohate­
ro w ie  z b a ta lionu  Z w ie rza ń - 
skiego —  Kościuszkow cy“ ...

Z apam ię ta jm y  dobrze tych  
żo łn ie rzy  —  Kościuszkow ców, 
żo łn ie rzy  1 D y w iz ji K o śc iu ­
szkow skie j, 2 B rygady A r ty le ­
r i i ,  1 B ryg a d y  M oździerzy, 6 
b a ta lion u  pon tonow o-m osto - 
wego, bohaterskich lo tn ik ó w  
po lsk ich .

P rzy ja źń  h a rto w a ła  się 
w  ogniu w a lk

W  ogniu  tych  w a lk  krzep ła , 
w zm acnia ła  się i  jeszcze raz 
po tw ie rdza ła  p rzy ja źń  i  m i­
łość żo łn ie rza  po lsk iego do 
A rm ii  R adzieckie j —  A rm ii-  
N auczyc ie lk i, w spania łego wzo 
ru  d la  Ludow ego W ojska P o l­
skiego. P rzy ja źń  i  m iłość, k to  
re bezustannie ro s ły  na d łu ­
g im , p e łn ym  ch w a ły  sz laku 
b o jo w ym  od L e n ino  do B e r l i­
na. Gorące uczucie b ra te r­
s tw a  w spó lne j w a lk i i  ideo lo­
g ii. k tó re  s ta ło  się n ie ro ze r­
w a ln ą  spó jn ią  łączącą na ród  i 
W ojsko P o lsk ie  z w ie lk im  na­
rodem  i  A rm ią  Radziecką, z 
ty m i k tó rz y  pod wodzą w ie l­
k iego  S ta lina  u ra to w a li n ie  
ty lk o  Europę, lecz ca ły św ia t 
p rzed  s iła m i re a kc ji, k tó rz y  w  
ty m  g igan tycznym  dziele p rzy  
n ie ś li nam  wolność i niepod­
ległość, p rz y w ró c ili w  trw a ły  
i n ie n a ru sza ln y  sposób nasze 
g ran ice  na Odrze i Nysie o- 
raz s tw o rz y li podstaw y dla 
ro zw o ju  naszego dzisiejszego 
poko jow ego bu d o w n ic tw a  so­
c ja lis tycznego.

O peracja  b e rliń ska , ten o- 
s ta tn i cios zadany h it le ry z ­

m o w i, b y ł jednocześnie w ie l­
k im  ak tem  w  dzie le w yzw o le ­
n ia  na rodu  n iem ieckiego 
w śród in n ych  ciem iężonych 
przez h itle ry z m  na rodów  spod 
faszystow skiego ja rzm a. Z d ro  
we s iły  narodu  n iem ieckiego, 
n iem ieccy an tyfaszyści i c i 
wszyscy, k tó rz y  n ie  m o g li po­
godzić się z hańbą h it le ry z ­
m u  w ym ęczeni jego dw una­
s to le tn ią  po tw o rn ą  ty ra n ią  z 
u tęskn ien iem  czekali na tę  
chw ilę . Z w iązek  R adziecki i  
jego a rm ia  p rzyn ie ś li wolność 
N iem com . Ten w ie lk ie j w ag i 
h is to ryczny  fa k t d a ł narodo­
w i n iem ieck iem u  możność w y ­
rw a n ia  się z pę t m iłita ry z m u  
i  szow in izm u, z dusznej atm o 
s fe ry  faszystow skie j n ie w o li w  
ja k ie j h itle ry z m  pog rąży ł 
N iem cy. N ie za ta rtym  w h i­
s to r ii naszego narodu pozosta­
n ie  fa k t, że walczące u boku 
A rm ii R adzieckie j Ludow e  
W ojsko Po lsk ie  w n ios ło  ró w ­
nież sw ó j w k ła d  w  w yzw o le ­
n ie  N iem iec od h itle ro w s k ie j 
zm ory.

P ow sta ła  na gruzach h it le ­
ryzm u  N iem iecka  R epub lika  
D em okra tyczna  jes t p ie rw ­
szym w  h is to r ii N iem iec po­
k o jo w y m , postępow ym  pań­
stw em , szczerze i  p rzy ja źn ie  
usposobionym  do P o lsk i L u ­
dow e j, s tanow iącym  ważne 
ogn iw o  w  św ia to w ym  obozie 
p o k o ju  w  w alce p rzec iw  dzie­
d z ico w i h it le ry z m u  —  am ery 
ka ń sk ie m u  im p e ria lizm o w i.

D ziś po 6 la tach, k tó re  u -  
p ły n ę ły  od d e fin ityw n e g o  u - 
n ices tw ien ia  pod ję te j przez 
m iędzynarodow ą reakc ję  p ró ­
b y  w prow adzen ia  św ia tow ego 
panow an ia  faszyzm u, naród  
p o lsk i w raz z w ie lo m ilio n o w y  
m i masam i lu d z k im i na ca­
łe j k u l i  z iem skie j n iezachw ia­
n ie  w ie rzy , że w  oparc iu  o 
k ra j zw ycięsko bud u ją cy  ko­
m un izm  i b ra tn ie  k ra je  de­
m o k ra c ji lu d o w e j, w  oparc iu  
o upo rczyw ą w y trw a łą  w a lkę  
narodów  przec iw  am erykań ­
sk im  podżegaczom w o jennym , 
o zachowanie poko ju  na ca­
ły m  św iecie, zwyciężą s iły  o- 
bozu postępu, k tó ry m  prze­
w odzi W ie lk i C horąży Poko­
ju  —  tow arzysz S ta lin .

U padek B e rlin a  —  le kc ją  
ula podpalaczy św iata

K re w  boha te rów  B e rlin a  —  
w span ia łych  postaci radziec­
k ich  i  po lsk ich  żo łn ie rzy  n ie  
poszła na m arne. Ich  legen­
da trw a  w ieczn ie  i  w ieczn ie  
trw a ć  będzie w śród narodów  
ziem i, ja ko  źród ło  s iły  d la  
w szys tk ich  lu d z i w alczących 
o w olność i  postęp. Jest ona 
rów n ież  solidną lekc ją  d la  
w szelk iego rodza ju  podpala­
czy św iata .

Podżegacze w o je n n i w in n i 
dobrze rozw ażyć lekc ję  ber­
liń ską  z m aja  1945 roku , u - 
zm ys łow ić  sobie, że w sze lk ie  
now e aw a n tu rn icze  j  obłędne 
p róby  w prow adzen ia  św ia to ­
wego panow an ia  faszyzm u mo 
gą się ty lk o  ta k  skończyć ja k  
6 la t tem u zakończyła  się p ró  
ba podjęta  przez ich  h it le ro w ­
skich poprzedn ików .

zdrady

k a r t  zd rady narodow ej, k tó re j 
na im ię  piisudczyzna. D ługo i 
p iln ie  pracow ała zakłam ana h i­
s to rio g ra fia  okresu m iędzyw o­
jennego, by  zapuścić n ieprzen ik 
n ioną zasłonę na niesławne dzie 
je  p iłsudczyzny. Setki p ió r  po­
szły w  ruch, by  pow sta ła  i roz­
p rzestrzen iła  się w  narodzie „ le ­
genda P iłsudskiego“ . K ruch a  to 
by ła  i sztuczna legenda. Jak 
by ła  krucha  i sztuczna —  św iad ­
czy fa k t, że rozsypała się w  
proch w raz z upadkiem  sanacyj­
ne j P o lsk i, co na te j legendzie 
b y ła  budowana. Bo u podłoża 
te j legendy ; leżało k łam stw o. 
K ażdy fa k t zadawał k ła m  le ­
gendzie. Trzeoa, by znajomość 
tych fa k tó w  do ta rła  do św iado­
mości najszerszych rzesz nasze­
go społeczeństwa. W ięc niech 
m ów ią  fa k ty .

N a  służbie K -S te lle
D n ia  6 sie rpn ia 1914 roku  nad 

granicą aus triacko -rosy jską  na 
szosie K ra k ó w — M iechów  p o ja ­
w i ł  się n ie w ie lk i oddział na po­
ły  um undurow anych, na po ły 
c y w iln ie  odzianych ludz i, czę­
ściowo uzb ro jonych , częściowo 
bez b ron i. A us triacka  straż g ra ­
niczna zatrzym ała  oddział, id ą ­
cy śladem p ierwszych fo rm ac ji 
austro -w ęg ie rsk ich , k tó re  w ła ­
śnie w k ro czy ły  na ziemie K on ­
gresów ki, rozpoczynając w o jnę 
p rzeciw ko Rosji. Dowódca od­
dzia łu , Tadeusz K asprzycki (ten 
sam, k tó ry  w  25 la t później, we 
w rześniu 1939 r. ja ko  m in is te r 
spraw  w o jskow ych  po rzuc ił swą 
arm ię  i  jeden z p ierwszych zw ia ł 
do R um un ii), w y le g itym o w a ł się 
przepustką, wydaną przez ' ka ­
p itana Rybaka, szefa oddziału 
w yw iadow czego p rzy  austriac­
ko-w ęg ie rsk ie j kom endzie tw ie r ­
dzy K rakó w . Przepustka upo­
w ażn ia ła  oddzia ł do przekrocze­
nia g ran icy  a u s tria cko -ro sy j­
skie j. S trażn icy  podn ieś li szla­

ban. Tzw. p ierw sza kadrow a
kom pania strze lców  P iłsudskie­
go w kro czy ła  na ziem ie zaboru 
rosyjskiego.

Tegoż dn ia  b y w a lcy  popu la r­
nych k a w ia rń  krakow sk ich , 
Esplanady i Bisanza, znaleźli na 
sto likach m ałe, drobno zadruko­
wane k a rte czk i treśc i następu­
jące j:

„Polacy!  W  Warszawie u tw o ­
rzy ł się Rząd Narodowy. Obo­
w iązkiem wszystk ich  Polaków  
jest skupić  ■ się solidarnie pod 
jego władzą. Komendantem sił 
wojskow ych polsk ich m ianowa­
ny został obywa te l Józef P iłsud­
ski, którego rozporządzeniom  
wszyscy ulegać pow inn i .  (Pod­
pisano) — Rząd Narodowy. War 
szawa, 3-go sierpn ia 1914 r."

W  kilkanaśc ie  godzin później 
po lskie ko ła  po lityczne  • G a lic ji 
s tw ie rd z iły  ponad wszelką w ą t­
p liwość, że odezwa „Rządu Na­
rodowego“  w  W arszaw ie była  
zw yk łą  m is ty fik a c ją , w ym ysłem  
organ izatora kom pan ii strzelec­
k ie j, k tó ra  w łaśrfie  w kroczyła  
do K ongresów ki, Józefa P iłsud ­
skiego.

Te dw a do kum en ty  —  prze­
pustka w ys taw iona  przez ofice­
ra austriack iego w yw ia d u  i s fa ł­
szowana odezwa rzekomego 
„Rządu Narodowego“  — b y ły  
jedyną podstawą polityczną, na 
k tó re j op ie ra ła  się impreza P ił­
sudskiego. P rz y n a jm n ie j w  chw i­
li, gdy oddzia ł jego przekraczał 
granicę. A le  przepustkę kpt. 
Rybaka poprzedzał łańcuch in ­
teresu jących fak tów , k tó re  na 
ogół p iew cy  P iłsudskiego skrzgt 
nie za ta ja li. A  sfałszowana o- 
dezwa „Rządu Narodowego“  
m ia ła  pewne sku tk i polityczne, 
k tó re  eiż sam i p iew cy chętnie 
przedstaw ia li w  zgoła fa łszyw ym  
św ietle. W arto  w ięc obu ła ń ­
cuchom fa k tó w  poświęcić n ie ­
co uwagi.

Is tn ie je  prosta i logiczna p rzy ­
czyna, dlaczego jedyną  le g ity ­
m acją oddzia łu  Piłsudskiego, 
k tó ry  m ia ł zapoczątkować tzw. 
epopeę niepodległościową Leg io­
nów, by ła  przepustka, wydana 
przez o fice ra  au s triack ie j K - 
Stelle, czy li w yw iad u  w o jsko ­
wego. A lb o w ie m  owe oddzia ły

„s trze le ck ie " organizowane przez 
P iłsudskiego i  jego lu d z i z tzw. 
f ra k c ji re w o lu cy jn e j PPS b y ły  
po p ro s tu  tw orzone w  ścisłym  

i po rozum ien iu  i  z pomocą tejże 
K -S te lle .

P iłsud sk i p rzys tą p ił do re a li­
zowania sw ych aus triack ich  pla 
nów po lityczn ych  na teren ie Ga­
l ic j i  na parę  la t  przed w y b u ­
chem p ierw sze j w o jn y  św ia to ­
w ej. Zgodnie ze sw ym i założe­
n iam i, zaczął od nawiązania 
k o n ta k tu  z au s triack im  w y ­
w iadem  w o jskow ym , s łynnym  
K -S te lle . Robota ruszyła  żyw ­
szym tem pem  w  r. 1912, w  cza­
sie ostrego napięcia po lityczne­
go na B ałkanach, wywołanego 
aneks ją  Bośni i  H ercegow iny 
przez m onarch ię habsburską. 
Pisze o ty m  K on stan ty  S rokow ­
ski, sekre ta rz genera lny Naczel­
nego K o m ite tu  Narodowego, bę­
dącego p o lityczn ym  oparciem 
Legionów . W ie lo le tn i w spó łp ra ­
cow n ik  P iłsudskiego stw ierdza 
w  swej książce o N K N  (K raków , 
1923):

„Podczas przesilenia aneksyj-  
nego podrzędne czynn ik i  au - 
str iack iego sztabu generalnego 
naw iąza ły  po raz pierwszy t rw a  
ł y  stosunek z baw iącym i w  Gali 
c j i  na em igrac j i  działaczami 
f r a k c j i  rew o lu cy jn e j  PPS. Na 
gruncie tego stosunku dojrża ła  
w  tych  sferach myśl u tw orze­
nia organizacj i wo jskowych, k tó ­
re w  razie w o jny  austriacko-  
rosy jsk ie j m og ły  wystąp ić  jako  
po lsk i czynn ik  bojowy..."

Owocem tych  ko n ta k tó w  z 
„pod rzędnym i czynn ikam i au­
s triack iego sztabu ge ne ra ln e ­
go“ , a ściślej b iorąc z n iż ­
szym i kom ó rkam i w yw iadu , 
są pieniądze i  pewna, n ie  - 
w ie lk a  zresztą, ilość bron i, 
k tó rą  P iłsudsk i o trzym u je  dla 
swych oddzia łów  strze leckich w 
G a lic ji. W ładze austriack ie , a 
raczej ich organa w yw ia d u  i 
k o n trw y w ia d u , uważają, że od­
dz ia ły  tak ie  m og łyby  im  p rz y ­
nieść pew ien pożytek w  razie 
w o jn y  z Rosją. A le  nie zam ie­
rza ją  w iązać się z ich  organiza­
to ram i żadnym i um owam i p o li­
tycznym i, an i też udzie lać im  
ja k ic h k o lw ie k  przyrzeczeń. Po­
nieważ P iłsud sk i i  jego ludzie

nie w ysuw a ją  żadnych p o litycz ­
nych postu la tów , w spółpraca do­
chodzi do sku tku . A  cha rak te r 
te j w spółp racy i stosunek w ładz 
austriack ich  do „S trze lca “  i  fo r ­
m ac ji pokrew nych, określa S ro­
kow sk i w  sposób następu jący:

„K a p i ta n  sztabu generalnego, 
kie ru jący w yw iadem  przy tak ie j  
czy inne j jednostce wo jskowej,  
był, zdaniem sfer rządzących,  
właśnie odpowiednią instancją  
dla za jm owan ia  się sprawam i  
także i  po lsk ie j „ ru c h a w k i" .  W y ­
dawało się to zaś ty m  czynn i­
kom ty m  bardzie j na tura lne i 
organ izacyjn ie  uzasadnione, że 
glóiona wartość, ja ką  upa try  - 
w a ły  one dla siebie w  tych o- 
chotniczych fo rm ac jach  po l­
skich t k w i ła  wed ług  nich nie t y ­
le w  ich bezpośredniej dz ia ła l­
ności bo jowej,  ile w  usługach, 
jak ie  m og ły  o m  oddać a rm i i  
austr iack ie j w łaśnie r.a polu  
w y w ia d o w s tw a  wojennego..."

P iłsudsk iem u w  zupełności od­
pow iada ta ro la  pom ocnika w y ­
w iadu  austriackiego. S tw ierdza 
S roko w sk i:

„ T a k ie  i  P i łsudski rozum ia ł  
tę okoliczność i  w  uk ładach  
swych z w ładzam i w o jskow ym i  
k ła d ł  zawsze w ie lk i  nacisk na 
wyw iadowcze fun kc je  swych  
oddzia łów."

Taka by ła  podstawa, na k tó ­
re j z rod z iły  się oddzia ły strze­
leckie  P iłsudskiego. Toteż lo ­
g icznym  bieg iem  rzeczy, w  chw i 
l i  w ybuchu w o jn y  P iłsudski o- 
trzym u je  przepustkę na wejście 
do Kongresów ki, gdzie ma p ro­
wadzić swą robotę w yw iadow - 
czo-dyw ersy jną na ty łach  a rm ii 
rosy jsk ie j, od oficera K -S te ile  
w  K rakow ie . A  gdy oddzia ły j 
P iłsudskiego . p rzyb ra ły  fo rm ę”  
Legionów, opiekę nad n im i z 
ram ien ia  austriackiego naczel­
nego dowództwa (A rm ee-O ber- 
kom m ando — A O K ) ob ją ł szef 
b iu ra  w yw iadow czego sztabu, 
p łk . H ra n ilow icz . Równocześnie 
zaś na stanow isko szefa sztabu 
generalnego Legionów odkom en­
derow any został przez A O K  o f i­
cer tegoż b iu ra  wyw iadowczego, 
kap itan  W łodzim ie rz O sto ja -Z a - 
górski. Ten sam, k tó ry  po za­
m achu m a jo w ym  r. 1926, ju ż  ja -

ko generał zam ordowany został 
skrytobó jczo z polecenia w ładz 
sanacyjnych. A lbow iem  genera ł 
Zagórski, z czasów k ie d y  b y ł 
jeszcze kap itanem  austriackiego 

'w y w ia d u  i szefem sztabu Le­
gionów, w iedz ia ł ogrom nie du ­
żo o przeszłości ich tw órcy. O 
w ie le  za dużo na to, by  P iłsud ­
ski i jego ludzie , k tó rzy  w łaśnie 
zagarnęli w ładzę w  Polsce, m o­
g li spać spokojnie...

Tak w ięc u samego źród ła le ­
gendy „czynu zbro jnego1'  p i ł ­
sudczyzny leży k łam stw o. Od 
samego początku chodziło tu  o 
wasalną „n iepodleg łość“  ka d łu ­
bowej P olski, o m arione tkow e 
państewko, w yk ra ja n e  z części 
ziem po lskich, uzależnione kom ­
p le tn ie  bądź od H absburgów , 
bądź — ja k  to m ia ło  m iejsce w  
fazie następnej — od H ohen­
zollernów . Bez żadnych w a ru n ­
ków  po litycznych , bez żadnych 
zastrzeżeń idzie tedy P iłsudsk i 
na służbę w yw ia d u  jednego z 
państw  zaborczych — A u s tr ii — 
i  oddaje na jego usługi swą o r­
ganizację. A le  m y ln y  b y łb y  
wniosek, że robota ta nie m ia ­
ła cha rakte ru  politycznego. M ia ­
ła. I  to cha rakter bardzo okre ­
ślony.

Pod p ortre tem  
Franciszka Józefa

Piłsudski m a rz y ł o odegraniu 
w ie lk ie j ro l i po lityczne j. Nadzie­
je  swe w iąza ł z w o jną  i posta­
w i ł zdecydowanie 'na  zw ycię­
stwo w  n ie j państw  cen tra lnych, 
t j.  N iem iec i A ustro -W ęg ie r. 
Zapragną ł sprzedać swe usług i 
p rzysz łym  zwycięzcom. O kon ­
ta k t z N iem cam i, k tó rych  uw a­
żał za rzeczyw istą potęgę w  o - 
bozie państw  cen tra inych, by io  
p ie rw o tn ie  bardzo' trudno. A u ­
s triacy  b y li bardzie j przystęp­
ni, w ięc ku  n im  zw ró c ił p ie rw ­
sze starania. Zwłaszcza, że na 
teren ie G a lic ji m óg ł liczyć nie 
ty lk o  na przychylność K -S te lle , 
ale i na poparcie m ie jscow ych 
p o lity k ó w  po lskich, z n ie liczny­
m i w y ją tk a m i oddanych orien­
tac ji habsburskie j.

(D alszy ciąg na str. i)

• /
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Dni oświaty, książki i  prasy 26 tysięcy analfabetów w woj. rzeszowskim 
i 30 tysięcy w woj. gdańskim ukończyło 

kursy początkowego nauczania
RZESZÓ W  (K or, w ł.). W  d n iu  

1 m a ja  Woj. rzeszowskie za­
m e ldow ało  o lik w id a c ji an a lfa ­
be tyzm u na sw ym  teren ie . W  
w y n ik u  p racy o rgan izac ji spo­
łecznych i  po litycznych  prze­
szkolono na kursach  26.550 
osób.

K u rs y  n ie  ty lk o  d a ły  uczest­
n ikom  um ie ję tność czytan ia  
i  pisania, ale pog łęb iły  także 
ich świadomość po lityczną.

„Chcę uczyć się, b y  stać się 
pe łnow artośc iow ym  obyw a te­
le m  P o lsk i L u d o w e j i  p rzyczy­
n ić  się do rea lizow an ia  p lanu
6-le tn ie g o “  __ m ó w i S tan is ław
Bonarek.

In n y  absolw ent k u rs u  45 -le t- 
n i J. S tęp ień s tw ie rdza : „M im o  
swoich la t  uczę się i  chcę się 
uczyć da le j, bo zrozum ia łem ,

że na naukę n igd y  n ie  je s t za
późno“ .

„C zytam  gazety, piszę lis ty  — 
m ów i W a len ty  Frana. —  Jestem 
za to  głęboko wdzięczny rzą ­
do w i P o lsk i L u d o w e j“ .

\ k ty w ,  prowadzący ku rsy  
pom agał w y ró żn ia ją cym  się 
słuchaczom w  uzyskan iu  zasłu­
żonego awansu. W śród aw an­
sowanych jes t Jan M alec, obec­
n ie  członek Rady Zak ładow e j, 
a uprzednio ro b o tn ik  drzew ny 
z Sędziszowa, je s t ro b o tn ik  n a f­
to w y  Józef K u źm iń sk i z Leska, 
k tó ry  dz ięk i nauce i  czytan iu  
li te ra tu ry  fachow e j w p ro w a ­
dz ił szereg pom ysłów  racjom 
na liza to rsk ich  w  sw ym  zak ła ­
dzie pracy. P io tr  C is ińsk i z 
M ie lca  został cz łonkiem  PR Ń  
i przewodniczącym  k o m is ji k o -  | ros łych, tow . A . W itk o w ic k i, 
m u n ika cy jn e j, a w  pow. jco l- i p o tra f ił na leżycie zm ob ilizo -

buszow skim  absolw ent ku rsu  
w y b ra n y  został sołtysem , (c. bł.)

*
G D A Ń S K  (K or. w ł ) .  Jak  w y ­

n ika  z nap ływ a jących  z terenu 
m e ldunków  w  w o j, gdańskim , 
zgodnie z po d ję tym i zobow ią­
zaniam i, ana lfabe tyzm  został 
z likw id o w a n y  do dn ia 1 m aja, 
p rzy  czym  po w ia ty  gdański i 
m orsk i, posiadające n a jw ię k ­
sze ilośc i ana lfabetów , u ko ń ­
czy ły  akc ję  zwalczan ia an a l­
fabetyzm u przed term inem . 
Ogółem w  w o jew ództw ie  ku rsy  
ukończyło  30.183 analfabetów . 
Spośród m iast w o j. gdańskiego 
n a jle p ie j zorganizowano w a lkę  
z analfabetyzm em  w  E lb lągu, 
gdzie inspekto r ośw ia ty  d la  do-

wać a k ty w  społeczny do udzia­
łu  w  akc ji. Na kursach począt­
kowego nauczania zawsze by­
ła  wysoka frekw enc ja . W  br. 
ukończy ły  w  m ieście ku rsy  620 
osób, spośród k tó ry c h  165 zy­
skało awanse zawodowe w 
swych zakładach pracy.

W  'stoczni . gdańskie j, po­
czątkow o w a lka  z ana lfabe­
tyzm em  nie stała na na leżytym  
poziom ie, ponieważ zarówno 
dokładność re je s tra c ji an a lfa ­
betów  ja k  i frekw e nc ja  na k u r ­
sach pozostaw ia ły dużo do 
życzenia. Jednak praca uśw ia ­
dam ia jąca, osobiste rozm owy 
z poszczególnym i rob o tn ikam i, 
sp ra w iły , że osta tn i ku rs  u ko ń ­
czyło 314 absolwentów.

Duży w k ła d  do w a lk i z a n a l­
fabetyzm em  w n ios ło  nauczy­
cie lstw o. ( jk )

Film

Marzenie o dniu jutrzejszym
„Za cenę życia“ (ty tu ł oryginalny: „Give us this day“ —  

Dai nam ten dzień). Scenariusz: Ben Barzman na p o d s ta w ie  
powieści Pietro di Donato; reżyseria: Edward D m ytryk; m a-

V
W różnych punktach Warszawy „D o m  K s iążk i"  urządzi ł ul iczne  
stoiska z książkami.  Na zdjęciu stoisko p rzy  ul. M ick iew icza na

Żo libo rzu  * F oto w a f

Na wszystkich krosnach w zakładach 
im. Leona Laska w Bielsku zastosowano 

cenny pomysł racjonalizatorski
(f) Cennego usp raw n ien ia  ra ­

c jona liza to rsk iego  dokona ł ś lu ­
sarz Z ak ładów  Przem ysłu  W e ł­
n ianego im . Leona Laska w  B ie l 
sku —  Józef M ędrzak. Z astąp ił 
on m ianow ic ie  d rew n ianą  — 
szybko psującą sie część krosna 
tzw . „b i ja k “ . identyczną w  
ksz ta łc ie  częścią, składa jącą się 
w  dw óch trzecich z m eta lu , a w  
je dn e j trzec ie j z  drzewa.

„ B i ja k “  je s t bardzo w'aźną 
częścią każdego krosna. S ilnym , 
u ry w a n y m  ruchem  nadaje on 
b ieg czółenku, przeciągającem u 
n ić  w ą tka . „B ija k "  z drzewa 
szybko się łam a ł, a zam iana na 
no w y  trw a ła  n a jm n ie j 45 m i­
nu t. W  tym  czasie krosno stało
bezczvnne. M . in . w  zakładach 
im . Laska w  B ie lsku  w  1950 r  1 zakładach p racu ja  krosna ty lk o  
z łam ało się oko ło 1900 „ b i ja - I  z „b ija k a m i“  mego pom ysłu “ .

Z kraju w k ilku  wierszach
W CZASY NAD MORZEM

Rozstrzygnięcie 
konkursu

na młodzieżową pieśń 
masową

D n ia  20 k w ie tn ia  nastąp iło  
rozstrzygn ięc ie  kon ku rsu  za­
m knię tego na m łodzieżow ą pieśń 
masową, zorganizowanego przez 
Zarząd G łów ny  ZM P. Na kon ­
ku rs  nadesłano 24 u tw o ry . Sąd 
konku rsow y pos tanow ił p rz y ­
znać trz y  rów norzędne trzecie 
nagrody oraz dw a w yróżn ien ia . 
Nagrodzono następujące u tw o ry : 
„Z e tem pow cy słonych w ó d “  (mu 
zyka W. Szpilm ana, słowa R. S til 
le ra), „Ż adna  siła n ie  rozłączy na 
szych d ło n i“  (m uzyka E. O lea r­
czyka, słowa M . Łebkow skiego) 
i  „P ra w d z iw a  piosenka“  (m uzy­
ka W.' Szpilm ana; słowa B roka). 
W yróżn iono „M a ryś , M a ry s iu "  
(m uzyka W. Rudzińskiego, sło­
w a R. Sadowskiego) oraz „M ło ­
da piosenka“  (m uzyka E. O lea r­
czyka, słowa J. Jurandota).

Ponadto sąd kon ku rso w y  po­
s tanow ił zakup ić osiem  u tw o -

. . , _____ ró w  bądź w  całości, bądź samąAżeby uspraw m ć pracę k ro -  , ’ H .
śna skonstruow ałem  no w y  „ b i - i  m uzy k ć “ b te k s t
ja k “ . W  w yp ad ku  pękn ięc ia  --------------
części d rew n iane j można ją  w y -  | i
montować i założyć nową. przy! Komunikat Ministerstwa
czym  operacja ta  trw a  n a ]d łu -  j .
żej 5 m in u t. Obecnie w  naszych ! iSZKOl W IŻSZĘCh 1 I \ a u k l

kó w “ . W  w y n ik u  tego krosna sta 
ły  bezczynnie przez cko łb  1700
godzin.

R ac jona liza to r M ęd rzak  w  ten 
spospb pisze o sw ym  usp raw nie­
n iu :

„P race p rzy  zak ład an iu  d re w ­
n ianych  „b i ja k ó w “  może w y ­
konyw ać ty lk o  w yszko lony  rzo- 
m ieś ln ik . Ponadto b y ły  duże 
trudnośc i z drzewem , bo „b i ja k “  
może być w yko na ny  ty lk o  z je ­
sionu i  buku

Załoga M|S „Waryński“  wykonała kwartalny plan 
przewozów towarowych w  14U proc.

(f) Załogi jednostek Polskiej M arynark i Handlowej wykona 
ły  w  pierwszym kw arta le  br. plan przewozów towarowych  
w  104 proc. Jednocześnie przez upowszechnienie socjalistycz­
nej opieki nad mechanizmami i sprzętem statków oraz 
przez lepszą organizację pracy pokładowej i w  maszynow­
niach zmniejszono o ok. 12- proc. koszty eksploatacyjne.

N a czoło jednostek p rzo d u ją ­
cych w e w spó łzaw odn ic tw ie  
m iędzysta tkow ym  w ysunę ła  się 
załoga M /S  „W a ry ń s k i“  osiąga­
jąc 140 proc. w yko na n ia  p lan u  
kw arta lnego  oraz dokonu jąc 
dodatkowego re jsu  pe łnom or­
skiego na zaoszczędzonym p a li­
w ie. Na d ru g im  m ie jscu zna la­
zła się załoga S/S „H e l“ , k tó ra  
w ykona ła  zadania w  128 proc.
Trzecie m ie jsce po raz d ru g i

zaję ła załoga S/S „W is ła “  osią­
gając 123,5 proc. no rm y.

W e w spó łzaw odn ic tw ie  in d y ­
w id u a ln ym  ty tu ł czołowego 
przodow nika p racy P M H  uzy ­
ska ł w ie lo k ro tn y  p rzo do w n ik  
m arynarz  z M /S  „W a ry ń s k i“  —  
W iesław  W ieczorek. W  osta t­
n im  kw a rta le  w y k o n a ł on 225 
proc. norm y. Na d ru g im  m ie j­
scu znalazł się bosm an F ra n c i­
szek Łożyński z M /S  „P ia s t“ ,

k tó ry  p rzekroczy ł norm ę o 85 
proc. T rzec im  ha liśc ie  zasłu­
żonych p rzodow n ików  P M H  
jest palacz z S/S „T o b ru k “  — 
A ugustyn  Sołtysek, k tó ry  w y ra ­
bia  169 proc. norm y. Tow. S o ł­
tysek zaoszczędził w  czasie u - 
biegłego etapu w spó łzaw odn ic­
tw a przeszło 600 ton węgla.

W yróżn ione w e w spółzaw od­
n ic tw ie  jednostk i o trzym a ły  pro 
po rczyk i p rzodow n ików , a p rzo­
dow n icy w spó łzaw odn ic tw a in ­
dyw idua lnego liczne nagrody 
rzeczowe i  p rem ie  w  postaci 
książeczek PKO .

Ogółem nagrodzono 248 mary­
narzy.

Przodujący górnicy odznaczeni 
orderem  „Sztandar Pracy“

_ W  br. w  nadm orsk ie j m ie j­
scowości Pobierowo, w  ośrodku 
FW P  d la  p rzodow n ików  pracy 
i  ich rodz in  spędzi wczasy ok. 9 
tys. osób, t j .  d w u k ro tn ie  w ięcej 
n iż  w  r. ub.
30 NOWYCH DWORCÓW PKS

W  br. P aństw ow a K o m u n ik a ­
c ja  Samochodowa u ru cho m i na 
te ren ie  całego k ra ju  30 now ych 
dw orców  i  poczekalni. W  ten 
sposób liczba tych  ob iektów  
w zrośn ie  do 170.

O SIĄG N IĘC IA  
M ŁO D ZIE ŻY  SZKOLNEJ 

W ZBIÓRCE ZŁOMU

m u —  w  ty m  dużą ilość m e ta li 
ko lo row ych .

WZOROWY K LU B  
RACJONALIZATO RÓ W

W  W ałb rzychu  przystąp iono 
do zorganizow ania wzorowego 
k lu b u  rac jon a liza to ró w  przy k o ­
p a ln i „V ic to r ia “ . Zarząd G łó w ­
ny  Zw . Zaw. G ó rn ikó w  prze­
znaczył na wyposażenie tego 
k lu b u  w  sprzęt techn iczny i  
b ib lio tekę  kw o tę  45.000 zł.

K lu b  p rzy  kop a ln i „V ic to r ia “  
udzielać będzie pom ocy rac jo  - 
na liza to rom  w szystk ich  zakła - 
dów  p rzem ysłu  węglowego w  
W ałb rzychu .
ZBIO RY K W IA T U  K O N W A LII

W  k ra io w v m  konkurs ie  m ię - ! W szystk ie  p lacó w k i terenowe 
dzvszko lnym  na najlepsze w y -  P aństw ow e j C e n tra li P rod uk tów  
n ik i  w  zb ie ran iu  złom u i odpad- T .»onvr-h ..Las Drzvstam łv w
k ó w  uży tkow ych , pierwsze m ie j 
sce zdoby li uczniow ie szkoły 
podstaw ow ej w  grom adzie P ie - 
trz y k o w o  w  pow. człuchowskim , 
w o j. koszalińskie . U czn iow ie  ci 
zeb ra li przeszło 13 ton

Leśnych „L a s “  p rzys tąp iły  w  
w o j. o lsz tyńsk im  do skupu k w ia  
tu  k o n w a lii.  W  tegorocznej 
ka m p a n ii p rzew idu je  się zebra­
n ie  w  lasach w o j. olsztyńskiego 
oko ło 10 ton tego kw ia tu , czy li 

zło -  o 100 proc. w ięcej n iż  w  r. ub.

( i )  M in is te rs tw o  S z k ó ł W y ż s z y c h  1 
N a u k i k o m u n ik u je ,  że a b s o lw e n c i 
sz k ó ł ś re d n ic h  z ro k u  1049— 50 i  la t  
w c z e ś n ie js z y c h , k tó r z y  u b ie g a ją  
sie o p rz y ję c ie  na I  ro k  s tu d ió w  
w y ż s z y c h  w  ro k u  1951—52 — w in n i  
z ło ż y ć  do  d n ia  31.5. b r. a n k ie ty  
in d y w id u a ln e  w  p o w ia to w y c h  (m ie j 
s k ic h , d z ie ln ic o w y c h ) , k o m is ja c h  re  
k ru ta c y jn y c h  ra d  n a ro d o w y c h  s ta ­
łeg o  m ie js c a  za m ie szka n ia .

P o d a n ia  o p rz y ję c ie  n a  I  r o k  s tu ­
d ió w  w ra z  z z a łą c z n ik a m i m ogą  sk ła  
dać o n i ró w n o c z e ś n ie  z a n k ie ta m i 
w z g lę d n ie  w  te r m in ie  u s ta lo n y m  d la  
te g o ro c z n y c h  a b s o lw e n tó w  t j .  od 20 
cze rw ca  do  7 l ip c a  b r.

F o rm u la rz e  a n k ie t  o ra z  w s z e lk ie  
in fo rm a c je  z a in te re s o w a n i o trz y m a ć  
m o gą  w p o w ia to w y c h  (m ie js k ic h , 
d z ie ln ic o w y c h )  k o m is ja c h  re k ru ta ­
c y jn y c h  w z g lę d n ie  w  n a jb liż s z y c h  

s z k o ła ch  ś re d n ic h  s to p n ia  l ic e a ln e ­

go.

(f) W  dniu 1 M aja  zostało odznaczonych orderem „Sztan- 
| dar Pracy“ I  i I I  klasy w ielu  górników przodujących we 
| współzawodnictwie i osiągających najlepsze w y n ik i w  sto­
sowaniu cykliczności robót wydobywczych.

A lf re d  K aw c z y k  —  czołowy 
p rzodow n ik  p racy w  przem yśle 
w ęglow ym , brygadzista  ściano­
w y  kopa ln i „B y to m “ i  in ic ja to r  
nowej fo rm y  w spó łzaw odn ic­
tw a  —  odznaczony został orde­
rem  ;,Sztandar P racy“  I  k lasy.
Syn i  w n u k  rod z in y  gó rn ików  
rozpoczął pracę w  ko p a ln i ja ko  
ładowacz w  paźdz ie rn iku  1945 r.

! Jako Z M P -ow iec  w yró żn ia  
i się aktyw nością  w  pracy orga- 
! ń izacy jne j. P row adzi n iezm or- 
| dowaną akcję uśw iadam ia jącą o 
| znaczeniu w spó łzaw odn ictw a o 
j konieczności zw iększenia c y k li­

czności robó t w ydobyw czych.
Chętnie d z ie li się sw o im i do­
św iadczeniam i.

Rzucając rzeszom górn iczym  
caiej P o lsk i w ezwanie do w spó ł 
zaw odn ic tw a o cykliczność ścia­
nową ju ż  w  p ie rw szym  m iesią­
cu —  zam iast 26 cyk li, do k tó ­
rych  się zobowiązał, w y k o n a ł 28 
c y k li.

Szczepan Kw iec ień  rębacz
przodow y na ścianie’ w  kopa ln i 
„M ilo w ic e “  odznaczony orderem  
„S z tandar P racy“  I I  k lasy  jes t sy 
nem w y ro b n ik a  z pow. m ie ­
chowskiego. ,-Od najm łodszych 
la t p ra cu je  u m ie jscow ych bo ­

gaczy w ie jsk ich . W  ro k u  1921 
rozpoczyna pracę w  kopa ln i 
„M ilo w ic e “ , gdzie a k ty w n ie  
w spó łp racu je  z dzia łaczam i 
KPP. B ierze czynny ud z ia ł w  
organ izow aniu s tra jk u  w  ko p a l­
n i, za co w  1932 r . zosta je zre­
dukow any.

W  Polsce Ludo w e j za w y b it ­
ne osiągnięcia w  p racy zawo­
dowej rębacz K w iec ie ń  o trz y ­
m ał szereg w ysokich  odznaczeń.

Jan K rupa ,  czołowy p rzodow ­
n ik  p ra cy  w  ko p a ln i „C ze ladź“ , 
odznaczony orderem  „S ztandar 
P racy“  I I  k lasy, p racow a ł od 
1919 r. w  szeregach klasowego 
Z w ią zku  G órn ików . W  czasie 
okupacji je s t członkiem  A rm ii 
Ludow e j, obecnie przodu jącym  
gó rn ik iem . P racu jąc na fila rze , 
rębacz K rupa , w raz  ze sw ym  8- 
osobowym zespołem osiągał w  
1950 r. średnio od 130 do 150 
proc. no rm y, zaś w  p ierwszych 
4 m iesiącach br. jego w y n ik i 
wynoszą od 138 do 155 proc. 
norm y.

O rder „S z tandar P racy“  I I  
k lasy  o trzym a ł rów n ie ż  górn ik  
Tomasz Tomaszewski,  syn m a­
łorolnego chłopa w e wsi L ip ó w - 
ka  w  w o j. poznańskim . W  po­

szuk iw an iu  pracy, k tó re j nie 
starczyło  d la  liczne j rodz iny  na 
n ie w ie lk im  o jcow ym  zagonie, 
m łody Tomasz p rz y b y ł do zagłę 
b ia  węglowego, gdzie na ko p a l­
n i „K le o fa s “  przepracow a ł 10 
la t do ro ku  1932.

Po w yzw o le n iu  Tom aszewski, 
jeden z p ierw szych pode jm u je  
w spółzaw odn ictw o pracy, prze­
kracza jąc w ysoko no rm y  p ro ­
dukcyjne.

Tom aszewski jes t be zpa rty jny ; 
je^o postawa i  działa lność spo­
łeczna zyskała m u powszechne 
zaufanie i a u to ry te t w śród za­
łogi całej kopa ln i. ,

Inż. W ładys ław  Górka  —  na­
czelny d y re k to r Zabrzańskich 
Z ak ładów  P rzem ysłu  W ęglowe­
go odznaczony ordererp „S z tan ­
da r P racy“  I I  k lasy  ju ż  w  p ie rw  
szych dn iach po wypędzeniu ■ o- 
kupan ta  przystępu je  do pracy 
p rzy  organ izow an iu  i  u rucha - 
m an iu  zniszczonego w o jną  prze­
m ys łu  węglowego. Pełni fu n k ­
cje kom isarza terenowego i in ­
spektora kopa lń , a w  po łow ie 
1945 r. zostaje m ianow any d y ­
rek to rem  ko p a ln i „K le o fa s “ .

Po ob jęc iu  w  1948 r. s tanow i­
ska naczelnego dy re k to ra  Za­
brzańskich  Z ak ładów  Przem ysłu 
W ęglowego w yróżn ia  się um ie­
ję tnościam i o rgan izacy jnym i i  
oddaniem  w  pracy.

zyka: B. Frankel; zdjęcia C. 
dukcja 1949.

W  październ iku  1947 roku  o- 
sław iona K om is ja  do badania 
dzia ła lności an ty  am erykańsk ie j 
w ys tą p iła  z aktem  oskarżenia 
p rzec iw ko  k ilk u n a s tu  tw órczym  
p racow n ikom  f ilm u  am erykań ­
skiego, zarzucając im  rea lizac ję  
f ilm ó w  o tendencjach an tyam e- 
rykań sk ie h  (czyta j postępowych) 
oraz sym patie dla kom unizm u. 
W śród oskarżonych znalazł się 
i reżyser E dw ard D m y try k , au­
to r f ilm u  „Z a  cenę życia“ .

Rok tem u Sąd Najw yższy 
U S A  za tw ie rd z ił w y ro k  na po­
stępowych film o w có w  am e ry­
kańskich. W śród ■ „10 z H o lly ­
wood“ , skazanych na w ięzienie 
i w ysokie  g rzyw ny, znalazł się 
i E dw ard  D m y try k .
. 21 lipca 1850 roku , k ie dy  je ­

go f i lm  b y ł przedstaw iony na 
M iędzynarodow ym  fes tiw a lu  
f ilm o w y m  w  K a rlo v y c h  Varach, 
odbyw a jącym  się pod hasłem 
„o  pokój, o nowego człow ieka, 
o doskonalszą ludzkość“  -— 
E dw ard  D m y try k  p rzebyw a ł w  
am erykańsk im  w ięzien iu .

D m y try k  odw ażył się bow iem  
występow ać w  obronie .poko ju , 
odw ażył się na potępien ie w  
swoich f ilm a c h  rasowej n iena­
w iści, odm ów ił tw orzen ia  f i l ­
m ów, zohydzających Zw iązek 
Radziecki , i  k ra je  dem okrac ji 
ludow ej, film ó w , k tó re  by u - 
sp ra w ie d liw ia ły  w  ochach am e­
rykańskiego narodu im p e r ia li­
styczną po litykę , prowadzoną 
przez W a ll S treet. Za to znalazł 
się w  „de m okra tyczne j“  A m e­
ryce za k ra ta m i w ięzienia.

F ilm  D m y try k a  „Z a  cenę ży ­
c ia “  to w łaśnie celne oskarże­
nie te j A m eryk i.

Rozgrywa sie on, ja k  i  po­
wieść Donatiego, w  ś iodow isku  
w łosk ich  im ig ran tó w . Jego bo­
hateram i są rob o tn icy  budo w la ­
n i, p racu jący w  n iezm iern ie  
trudn ych  w a run kach  na ka w a ­
łe k  Chleba, zagrożony p rzy  tym  
codziennym  w idm em  bezrobocia. 
Na czoło te j g ru py  w ysuw a się 
w  scenariuszu m ura rz  Geremio. 
a w raz z n im  jego rodzina i  ich 
wspólne losy.

M arzeniem  te j rodz iny jest 
posiadanie własnego dom ku.

Fabu ła f i lm u  —  to pogoń ro ­
dziny G erem ia za m arzeniem , 
k tó re  c h w ila m i w ydaw a łoby  sie 
tak  b lisk ie  —  nieustann ie jednak 
w ym yka  sie z robotn iczych, u - 
znojonych rąk.

Czym  je s t to m arzenie o w ła ­
snym dom u w  f ilm ie  D m y try ­
ka? Czy ty lk o  w iz ja  o id y l l i  ro ­
dzinnej? —  W yda je  sie, że nie, 
że to m arzenie o dom u jest 
czymś w ięce j. M oże 'm arzen iem  
o życiu, godnym  człow ieka p ra ­
cy, o życiu bez strachu przed nie 
pew nym  ju tre m , k tó re  niesie w  
u s tro ju  kap ita lis tyczn vm  w idm o 
bezrobocia, nędzy i  głodu. W y­
da je się na to wskazywać i  o ry ­
g in a ln y  ty tu ł f i lm u  —  „D a j nam  
ten dzień“ .

G azetka  ścienna, p rasa  fa b ry c z n a  —  to głos m ilio n ó w  
ro b o tn ik ó w , to skuteczny o ręż k r y t y k i  i sam okrytyki

P. Rtehards i R. Day. Pro-

B ohater f i lm u  D m y try k a  uka­
zany jest w  ścisłym  pow iązan iu 
z społecznym tłem  film u , Jego 
lo s y . czyny i  przeżycia w e w ­
nętrzne w y p ły w a ła  bezpośrednio 
z w ypadków , rozg ryw ających sie 
w  tym  tle .

D m y try k  z całą stanowczością 
podkreśla w  swoim  f ilm ie  w inę 
u s tro ju  kap ita lis tycznego za 
smutne życie i tragiczną śm ierć 
bohatera. I  choć nie spo tykam y 
w  f ilm ie  ani jednego boda j 
przedstaw ic ie la  kap ita lis tyczne ­
go św iata, oskarżenie jest ty m  
celniejsze i ty m  tra fn ie j uogól­
nione.

F ilm  D m y try k a  nie w ychodzi 
j jednak, przy  całej ostrości swe­
go klasowego spojrzenia, poza 
granice rea lizm u krytycznego. 
Rysując w strząsa jący obraz is t­
niejącego stanu rzeczy, n ie  da­
je  on żadnej w ytyczne j, ja k  ten 
stan zm ienić, an i naw et ja k  
walczyć o jego zmianę. Rola 
zw iązku ' zawodowego, jedyne j 
zresztą robotn icze j o rgan izacji, 
w ystępu jące j w  film ie , ukazana 
,i<_st p rzy  ty m  w  sposób bardzo 
pow ierzchow ny, n ie jasny, a chw i 
la m i wręcz dwuznaczny, mogący 
sugerować Zarówno, że jes t on 
za ja k  i p rzeciw  robotn ikom .

Na gruncie  tych  niedociągnięć 
scenariusza w y ro s ły  i b iedy re - 
a liza to rsk ie  f ilm u . Obok pe łne j 
w yrazu, w strząsającej treśc i 
społecznej znalazły się w  f i lm ie  
i ła tw iz n y  m eiodram atyczne, d y ­
gresje w  k ie ru n k u  mieszczań­
skiego d ram atu  nam iętności, 
k tó re  sp łyca ją  isto tną treść d ra ­
m atu społecznego i psycholog i­
cznego, rozgryw ającego się na 
ekranie.

Całość rysu je  się jednak  ja ko  
w ie lk ie j m ia ry  dzie ło film ow e, 
wstrząsające p raw dą swej treśc i 
społecznej i sw ym i w a lo ra m i a r­
tys tycznym i.

Sam W anam aker w  ro l i Ge­
rem ia  s tw o rzy ł pełną ekspresji, 
n ieprzerysow aną w  geście po - 
stać m urarza. Scena jego samo­
k ry ty k i,  złożonej przed ko le k ­
tyw em  robotn iczym  budow y, 
k tó ry  ta k  haniebn ie zdradz ił w  
c h w ili słabości —  odegrana zo -  
stała przez niego z m is trzów  -  
sk im  um iarem . Uboga w  słowa 
jest w  jego in te rp re ta c ji ty m  
bogatsza w  treść, ty m  ba rdz ie j 
w zruszająca i przekonująca.

Lea Padovani ja ko  żona G e­
rem ia, A nnunz ia ta , w  pierwszej 
części f ilm u  zbyt liryczna , da -  
ła  w  końcow ych scenach pełen 
trag izm u obraz żony i  m a tk i 
p ro ie ta riuszk i. K . Ryan w  zbyt 
wyeksponow anej i  na dobrą 
sprawę zbytecznej ro li K a th leen  
nie  znalazła zdecydowanego 
sprecyzowania te j i  w  samym 
scenariuszu pow ie rzchow nie  na ­
kreś lonej postaci.

Na specja lna uwagę zasługu­
ją  w  f ilm ie  zdjęcia, fzczegól -  
nie n iezm ie rn ie  ciekawe u jęc ia  
z budow y, aż po osta tn ią  scenę 
k a ta s tro fy  w łącznie.

Polskie  tłum aczen ie d ia logów  
bardzo dowolne i bardzo złe.

IR EN A MERiC

Zakład metalizacji natryskowej 
szkoli kadry instruktorów

(f) Z ak ład  m e ta liza c ji n a try ­
skow ej szko li k a d ry , k tó re  za j­
m ą się rozpowszechnianiem  w  
przem yśle m etody na trysko w e j 
m eta lizac ji.

Obecnie odbyw a się p ią ty  z 
ko le i ku rs  d la  in żyn ie ró w  i  tech 
n ikó w , w  k tó ry m  bierze udz ia ł 
15 p ra cow n ikó w  M in is te rs tw a

K o m u n ika c ji. Dotychczas k u rs y  
te ukończyło  60 in s tru k to ró w , 
k tó rz y  p rz y s tą p ili ju ż  do pracy. 

Uczestn icy ku rsó w  zaznaja­
m ia ją  się teore tycznie z tech­
nologią m e ta lizac ji, m a te ria ło ­
znawstwem , m eta loznaw stw em  
itp . Prowadzone są rów n ież  za­
jęcia  praktyczne.

Głęboko sięgały korzenie zdrady
i  zaprzaństwa

(D a lszy  ciąg ze str. 3)
A le  na w ku p ie n ie  się w  za- 

fan ie  i jednych  i d rug ich  po- 
■zebny b y ł k a p ita ł po lityczny, 
ym  kap ita łem  b y ły  organizacje 
:rzeleckie. D la  A u s tr ia k ó w  — 
owód, że P iłsudsk i może im  
id ać  pewne us ług i n a tu ry  w y -  
dado iyczo-dyw ersy jne j na fro n  
,e rosy jsk im . A  d la  p o lity k ó w  
o lsko -g a licy jsk ich  dowód, że 
iłsu d sk i m a w p ły w  na ludz i, 
właszcza na m łodzież j  może 
yć użyteczny do rea lizo w a n ia  
oncepcji habsbursk ie j. 
Ugodowcom  po lsk im  w  G a li-  

ji cz łow iek p o k ro ju  P iłsudsk ie - 
o b y ł n ieom al niezbędny. Ich 
la ny  w o jenne p rze w id yw a ły  
ow iem  na w ypadek zw ycięstw a 
lo ca rs tw  cen tra lnych  (a nie 
zątpiU o n im  ani na chw ilę ) 
neksję K ongresów ki i u tw o - 
zenie w ie lk ie j p ro w in c ji p o i-  
k ie j w  granicach m onarch ii 
absburskie j. Do re a liza c ji te - 
o p lanu  po trzebny b y ł ktoś, 
to rozporządzał pew nym i w p ly  
/am i na teren ie zaboru ro s y j-  
dego i m ógł spowodować wśród 
amtejszej ludności p rzychy lne  
las tro je  d la  prze jścia  spod 
(anowania jednego zaborcy pod 
vładzę drugiego. Jak  się 
y n iczn ie  w y ra z ił p rzy ja c ie l

w sp ó łp raco w n ik  P iłsud sk ie - 
;o, H ip o lit  Ś liw iń s k i: „z sa- 
n ym  po rtre tem  Francisz - 
a Józefa do Warszawy pójść nie 
nożemy, lecz ty lk o  z hasłem 
ńcpod.ległościowym..." Do tego 
elu P iłsudsk i nadaw ał się ca ł- 
tiem  nieźle. P o lityczny  jego 
odowód w iązd ł się z K ongre - 
;ówką, a n iepodleg łościow a f ra -  
:eologia, k tó re j używ a ł u ła tw ia  
a przeprowadzenie operac ji za- 
n ia n y  Rom anow ych na Habs -  
ourgów.

T ak  doszło do spó łk i m iedzy 
jo lity k a m i g a licy jsk im i a 'P ił­
sudskim — o fic ja ln ie  „dz ia ta - 
zem n iepod leg łośc iow ym  z

K ongresów k i“ , w  rzeczyw istości 
agentem na usługach aus triac ­
k ie j K -S te lle . P rzy  pow staw a­
niu  te j w łaśn ie  spó łk i swoistą 
ro lę  odegrał ów  d ru g i „d o k u ­
m en t“  s ie rp n io w y  — .rzekom y 
m an ifes t n ie istn ie jącego „R zą­
du Narodowego“  w  W arszawie.

M ia ł on posłużyć P iłsud sk ie ­
m u ją ko  le g itym a c ja  w p ły w ó w  
w  Kongresówce. S tare w yg i z 
ga licy jsk iego  podw órka p o litycz ­
nego od razu z w ie trz y ły  podstęp 
i n ie  w ie rz y ły  an i jednem u sło­
w u  tego dziecinnego m anifestu. 
A le  b y ło  im  na rękę sprezento­
wać społeczeństwu P iłsudskiego 
i  jego im prezę strzelecką na tle  
rzekom ych jego w p ły w ó w  w  
Kongresówce. I  oto gdy w  po­
łow ie  s ie rpn ia  1914 r, ga licy jscy  
p o lity c y  o rie n ta c ji habsbursk ie j, 
od konserw atystów  po PPSD, 
tw orzą  N aczelny K o m ite t N a ro ­
dow y ja k o  oparcie po lityczne 
d la  Legionów  P iłsudskiego — 
bajeczka o rzekom ym  m an ife ­
ście n ie istn ie jącego „R ządu N a­
rodowego“  zostaje w kom pono­
wana do odezwy N K N .

Na ja k ic h  podstawach p o li­
tycznych — godzi się z ko le i 
zapytać — op iera ła  się koncep­
cja  N K N  i jego g a licy jsk ich  p ro ­
w odyrów ?

Z w ięz ły , n iem n ie j jednak w y ­
m ow ny w yraz, znalazła koncep­
cja zw o lenn ików  o rie n ta c ji au­
s tr ia ck ie j w  depeszy, jaką  po­
słow ie ga licy jscy  do pa rlam en­
tu w iedeńskiego w ystosow a li do 
cesarza F ranciszka Józefa w 
s ie rpn iu  1915 roku , na za ju trz  po 
wzięciu  W arszawy przez w o jska 
niem ieckie . Depesza ta  g łos iła  
m. in .;

„Losy  Polsk i z łączyły się tak  
ściśle z losami monarch i i  habs­
bursk ie j,  że nie w ą tp im y  b y n a j­
mnie j,  iż  zwycięstwo monarch ii  
jest zwycięstwem Polski i że 
wyzwolenia Warszawy oznacza 
wyzwolen ie  Polsk i.“

W  osob liw e j te rm in o lo g ii ga 
lic y js k ic h  ugodowców wkroczę 
n ie  P rusaków  do W arszaw y na 
żywa się w yzw olen iem . Odpo 
w iedn io  do tego, oddanie je d ­
nego z zaborów pod be rło  no­
wego zaborcy nazywa się w  ich 
i P iłsudskiego ję zyku  „n iep od ­
leg łością“ . A  ja k  sobie tę n ie ­
podległość w yobraża ją  —  św iad ­
czy dokończenie depeszy, zaw ie­
ra jące  prośbę, by „K ró les tw o  
Polskie  (tzn. zabór rosy jsk i) zo­
stało połączone z G alic ją  w  je ­
dną całość i  ja ko  jedno K ró le ­
s two Polskie, zostało włączone  
w  związek m onarch i i  habsbur­
s k ie j “ .
-Cóż na to  dw ór habsbursk i i  

rząd austriack i?  Otóż i dw ó r i 
rząd w iedeńsk i zarówno na ten 
ja k  i na w szystk ie  poprzednie 
w iernopoddańcze adresy p o l­
skich ugodowców odpow iada ł 
w  ta k im  oto s ty lu :

„Jego Cesarska i  Apostolska  
Mość raczył przy jąć  ze szczerym 
zadowoleniem życzenia Koła  
Polskiego z powodu zajęcia War 
szawy i  dzięku je łaskawie za 
wyrażone p rzy  sposobności te ­
go radosnego zdarzenia uczu­
cia w ierności i przyw iązan ia “ .

In n y m i słowy, Jego Cesarska 
i A posto lska Mość nie  raczy ł 
ani razu ob jaw ić  sw ym  poko r­
nym  sługom w  G a lic j i ’ rzeczy­
w is tych  zam iarów  swego rządu 
wobec spraw y po lsk ie j. W iedeń 
bow iem  nie chcia ł w iązać się 
żadnym i zobow iązaniam i w  spra 
w ie  po lsk ie j i uw aża ł , ją  za 
ob ie k t przyszłych prze ta rgów  
po litycznych  zarówno ze swym  
n iem ieck im  so juszn ik iem  ja k  
i  sw ym  ro sy jsk im  p rze c iw n i­
kiem .

T a k i b y ł sens p o lityczn y  o rie n ­
ta c ji habsbursk ie j. Koncepcja 
w łączenia zaboru rosy jsk iego 
do m onarch ii habsbursk ie j, 
czy li now y podzia ł ziem  p o l­
skich m iedzy zaborcam i. I  ta ­
k i  b y ł sens „n iepod leg łośc iow e-

go“  p rog ram u P iłsudskiego w
p ierw szych latach w o jn y  (bo 
późnie j „koncepcja aus triac ­
k a “  ustąp iła  miejsca „kon cep c ji 
n ie m ie c k ie j“ ). A le  na ten „n ie ­
podleg łośc iow y p rogram “  nie 
da ły  się wziąć masy an i w  za­
borze austriack im , an i w  za­
borze rosy jsk im , ani tym  b a r­
dz ie j w  zaborze p ruskim , d la  
k tó rego  , w iązan ie spraw y p o l­
sk ie j z m ocarstw am i ce n tra l­
n y m i oznaczało po prostu  za­
gładę narodową i  ostateczną 
germ anizację.

Jednakże swoją ro lę  dyw ers ja  
P iłsudskiego w  pew nym  stop­
n iu  spe łn iła , w yw o łu ją c  zam ęt 
w  społeczeństw ie po lsk im  a 
poprzez m atactw a tzw. f ra k c ji 
re w o lu c y jn e j PPS — pog łęb ia­
ła  rozdw o jen ie  w  ruchu rob o tn i 
czym  K ongresów ki i osłabiała 
w a lke  rew o lu cy jn ą  przeciw ko 
w o jn ie  im p e ria lis tyczne j i  prze­
c iw  zaborcom. Tę walkę, k tó ra  
w iążąc się ściśle z w a lką  ro b o t­
n ik ó w  w szystk ich  k ra jó w , a 
przede w szys tk im  ro b o tn ikó w  
R osji — niosła rzeczyw istą n ie ­
podległość Polsce. A le  w łaśnie 
po to po trzebny b y ł P iłsudsk i 
n iem iecko - au striack im  oku ­
pantom , po to potrzebny by! 
po lsk ie j a rys to k ra c ji i bu rżu - 
az ji, po to  potrzebny b y ł soc ja l- 
szow in is tom  — by się te j walce 
p rz e c iw s ta w ić ..

P ru sk ie  za lo ty
P iłsudsk iem u jednakże habs­

b u rsk i pa trona t na dłuższą m e­
tą nie dogadzał. U w aża ł go za 
szczebel pośredni do naw iąza­
nia stosunków z N iem cam i. 
A u s tr ia c k i „A bso lu tism us ge­
m ild e r t du rch  S chlam pere i“  
(absolutyzm  m ia rkow a ny  n ie­
dołęstwem ) nie  budz ił w  n im  
an i szacunku an i w ia ry  w  m oż­
liw ość osiągania sukcesów m i­
lita rn y c h  i po litycznych . U rze­
czony b ru ta ln ą  sprawnością

p ru sk ie j m ach in y  w o jenne j, 
P iłsudsk i szukał w ięc d rog i do 
przerzucenia się na je j stronę. 
Sposobność nadarzyła, się ju ż  
w  k ilk a  tygodn i po w kroczen iu  
k a d ró w k i na te ren zaboru ro ­
syjskiego.

W  po łudn iow e j części K o n ­
gresów ki, na le w ym  skrzyd le  
w o jsk  au s triack ich  operowała 
IX  a rm ia  n iem iecka, dowodzo­
na przez gen. Lu dendorffa . 
P iłsudsk i podczas po by tu  na 
ziem iach b. zaboru ro sy jsk ie ­
go znalazł się na pew ien czas 
w  re jon ie  dz ia łan ia  I X  a rm ii. 
W yn iós ł stam tąd ja k  najlepsze 
wrażenia. Z zapałem re la c jo ­
now a ł je  na posiedzeniu N.K.N., 
k tórego członkow ie  z rezerwą 
i zdum ieniem  p rzys łu ch iw a li 
się zachw ytom  w ie lb ic ie la  N iem  
ców. Uczucia zrozum iałe, jeże­
l i  zważym y, co też P iłsud sk i 
opow iadał o spotkanych w  K o n ­
gresówce Prusakach:

„P rusk ie  wo jska  sk łada ją się 
wyłącznie z Polaków. M a ją  po­
lecenie rozmawiać m iędzy so­
bą po polsku. O ficerow ie uczą 
się na gw a łt po polsku. Prusa­
cy sto ją pod każdym względem  
w yże j od A us tr ia k ów “ .

S rokow ski streszcza dalszy 
ciąg przem ów ien ia P iłsu d ­
skiego:

„M ów ca  przytacza p rz y k ła ­
dy w ie lk ie j  uprzejmości w o jsk  
prusk ich  wobec Strzelca i  jas ­
nego zrozumienia jego celów  
u P rusaków “ .

Wobec tak  zbliżonych poglą­
dów i wzajem nego zrozum ienia, 
obie s trony  dogadały się szybko 
i ła tw o.

Na teren ie K ongresów ki P i ł­
sudski op ie ra ’ sie po lityczn ie  
na tzw . P.O.N. (Polska O rgan i­
zacja Narodowa), złożonej 
g łów n ie  z „ f ra k ó w “  i zb liżonych 
do n ich działaczy. Czym była  
w  istocie rzeczy P.O.N. — w y jaś  
n ia  S rokow sk i zwięźle:

„G łó w n y m  celem P.O.N. było  
stać się organem do rokowań i  
uk ładów  z N iem cam i".

„O rg a n “  d z ia ła ł sprawnie. 
Już w  po łow ie  w rześnia 1914 
fo k u  w ładze n iem ieck ie  odda­
ją  P.O.N. gm ach szkoły sztyga-

ró w  w  D ąbrow ie  G órniczej. Na 
stępuje zbliżen ie P.O.N. i w ładz 
n iem ieck ich , reprezentowanych 
przez ro tm is trza  Lauterbacha, 
(W ciąż jeszcze te n isk ie  szarże...). 
V/ końcu w rześnia doszło do roz 
m ów  m iędzy szefami P.O.N. 
na jb liższym i w spó łp racow n ika ­
m i P iłsudskiego, Jod ko -N a rk ie - 
w iczem  i  M icha łem  S oko ln ic- 
k im  (obaj z PPS -  fra k c ja  re ­
w o lucy jna ) a o fice rem  A b w e h r- 
A b te ilu n g  czy li w yw ia d u  n ie ­
m ieckiego, kap itanem  Lueder- 
sem. 2 październ ika  stanęła u - 
m ow a m iędzy P.O.N. a kom en­
dą IX  a rm ii n iem ieck ie j. Pod­
p isa ł ją  z ram ien ia  kom en­
danta IX  a rm ii ty m  razem ju ż  
o fice r w  randze nieco wyższej 
—  p u łk . von Sauberzweig a z 
ram ien ia  P iłsudskiego dw aj 
w ym ie n ie n i delegaci P.O.N. 
Um ow a m a cha rak te r zupełnie 
w yraźny. S tw ie rdza  ona, że za­
daniem  P.O.N. jes t:

„U  stanowienie służby w y ­
w iadowcze j w  celu obserwowa­
nia w o jsk  n ieprzy jac ie lsk ich,  
dla obrony przed szpiegostwem
nieprzyjacie lskim... oraz aresz­
towanie pode jrzanych osób na 
podstawie specjalnego poro­
zumienia.

„W o jskow a  służba w y w ia ­
dowcza urządzona przez P.O.N. 
ma swoje w y n ik i  na  podstaw ie 
osobnej um o w y  w  najszybszej 
drodze kom un ikować niemiec­
k ie j  Komendzie a rm i i .

„P.O.N. jest obowiązana stale 
in fo rm ować niemiecką komen­
dę o swej działa lności w o jsko ­
w e j  i po l i tyczne j i  podawać na 
czas zm iany w  siedzibie g łów ­
nego k ie row n ic tw a " .

W  dw a dn i po podp isan iu te j 
um ow y nastąp iło  w  K ie lcach 
upragnione przez P iłsud sk ie ­
go spotkanie. P iłsudsk i i Jodko 
p rzy jęc i zosta li przez gen. L u -  
de ndorffa  w  asyście p u łk . von 
Sauberzweiga i kap itana Lu e - 
dersa. O m ów iono techniczne 
szczegóły o rgan izac ji służby 
w yw iadow cze j. O ficerem  łącz­
n iko w ym  P.O.N. z w yw iadem  
IX  a rm ii został ppor. Hem pel.

W  parę dn i późnie j N iem cy 
w zyw a ją  swych now'ych agen­
tów  na pow tó rną  naradę. P i ł -

sudski n ie  zdążył na wyznaczo­
ne spotkanie i  Jodko z S oko ln ic- 
k im  zaw iera ją  nową um owę na 
w ypadek ew entualnego naję­
cia W arszawy przez N iem ców, 
co w  ow ym  czasie zdawało się 
być b liskie .

10 października staje drąga 
umowa P.O.N. z komendą arm ii 
Ludendorffa.

N iem cy, św iadom i n ie n a w i­
ści, ja ką  ludność K ongresów ki 
otacza ich w o jska, pragną użyć 
swych nowych po lsk ich  m a rio ­
netek ja ko  dekorac ji. Żądają 
-więc, by 1 ba ta lion  P.O.N. w  sile 
500 ludz i, i jeden szwadron jaz­
dy  w  s ile  160 ludz i tow arzyszył 
w o jskom  n iem ieck im  w  c h w ili 
w kroczen ia do W arszawy. 
P.O.N. zgadza sie na tę propo­
zycję i  raz jeszcze potw ie rdza 
swe w yw iadow cze zabow iąza- 
nia. P rz y jm u je  na siebie po­
nadto jeszcze jeden obow iązek: 
„przez energiczną, mającą  się 
natychmiast rozpocząć p ropa­
gandę w  Warszawie i  oko licy  
spowodować ludność do p rz y ja ­
znego zachowania się wobec 
n iem ieckich woisk, przed  ich 
wm arszern do Warszawy".

Dla un ikn ięc ia  wsze lk ich ^nie­
porozum ień^ dow ództw o IX  a r­
m ii w staw ia  do um ow y nastę­
pującą k lauzu lę :

„Kom enda I X  a rm i i  wskazuje  
wyraźnie na to, że przez _ po­
wyższą ugodę nie czyni się 
P.O.N. żadnych ustępstw p o l i ­
tycznych".

Podobnie w ięc ja k  p rzy  um o­
wach z w yw iadem  austriack im , 
P iłsudsk i o fia ru je  swe usług i 
w yw ia d o w i n iem ieckiem u nie 
s taw ia jąc żadnych postu la tów  
po litycznych. O ddaje się w raz 
ze sw ym i ludźm i na usług i ob­
cego w yw iad u  i to w yw iad u  
państwa, k tó re  postaw iło  sobie 
za cel wobec Po laków  hasło 
„A u s ro tte n !“  (w ytęp ić).

P raktyczne  w ykonan ie  um ów 
z 2 i 10 października sprowadza 
się do tego. że ludzie  P.O.N. sta­
now ią pomocniczą służbę nie 
m ieckiego w yw ia d u  i niem iec­
k ie j żandarm erii po lowej.

Tymczasem P iłsud sk i snuje 
da le j swe u lub ione p lany  prze­

niesienia sie na p ru sk ie  łono i  
w  piśm ie do kp t. Luedersa z dn.
7 października 1914 r. p ropo­
nu je w y jęc ie  pierwszego p u ik u  
Legionów, k tó ry m  dowodzi, spod 
kom endy au s triack ie j i prze­
niesienie go pod komendę n ie ­
m iecką. Na rozm ow y w  te j spra 
w ie  deleguje P iłsudsk i swego 
szefa sztabu Sosnkowskiego, 
oraz Sokoln ickiego. Lueders 
godzi się przekazać propozycje  
P iłsudskiego swemu dowódz -  
tw u , ale w  odręcznym  Uście po­
ucza d e lika tn ie  kondo tiera, że 
nie ap robu je  ła tw ości, z ja ką  
tęp przerzuca się z jedne j s łuż­
by na drugą:

„N ie  uchodzi, żeby Pański  
oddział, pozostający w  zw iązku  
z arm ią  austriacką , wycofać 
dla użycia go gdzie indz ie j" .

W dalszym  ciągu o fice r n ie ­
m ieck i p rzyb ie ra  ton stanow ­
czy w  duchu „ ja  plącę, ja  w y ­
m agam “ i pisze:

„ Nasze dowództwo a rm i i  jest  
uprawnione oczekiwać ze stro­
ny pańskie j organizacj i odpo­
w iedn ich świadczeń, k tóre szły- 
by  na. korzyść naszemu orężo­
wi... Gdyby się ivam to udało,  
to zaufanie Sztabu Generalnego 
do Pańskie j organizacj i umoc­
n i łoby się znacznie i powsta ła­
by możliwość dalszych z Panem  
rokowań , w  upragn ionym  przez 
Niego k ie runku".

A le  losy w o jn y  n ie  sp rzy ja ją  
chw ilo w o  rea liza c ji p lanów  1 
pragnień P iłsudskiego. K o n tr ­
ofensywa rosyjska odrzuca 
N iem ców spod W arszawy. N a­
stępuje od w ró t w o jsk  n iem iec­
k ich  i austriack ich. Bezpośred­
nie k o n ta k ty  P iłsudskiego z 
Niem cam i u ryw a ją  się. S praw a 
polska staje sie przedm iotem  
przetargów  m iedzy W iedniem  
a Berlinem . Z arysow u ją  się tu  
przy tym  dość duże różnice po­
glądów. W każdym  razie rzecz 
zna jdu je  się na szczeblu roz­
m ów  m iędzy dw oram i, rząda­
m i i naczelnym i dow ództw am i. 
T ak ie  czy inne m arione tk i po l­
skie nie są chw ilow o  dopuszcza­
ne do kon fide nc ji.

(Dokończenie nastąp!)



N r 125 TRYBUNA LUDU 5

Zamiast Zarządu 
Nieruchomości Miejskich 

-  8 przedsiębiorstw 
dzielnicowych

P rezyd ium  Stołecznej Rady 
N arodow ej pod ję ło  uchwałę, po­
w o łu jącą  do życia w  m iejsce 
Zarządu N ieruchom ości M ie j­
skich osiem przedsięb iorstw  
dzie ln icow ych, w  tym  trz y  dla 
fródm ieścia .

N owopow ołane przedsięb ior­
stwa rozpoczną ju ż  w kró tce  
swoją działalność. Będą one m o- 
Eły le p ie j an iże li Zarząd N ie ru ­
chomości M ie jsk ich  w y w ią z y ­
wać się z powierzonego zadania, 
albow iem  będą bardzie j po w ią - 
*ane z D z ie ln icow ym i Radami 
N arodow ym i.

Przedsiębiorstwa dzielnicowa 
Wykonywać będą swoje zadania 
Poprzez rejonowe oddziały ad­
ministracyjne. w' skład których 
Wchodzić będą w  całości po- 
szczególne obwody m eldunko­
we i kom ite ty blokowe.

Adm inistracja będzie zespoło­
wa, zajmować będzie osobny, 
stały lokal, gdzie interesanci 

mogli załatwiać swoje 
sprawy codziennie w  oznaczo­
nych godzinach. (gr)

Nowe mieszkania, szkoły, sklepy, szpitale 
i dalszy rozwój komunikacji w stolicy
Rada N arodow a m. st. W arszaw y za tw ierd z iła  budżet na rok 1951

Pokaz -  „Wskrzeszamy 
*  ruin piękno zabytków 

Warszawy”
P racow n icy U rzędu Konser­

watorskiego na m. st. W arsza­
wę zorgan izow ali pokaz bieżą­
cych- p rac nad odbudową zabyt 
«ów W arszawy.

Pokaz „W skrzeszam y z ru in  
t"ękno zabytków  W arszaw y“  
Zapoznaje zw iedza jących z o- 
s'ągn ięciam i p rzy  odbudow ie i  
^ k o n s tru k c ji zabytków .

Poza licznym i fo tog ra fiam i 
Przedstaw iającym i w yg ląd  objek
^  zabytkow ych przed w ojhą, 

^  stanie zniszczenia i po re ­
konstrukc ji, zgromadzono na 
Pokazie znalezione w  gruzach 
oódrzwia, fra g m e n ty  sztuka­
te r ii i  a rtys tyczn ie  w ykonanych
«rat.

Ponadto w ystaw iono  ciekawe 
^tud ium  perspektyw iczne p ro ­
jektu  re k o n s tru k c ji Starego 
■Miasta, w ykonane przez inż. 
Architekta Z b ign iew a K ra w -
'Aryńskiego.

,Pokaz o tw a rty  jest codzien- 
? od godz. 12 — 18 w  pałacu 

■“ ^ n k a  p rzy  u l. S enatorskie j 14.
(KW )

4 bm . odby ła  się sesja budżetow a S to łecznej R ady N arodo ­
w e j. Na sesje p rz y b y li m . in .: m in . F inansów  K . D ąbrow sk i, 
szef K a n c e la rii R ady Państw a m in . M . R y b ic k i i zastępca 
szefa K a n c e la r ii R ady Państw a w icem in . Z . Sznek. Na se­
s ji za tw ie rd zo n y  został budżet m iasta  stołecznego W a r­
szawy, zam yka jący  się g loba lną  sumą 631.638.355 z ło tych , 
oraz te renow y p lan  gospodarczy m. st. W arszaw y na r. 1951.

Z a tw ie rd zo n y  budżet jes t p rze w id u je  się zw iększenie 
w yrazem  tro s k i o rozw ó j sto­
l ic y  i dalsze polepszenie w a ­
ru n k ó w  b y tu  je j m ieszkań­
ców.

17.500 n o w y c h  izb

lic zb y  n ie ru ch o m o śc i. pod łą­
czonych do sieci w odociągo­
w e j o 6,5 proc. a do k a n a li­
zacyjne j o 3 proc. Rozbudo­
wana zostanie sieć kana łów

nionego oraz p u n k tó w  maso­
wego żyw ien ia . W  bieżącym  
ro k u  p rze w id u je  się o tw a rc ie  
oko ło  320 now ych  sk lepów  o- 
raz oko ło  80 now ych  p u n k tó w  
żyw ie n ia  zb iorowego. Is tn ie ­
jące p u n k ty  zb io row ego ży­
w ie n ia  zostaną rozbudow ane 
tak , że p rzybędzie  w  n ich  
5.835 now ych  m iejsc. W  ty m  
ro k u  u ruchom ionych  zostanie, 
rów n ież  oko ło  460 rzem ieś ln i 
czych p u n k tó w  us ługow ych  z 
czego oko ło  50 proc. p rzyp a ­
da na p u n k ty  skó rzano -obuw -

m e łio ra c y jn y c h  w  szczególno ; n i cze j  odz ieżow e .
m ieszka ln ych — now y tabor ] ^  na T a rg ó w ku  i B ródn ie , 

k o m u n ik a c y jn y

P rze w id u je  się oddanie w
ro ku  1951 do u ż y tk u  św ia ta  I P rzew ic łu jL  się' zw iększenie 
p racy oko ło  17.500 izb^ m ie - j tabo ru  tram w a jow ego  o 88 
szka lnych  i objęcie akcją  ka - wozów, tro lleybusow ego  o 10

Poważną pozycję w  budże­
cie za jm u je  polepszenie w a ­
ru n k ó w  ko m u n ika cy jn ych .

p ita ln y c h  rem on tów  co n a j­
m n ie j 20 tys. izb. P rzyczyn i 
się to w  dużej m ierze do d a l­
szej p o p ra w y  w a ru n k ó w  m ie 
szkaniow ych.

Poważna część in w e s ty c ji 
w  zakresie gospodark i kom u­
na lne j, ja k  rozbudow a sieci 
w odociągow ej i k a n a liza cy j­
nej, budow a now ych  u lic , o- 
św ie tlen ie  'm iasta  itd . obe j­
m ie przede w szys tk im  d z ie l­
nice dotychczas zaniedbane 
pod ty m  w zględem . T a k  np.

oraz autobusowego o 20. Poza 
ty m  p rze w id u je  się założenie 
dwóch now ych  l in i i  tro lle y -  
busow ych oraz postaw ien ie  
k ry ty c h  p rzys tanków  i  pocze- 
czekaln i.

320 now ych sklepów ,
80 p u n k tó w  zbiorow ego  

żyw ien ia
i 460 p u n k tó w  usługow ych

Poważnie zostanie rozsze­
rzona sieć hand lu  uspołecz-

10 now ych  szkół, 
pow iększenie księgozbioru  

b ib lio tek , now e szp ita le
B udżet p rze w id u je  budow ę 

24 p rzedszko li i pop raw ien ie  
w a ru n kó w  szko ln ic tw a  pod­
stawowego przez oddanie do 
uży tku  10 now ych  b u d yn kó w  
szkolnych. R ozbudow ana zo­
stanie rów n ież sieć ż łobków , 
k tó ry c h  liczba w zrośn ie  p ra ­
w ie  d w u k ro tn ie .

U ruchom ionych  zostanie - 8 
now ych  p u n k tó w  B ib lio te k i 
P ub liczne j a ks ięgozb ió r w zro  
śnie o około 31 tys. tom ów .

n iu szk i i  zakończenie budo­
w y  D om u K u ltu r y  na T a r­
gów ku  oraz rozbudow ę u rzą ­
dzeń ra d io fo n ii p rzew odow e j.

Poważna część budże tu  prze 
znaczona je s t na ochronę 
zdrow ia . W y d a tk i na ochronę 
zd row ia  w z ra s ta ją  w  p o ró w ­
n an iu  do ro k u  ub ieg łego p ra ­
w ie  o 170 proc.

W  b ieżącym  ro k u  p la n u je  
się dokończenie odbudow y 
drug iego p a w ilo n u  szp ita la  
p rz y  u l, M . K asp rzaka  i  pa­
w ilo n u  d la cho rych  na szka r­
la tyn ę  szp ita la  p rz y  u l. W ol-. 
sk ie j. Poza ty m  rozpocznie się 
budowę nowego szp ita la  na 
Ż o libo rzu  p rz y  u l. W ysp iań ­
skiego na 600 łóżek i szp ita la  
dziecięcego na Saskie j K ępie  
na 200 łóżek.

Poza ty m i in w e s tyc ja m i 
p la n u je  się szereg w y d a tk ó w  
na ochronę zd ro w ia  m a tk i i 
dziecka, zw iększenie ilośc i ka 
re tek  pogotow ia z 34 na 43.

R adni, zab iera jąc głos w  
d ysku s ji po d k re ś la li, że b u ­
dżet na rok  1951 je s t w y ra ­
zem pokojow ego ro zw o ju  sto­
l ic y  P o lsk i L u d o w e j, w y ra ­
zem g łębok ie j tro s k i o zapew­
n ien ie  je j m ieszkańcom  d a l­
szych zdobyczy socja lnych,

Racjonalizator -  głównym mechanikiem

P lanu je  się rów n ież  b u d o - ; w yrazem  tro sk i o uczyn ienie  
w ę  szko ły m uzycznej im . M o - i W arszaw y p ię kn ie jszą ' (9r )

Tow. M icha ł W ojdak  czołotoy rac jona l iza tor w  Zakładach  im . Róży Lu ksem b urg , aw ansował 
na stanowisko głównego m echan ika  zakładów. Na zd jęc iu  tow. W ojdak  p rzy  pracy.

F o to : R om a n  W o ż n ia k

Warszawscy korespondenci p iszą :

Cenny surowiec i części silników 
niszczeją niezabezpieczone

Na teren ie na izych  zak ładów  i m i s iln ik o w y m i do samochodów

Niedzielny kiermasz książki w Warszawie

^mach Ylelrolmdowy 
sianie

ul. Marszałkowskiej
d y re kc ja  M e trob ud ow y  ju ż  w  

, 'ń ług im  czasie przystąp i do 
Udowy w łasne j siedziby. 
Gmach M etrobudow y posiadać 

będzie siedem kondygnac ji. Z o­
lta n ie  on w ybudow any p rzy  ul. 
M arsza łkow skie j 79, róg W ilcze j. 
9 ^danie go do u ży tk u  nastąpi 
is z c z ę  w  tv m  roku.

W  d n iu  dzis ie jszym  rozpoczy­
na się k ie rm asz ks ią żk i urządzo­
n y  z o ka z ji D n i oświaty, ks ią żk i 
i prasy. W W arszaw ie wśród 
w ie lu  organ izow anych podczas 
tych  D n i im prez na jb a rdz ie j ma 
sowę będą kierm asze ks iążko­
we. K ierm asze te, odbyw ające 
się w  4 g łów nych punk tach  sto­
licy. i w ie lu  m niejszych, połączo­
ne będą z koncertam i, w ystępa­
m i a rty s tó w  oraz zabaw am i 
tanecznym i.

Im p re z y  a rtystyczne  
w  p un ktach  k ierm aszu

W  punktach , gdzie odbędą 
się kierm asze ustaw iono wczo­
ra j stoiska i  k iosk i.

Dom  K s ią ż k i p rzygo tow a ł na 
kie rm asz ponad 6 tysięcy ty tu ­
łów  różnych książek. Na k ie r ­
maszu zna jdz iem y najlepsze 
dzieła lite r-a tu ry  po lsk ie j, p rzo­
du jące j lite ra tu ry  radzieck ie j, 
dzieła k la syków  m a rks izm u -le -

n in izm u  oraz w ie le  dz ie ł postę­
pow ych p isarzy św iata.

G rupa p ra cow n ikó w  Dom u 
K s ią żk i ukończyła w czora j usta­
w ian ie  dz ies ią tków  stoisk 
w zd łuż al. S ta lina  od P iękne j 
aż po Łazienki. Z w raca  uwagę 
pom ysłowo w yko na ny k iosk 
CUSZ z w ie lk im  ko łem  zębatym  
i  napisem : „K a d ry  decydu ją  o 
w szys tk im “ . Obok k io sk  P o l­
skiego Radia, gdzie będzie m oż­
na po nagran iu  na taśm ę u s ły ­
szeć sw ój w łasny głos.

O podal grupa żo łn ie rzy  usta­
w iła  m aszty. Nieco da le j sape­
rzy  zm on to w a li estradę d la  w y ­
stępów artystycznych. Dziś bo­
w iem  o godzinie 11 będzie tu  
zorganizow ana żywa gazeta 
„Ż yc ia  W arszaw y“  i  „P o l­
skiego R adia“ , w  k tó re j w e ­
zmą ud z ia ł poeta  ̂ W. B ro ­
n ie w sk i oraz Grodzieńska. 
Wiech, chór E riana  i o rk ies tra  
Cajm era. Od godz. 16.30 do 22

w ystąp ią  tu  ba le t zw. zaw. ze­
społy A rtosu  i  Dom u W o jska  
o rk ies tra  Cajm era oraz nadany 
będzie specja lny p rog ram  m e­
ga fonow y Polskiego Radia.

T łem  dla m iejsca kie rm aszu 
jest o lb rzym ia  tab lica  z tekstem  
A pe lu  Ś w ia tow ej Rady P oko ju .

Od s trony ul. P iękne j us ta­
w iono  ko lum ny. Będzie to b ra ­
ma wejściow a na teren k ie rm a ­
szu.

P iać  Szem beka  
przygotow any

Na placu Szembeka u s ta w io ­
no 20 kiosków . M a li chłopcy z 
zaciekaw ieniem  p rzyg lą da li się 
w czora j jednem u z m nie jszych 
stoisk, dom yśla jąc się, i  słusz­
nie, że w  niedzielę zna jdą w  
n im  coś dla siebie. A  znajdą 
na pewno, dz ia ł w yd aw n ic tw a  
dla  dzieci będzie bow iem  szcze­
góln ie bogato reprezentowany. 
W niedzie lę od godz. 11.30 do 
13.30 w ys tąp ią  tu  zespoły A r to ­
su i L ig i K o b ie t a w  godz. od

k re d y tó w  na ten cci.

16 do 20 ba le t zw. zaw., o rk ies ­
tra  taneczna i  zespół A rtosu .

N a R y n k u  
M arien sztack im

Dziś o godz. 11.30 na R ynku  
M ariensztackim  odbędą się w y ­
stępy ba le tu  zw. zaw. zespofu 
A rtosu , oraz zćspołu Dom u W o j­
ska. Po po łudn iu  odbędą się 
rów nież występy a rtystyczne w  
godz. od 16 do 20.

D la  kierm aszu przygotow ano 
k iosk i. W  otoczeniu w yko n a ­
nych z drzewa s łoneczników  i 
m aków  p o k ry ty  słomą kiosk 
Państw ow ych W yd a w n ic tw  Roi 
n iczych i  Leśnych.

W czasie im prez n iedz ie lnych  j wanych nam ob iadów  początkc

daje się zauważyć n ieodpow ied­
n ia  gospodarka.m ateria łam i. Np. 
p rę ty  stalowe i żelazne choć 
rozłożone są na regałach n ie  są 
jednak zabezpieczone żadnym  
dachem i w sku tek tego szybko 
rdzew ie ją . U staw ien ie jak iego  
k o lw ie k  dachu ro zb ija  się o b rak ! Z ak ładów  Sprzętu T ransporto-

tych typów , k tó re  rem o n to w a li­
śmy w  la tach ub ieg łych. Po 
prze jściu  na rem ont innych sa­
m ochodów, części te zostały za

cielą — ja k  dotychczas na 
próżno.

Trzecia sprawa to zna jdu jący  
się u nas pełny skład przeróż­
nego szmelcu i rzeczy, które

i wego n r  5. Od dwóch miesięcy
Jeszcze gorżej jes t z częścią- i czekam y na tego przedstaw i-

, pakowane do skrzyń i m ia ły  być i Jeszcze m og łyby w yko rzys tać  
zabrane przez przedstaw icie la j spó łdz ie ln ie  Pracy. Poscgrego-

1 w am e tego szmelcu un iem ożli­
w ia  b ra k  środków  finansow ych 
na ten  cel. W ydaje fn i się je d ­
nak, że le p ie j Opłaciłoby się 
p rzy jęc ie  k i lk u  ro b o tn ikó w  se­
zonowych do posegregowania 
tego szmelcu, niż pozostaw ienie 
go nada l na łaskę losu.

K. K O Ś C IE L E C K I 
ZST-2

szemu.
M im o

Ochota zmienia oblicze
Pierwsi lokatorzy wprowadzą się 7 bm. do bloków nowego osiedla

mieszkaniowego

Przesunięcie terminu 
plenarnego zebrania 
Stołecznego Komitetu 

Kultury Fizycznej
^Sekretariat Stołecznego K o - 

■*iad.
- 9 e*u K u ltu ry  Fizycznej za-
s,, - arhia, że p lenarne zebranie 
j j ^ N F ,  k tó re  m ia ło  się odbyć 

■ 7.5 (poniedziałek), zostało 
j ,  S u n ię te  na . dzień 14 br. 

bum  S tK K F  odbędzie się w  
11 W RZZ o godz. 17.

$ Z y t

W  pon iedz ia łek, 7 bm . do 
b lo ku  n r  12 osiedla m ieszka­
niow ego na Ochocie w p ro w a ­
dzą się lo ka to rzy . B lo k  n r  12 
je s t p ie rw szym  oddanym  do 
u ż y tk u  b u d yn k ie m  osiedla 
m ieszkaniow ego Ochota, k tó ­
re  w  okresie p la n u  6-le tn iego  
w  znacznym  s topn iu  zm ien i 
oblicze te j części m iasta.

Ponad 20 tys. m ieszkańców  
w  roku  1955

W  ro k u  1955 Ochota w  re - 
I jo n ie  u lic  O paczew skiejf* 
S zczęś iiw ick ie j, K o p iń sk ie j i 

I G ró je ck ie j n ie  będzie —  ja k  
I do n iedaw na te renem  w ię - 

Ytelnia przy bibliotece : kszych lu b  m n ie jszych  pó l
| up ra w n ych , na k tó ry c h  z 
¡rzadka  w y ra s ta ły  b u d y n k i -— 
przew ażnie  ru d e ry  p ro w izo -

Naukowej Ośrodka 
■®ń Pedagogicznych

. .b m . p rzy  b ib lio tece nauko-
Państwowego Ośrodka Ba 

ejęa Pedagogicznych (G órczew- 
y  o tw a rta  została czyte ln ia , 

iz y ^ ^ ć g o z b io ru  b ib lio te k i ko - 
■słó ^ tae mogą studenci w yd z ia ­
le  Pedagogicznych, nauczycie- 

działacze ośw ia tow i i  ci 
k tó rzy  in te resu ją  się 

tydn ien iam i pedagogicznym i, 
"»lie zy*e\rna czynna jest codzien - 

. ®0rj 0prócz n iedzie l i  św ią t w  
*  az' od, 9 do 20.

ryczn ie  nap raw ione  po z n i - ! p ie rw szym  b lo k u  osiedla za.
szczerbach w o jennych . W  ro  
ku  1955 w  now ych  b lokach 
osiedla, oraz pew nej części 
s ta rych  b lo kó w , przebudow a­
nych  i  adap tow anych  m ie ­
szkać będzie ponad 20 tys. 
m ieszkańców. Przez teren 
osiedla, k tó re  wyposażone zo­
stanie we w sze lk ie  urządze­
n ia  k u ltu ra ln e , san ita rne , sieć |

m ieszka ją  lo ka to rzy .

W kró tce  i  następne z budo­
w anych  obecnie k i lk u  b lo ­
kó w  przekazane zostaną do 
zam ieszkania. B lo k  n r  10 jes t 
ju ż  go tów , w  po łow ie  czerw ­
ca oddany zostanie do u ż y tk u  
b lo k  n r  15, a w k ró tce  po n im  

| n a jw ię kszy  b lo k  osiedla, bo
us ługow ą itp . pó jdą  now e u l i-  ¡ _  „ ^ cy m ieszkania
ce; P rze rw y  pom iędzy b loka - ; ", ' P a rte r tego b lo ku  za j-
m i m ieszka lnym i, b u d y n k a m i | * s‘ ePY, k tó re  u ruchom io -
szkół, przedszko li, sklepów  : ^ aP7 by.^ w  nieco pozm ej-

w szystkie  pu n k ty  kierm aszow e
będą obsługiwane przez k io sk i j ale od tygodn ia  uleg ła 
WSŚ i M HD.

A tra k c ją  dla f ila te lis tó w  bę­
dzie n ie w ą tp liw ie  am bulans 
pocztowy, k tó ry  obok czynności 
pocztowych stem plować będzie 
specja lnym  d a tow n ik ie m  lis ty  i 
znaczki.

Chcemy dostawać od KZG obiady 
nadające się do spożycia

Jesteśmy słuchaczam i Cen- i ob iad w  dn iu  4 bm., k ie d y  to 
tra lnego K u rsu  P lanow an ia , ; podano k o tle ty  mielone, spo- 
zorganizowanego przez M in i-  rządzone z nieświeżego mięsa, 
sterstwo K o le i. Od 9 k w ie tn ia  ! ca łkow ic ie  nie nadające się do 

j br. spożywamy ob iady w  b u fę - ; spożycia.
cie K o le jow ych  Z ak ła dó w  G a- ! S tan ten s tw ie rdz ił osobiście 

| stronom icznych na dw orcu  W ar j k ie ro w n ik  p laców k i K Z G  i 
i szawa-Gdańska. Jakość w yd a - ] ośw iadczył, ze spó łdzie ln ia

,Z u b r“ , k tó ra  zaopa tru je  zakład 
wo była  na ogół zadowalająca, w  mięso i  w ę d liny  dostarcza to -

Zobaczym y  
„ C y rk  Trum an illo **

P lacyk  przed P o litechn iką  
jest go tow y dla  k ierm aszu. A  
obok kierm aszu p lacyk  ten bę­
dzie punktem  w y jśc ia  dla zna­
nego ju ż  w arszaw iakom  z de­
f ila d y  1 -m a jow e j C yrku  T ru ­
m an illo . K o row ód  tego C yrku  
w yruszy o godzin ie 12 z placu

pogor- j w a r n ieodpow iedn ie j jakości.
N ie m am y zam iaru  rozs trzy - 

k ilk a k ro tn y c h  in te r -  j gać, k to  ponosi w inę. Czy K Z G  
w e n c ji u k ie ro w n ik a  Z ak ładu  ; na dw orcu W arszawa-G dańska. 
i m im o przyrzeczeń z jego s tro - ; czy spółdzie ln ia  „Ż u b r “ , chcemy 
ny, że jakość ob iadów  u le g n ie ! jednak dostawać ob iady nada- 
popraw ie , żadnęgo polepszenia 1 jące się do spożycia, 
n ie  m ożemy zaobserwować. W L  K A Z M IE R S K I

BER NAR D B L U M  
I 50 innych słucha­
czy Centralnego K u r ­
su Planowania.

It A U l 0

W ręcz przec iw n ie  —  jakość 
ob iadów  z dn ia  na dzień pogar­
sza się.

K u lm in a c y jn y m  pu nktem  b y ł

Uaktywnić kontrolerów 
społecznych MPK

v„  Od przeszło ro ku  na teren ie i wadza w  drodze do pracy i  z 
przed P o litechn iką  i prze jdzie W arszaw y jes t około 300 spo- j pow ro tem  jeden skład pociągu 
przez plac U n ii Lu b e lsk ie j do łecznych kon tro le rów  M P K . O | tram w a jow ego, przyczyn ia jąc 

-  - • 1 is tn ien iu  ich dow iedzia łem  sic i się do tego, że wszyscy pasaze-placu na Rozdrożu.
N aprzeciw  k in a  W — Z w

czw artym  punkc ie  kierm aszu j d z iw n o ś c i ’ n ie widać, 
w ystąp ią rano o godz. 11.30 ze- j 
spół A rtosu  i  ba le t zw. zaw., j

row ie  p łacą za b ile t i  n ik t  nie 
jedzie na stopniach an i nie w i­
si z ty łu  tra m w a ju  przez co u - 

j n ika  się w yp a d kó w  i  niszczenia 
. . .  ■ taboru.

a w  godzinach popo łudn iow ych , row  _ społecznych w inna  p r z y - | Uważam , że n ieak tyw nych

dopiero, w  d y re k c ji tegoż przed 
s ięb iorstw a, gdvż w  teren ie ich

T ak  pokaźna ilość kon tro le -

w y p e łn i bogata zie leń. 

T rzeba zapew nić  osiedlu

szym  te rm in ie . W arto , aby 
n ie  b y ł on zb y t od leg ły . T rze ­
ba uczyn ić  w szystko, aby

odpow iednia ilość sklepów j “ « « k a ń c y  n o w y c h  b lo k ó w
; l alv n a js z y b c ie j m o g li k o rz y -  

B u d o w a  os ied la  na  O chocie ; s tać  z s ie c i p u n k tó w  h a n d lu  
zosta ła  rozp oczę ta  w  p o ło w ie  j u sp o łeczn ion ego  na  te re n ie  
ro k u  ub ie g łe g o . J u t ro  w  j os ied la . (s)

od 16.30 do 20 chór, ba le t i  o r- j mesc nieocenione us ług i w  u - [ kontro le ró w  trzeba u a k tyw n ić  
k iestra  taneczna. | up raw n ien iu  ruchu  m ie js k im i j a gdyby się to nie udało ode-

Obok tych 4 g łów n ych  p u n k - ^ « m o c ju  Jako p rzy - ; brać ¡m leg ttym ac je  i  w ręczyć
tó w  im prez, we w szys tk ich  pa r- I a f ? A u  -grup<5 i je  tym , k tó rz y  sw ó j obyw a te lsk i
kach sto licy  odbyw ać się będą 
zabawy ludow o w  godzinach od 
12 do 14 i od 16 do 19.

W  godzinach od 11 do 13 prze­
ciągnie g łó w n ym i u lic a m i W ar­
szawy korow ód a rtys tó w  scen 
stołecznych. (i)

Wystawa o pracy i dorobku szkół zawodowych

składającą się z 60 osób.
K ażdy k o n tro le r z naszej g ru - ; n ia li. 

py wyposażony w  opaskę czerJ 
wono -  żó łtą  na rękaw ie  odpro - 1

j obowiązek będą napraw dę speł-

P. SZEN1CER  
B W -2 (BOR)

Dziś w
E A T R Y

M arsza wie

Doskonałą ilu s tra c ją  ogrom ­
nych osiągnięć szko ln ic tw a  za­
wodowego jes t w ystaw a, zorgani 
zowana w  ram ach T ygodn ia  O -

zom budow y m odelu szybow­
cowego, skonstruowanego przez 
uczn iów  liceum  lotniczego. A p a ­
ra t te leg ra ficzny  i  m odel sema-

k «rotee rozpocznie się 
°nlaż nowego dźwigu 

budowie MDM

św ia ty  w  budynku  szko lnym  i fo ra  mechanicznego — to ekspo- 
p rzy  u l., Konopczyńskiego. L ic z - i na ty  w ystaw ione  i w yp rod uko - 
ne w ykresy , plansze, fo to g ra fie  ! wane przez m łodzież liceów, k o -
i  gab lo tk i z narzędziam i w y p ro ­
dukow anym i przez szkolne w a r ­
sztaty ob razu ją  nie ty lk o  b u jn y  
rozw ó j szkół zawodowych wszy 
s tk ich  typów , ale także codzien­
ny tw ó rczy  tru d  naszego szkoln i 
ctwa
pracę naszej m łodzieży, począw­
szy od zasadniczych szkół zawo-
dowj^ch, aż do techn icum  i

b loku  1-b M arsza łkow -
in ,J  D z ie ln icy  M ie szkan iow e j, . , ,
> a£ * z<no ju ż  prace p rzygo to - llceow  dla  dorosłych. 

Cz® do za insta low ania dźw i

m un ikacy jn jm h .

Coraz w ięce j dziew cząt 
w  w arszta tach  szkolnych
L iczne plansze i  w ykresy  i lu -

h u ty

BU
J irg ^^ż o w e g o , podobnego do 
6 y i^cych  p rzy b lokach 3-a,
\vjsu' ®~b. Po W ykonaniu to ro - 

p rzyszłym  tygodn iu  
°cznie się m ontaż dźw igu.

(rt

D orobek liceów  
m echanicznych

Gdzie są filmy?
V ię ^ Sza'v.scy
R ityn iL * ’ że spośród k ie -
ty z 6rri D'.’a C e n tra li H and low e j 
f ' adą Chemicznego nie  po­
tu f 0.jO M oobrazkowego apara- 

Spr  8raf ic znego. Dlaczego? 
Iv*iaij ay'a jest prosta. G dyby 
Y°bi^ obcią łby prawdopodobnie 
b dą)l:)vaK.'rn aparatem  zdjęcia.

si<? więc do któregoś ze 
u*ednin dla zakupienia odpo- 
v ’ ze r?0 b !nlu >— stw ierdził- 

dostawy film ów  do apa- 
atoobrazkowych mocno 

UM' N iew ie lkie ilości 
rozchwytywane w

»i J ku Sodzin.
sz-ybko s ta ra łby  się 

Jt *e\va -IC dys trybu c ję  film ó w , 
!eży to w łaśnie w  

0) p tyd o i' C e n tra li H and lo - 
zernysłu Chemicznego.

Jednym  z na jc iekaw szych 
fragm en tów  w ys taw y są stoiska 
i sale, poświęcone do robkow i 
szkół m echanicznych. W  dziale 
freza rsko -sz lifie rsk im  w id z im y  
uczniów , pracu jących p rzy  ob­
rab ia rkach  i sz lifie rkach , p rodu ­
ku jących  różne narzędzia dla 

fo toa ina to rzy  j przem ysłu m etalowego, baw e ł- 
i . . .  n ianeg0 j jedwabniczego, ja k  

rów nież części zam ićnne do 
tra k to ró w .

W śród eksponatów  uwagę 
zwraca maszyna ćwiczebna dla 
te legra fis tów , w ykonana przez 
liceum  przy ul. Ś niadeckich, 
Szkoła w yp rod ukow a ła  ju ż  27 
tak ich  maszyn. K om p le t narzę­
dzi dentystycznych — to dzieło 
uczniów  pub liczne j ś rednie j 
szkoły m eta low e j n r 6.

W dzia le m eta lop lastycznym  
uwagę zwraca m odel K o lum n y  
Zygm unta , w ykonany przez ko ­
ło  w arszta tow e p rzy  fab ryce  im. 
W ilhe lm a  Piecka w  Ursusie. 
P rzek ró j s iln ika  samochodowego 
jest dziełem  liceum  m echanicz­
no-samochodowego. Osobne sto- 

(s) isko poświęcono k o le jn y m  fa -

w arszta tach szkolnych 
„A n d rz e j“  w  Zawadzku w  roku 
szko lnym  1946-47 by ło  75 ucz­
n iów , w  b. roku  liczba ta w zro ­
sła do 286. W  ośrodku szkolenia, 
zawodowego p rzy  hucie „M a ła - 
panew “  w  O zim ku cy fra  ta pod­
niosła  sie z 85 do 409 uczniów.

„P ra cu je m y  na w ydz ie lonym  
warsztacie  fo rm ie rsko -o d le w n i- 
czym  trz y  dn i w  tygodn iu  — 
czytam y na jedne j z plansz, 
w yko na ne j przez m łodzież g im ­
nazjum  przem ysłowego w  Ozim 
ku. — F orm u jem y ręcznie w 
m eta low ych skrzyn iach w masie 
fó rm ie rsk ie j. Każdy uczeń po­
siada kom p le t narzędzi, w y k o ­
nanych przez kolegów  z k lasy 
ś lu sa rsk ie j. S k rzynk i i op raw y 
drew n iane do narzędzi w yko n a ­
ły  nasze ko leżank i z w ydz ia łu  
m odelarskiego“ .

Osobny w ykres obrazu je 
w zrost liczby  dziewcząt w  w a r­
sztatach szkolnych. I tak  np. w  
warsztacie przy hucie „A n d rz e j“ 
w  Zaw adzku uczy śię 45 dz iew ­
cząt, podczas gdy w ub. roku 
szko lnym  nie by ło  wśród ucz­
n ió w  ani jedne j kob ie ty.

Techn ika  radziecka —  
w zo rem  d la szkól 

budow lanych
„N as i absolwenci p rzodu ją  w  

odbudow ie k ra ju  na s tan ow i-

1 skach k ie ro w n ik ó w  bu dow y i 
robót, in spek to rów  i  d y re k to ­
ró w “  —  głosi napis umieszczo­
n y  w  sa li pośw ięconej p racy 
i  nauce m łodzieży liceów  b u ­
dow lanych .

Wśród eksponatów w yróżn ia
się m ak ie ta  stropu żelbetowego, 
w ykonana  w ed ług  na jnow szych 
ob liczeń radz ieck ich  tzw . m eto­
dą odkształcań plastycznych 
L o le it. Z rysu n kó w  technicznych 
zw raca uwagę p ro je k t p rzed­
szkola K . S u jkó w n y  oraz p ro ­
je k ty  m ieszka lnych dom ów ro ­
botniczych.

W y ró żn ie n i za sum ienną  
i  w y d a jn ą  pracę

W  dzia le szkół ekonom icznych 
i  hand low ych  w id z im y  w ie le  dy 
p lom ów , w ydanych  m łodzieży 
za sum ienną i w yd a jn ą  p ra ­
cę w  czasie p ra k ty k  zim owych. 
Są tu  także wzorowo prow adzo­
ne d z ie n n ik i p racy z p ra k ty k  
oraz w yróżn ione  prace p iśm ien­
ne na tem at „M o je  spostrzeżenia 
z p ra k ty k i i  czego się nauczy­
ła m “ . Do na jlepszych należy 
praca G enowefy Gołow iec, za­
tru d n io n e j w  dzia le księgowo­
ści w  C e n tra li O grodniczej, 
następnie praca Z o f ii Jamroz, 
p ra k ty k u ją c e j ja k o  pomoc b iu ­
rowa w  hucie szkła w  W o ło m i­
nie, wreszcie k o lo k w iu m  piśm ion 
ne D anu ty  Dre.jko — ekspe­
d ie n tk i Powszechnej Spó łdzie ln i 
Spożywców.

P ro du kc ja  
szkół odzieżow ych

12 szkół odzieżowych- okręgu 
warszawskiego liczy  1944 uczen­
nice. W j^konują one w  w arszta­
tach szkoln3fch odzież, bieliznę, 
i ub ran ia  robocze dla  Yszeregu 
in s ty tu c y j.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  T) — 
n ie d z ie la  6.5 — „P ró b a  s i l “  — godz. 
15 — „ S p r y tn a  w d ó w k a “  — godz.

Sala. w y ro b ó w  skórzanych ponledziaiek 7'5 ~  nle“ yn-
g r o m a d z i  e k s p o n a ty ,  w y s ta w io - 't e a t r  k a m e r a l n y  (F o k s a l is i

1 -s~.a-.4-i- 5 5 — „M ą ż  i  żo na “  —
„ P ie ją  k o g u ty “  — godz. 

19 — p o n ie d z ia łe k  7.5 —  n ie c z y n ­
n y .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) — 
n ie d z ie la  6.5 i  p o n ie d z ia łe k  7.5 — 
„D a m y  i  h u z a ry “  — godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y ) n ie d z ie la  6.5 — „ T y s ią c  w a le c z ­
n y c h “  — godz. 15 — „S zczę śc ie “  — 
godz. 19 — p o n ie d z ia łe k  7.5 — „S zczę  
śc ie “  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk iego  20) — n ie d z ie la  6.5 i  p o n ie ­
d z ia łe k  7.5 — „S z c z y g li z a u łe k “  — 
godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) — 
n ie d z ie la  6.5 — „P la n ie  D o b ro d z ie ­
j u “  — godz. 15.30 i  19.15 — p o n ie ­
d z ia łe k  7.5 — „P la n ie  D o b ro d z ie ju “
— godz. 19.15.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — n ie d z ie ­
la  6.5 — „L u d z ie  d o b re j w o l i “  — 
godz. 19 — p o n ie d z ia łe k  7.5 — n ie ­
c z y n n y .

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y . (M o k o ­
to w s k a  13) — n ie d z ie la  6.5 1 p o n ie ­
d z ia łe k  7.5 — „W ie c z ó r  trz e c h  k r ó ­
l i “  — godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka  2-4) — n ie d z ie la  6.5 — 
„Z ie lo n y  G i l “  — godz. 19 — p o n ie ­
d z ia łe k  7.5 — n ie c z y n n y .

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y . 
(M a rs z a łk o w s k a  8) — n ie d z ie la  6.5
— „O  k ra s n o lu d k a c h  i s ie ro tc e  M a ­
ry s i  — godz. 12 — „O p o w ie ś ć  o C ho ­
p in ie “  — godz. 19 — p o n ie d z ia łe k  
7.5 — n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I ..G N O M “  (S zw edz 
ka  20) n ie d z ie la  6.5 — „P a lu s z k a “
— godz. 12 i  15 — p o n ie d z ia łe k  7.5
— n ie c z y n n y .

P A Ń S T W O W A  O P E R A  T F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — n ie ­
d z ie la  6.5 — „S tra s z n y  D w ó r “  — 
godz. 15 i 19 — p o n ie d z ia łe k  7.5 — 
„P a n  T w a rd o \v s k i“  — godz. 19.

ne i  w yp rodukow ane  przez je -  j “5 _  
dynę w  Polsce liceum  p rze m y- ! 
słu skórzanego.

Szkoda, że organizatorzy w y ­
staw y n ie  pokaza li w  liczbach 
p rzyp ływ u  dziewcząt do po­
szczególnych szkół zawodowych, 
a szczególnie ta k ich , ja k  m echa­
niczne, m eta low e, budow lane, 
chemiczne. N ie  pokazano ró w ­
nież osiągnięć uczn ió w -rac jona - 
liza to rów . A  m am y przecież b a r­
dzo liczne p rz y k ła d y  ra c jo n a li­
zatorstw a i  now a to rs tw a  wśród 
m łodzieży, k tó ra  n ie je d n o k ro t­
nie p ro je k tu je  i w y k o n u je  sama 
urządzenia i  k o n s tru kc je  dla 
swych fa b ry k  i  hu t, przeprow a­
dza rem on ty  i m ontaże i dzięki 
wynalazczości usp raw n ia  pracę.

W ystawa obrazu je  poważne 
osiągnięcia szko ln ic tw a  zawodo­
wego nie  ty lk o  pod względem 
wzrostu liczby  szkół i  uczniów, 
ale także na od c inku  w ychow a­
nia now ych, fachow ych  k a d r za­
w odowych — przyszłych re a li­
zatorów  p lanu 6-le tn iego, przed 
któom ni ju ż  w  szkole staw ia się 
konkre tne  cele i zadania — za­
dania i obow iązki, ja k ie  staw ia 
sobie i ja k ie  p rzy ję ła  i spełnia 
klasa robotn icza bu du jąc  Polskę 
Socjalistyczną.

W ystawa pow inna zaintereso­
wać nie ty lk o  uczniów , uczę­
szczających ju ż  do szkół zawo­
dowych, ale przede w szystk im  
m łodzież, kończącą w  tym  roku 
szkolę podstawową, ja k  rów nież 
ich rodziców.

J. BOROWSKA

*
C Y R K  N r .  3 (M a rs z a łk o w s k a  róg  

R u tk o w s k ie g o )  — począ tek  p rz e d ­
s ta w ie ń  c o d z ie n n ie  o godz 19 30 w  
n ie d z ie lę  i  ś w ię ta  o godz. 15.30 1 
19.30.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — n ie ­

d z ie la  6.5 — „1  M a j w  M o s k w ie “  —- 
p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 15. 17, 19. 
21, — p o n ie d z ia łe k  7.5 — „M u s o rg -  
s k i “  — p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 17. 
19, 21.

^FRAHA. (Jagiellońska 24-26) e-

n ie d z ie la  6.5 i  p o n ie d z ia łe k  7.5 —
.C z te ry  se rca “  p ro d . ra d z ie c k a  

j ~  godż. 16. 18, 20 — w  n ie d z . od  14. 
i P A L L A D IU M . (K n ię w s k ie g o  9) — 

n ie d z ie la  6.5 i  p o n ie d z ia łe k  7.5 — 
„R w ą c y  p o to k “  — p ro d . f iń s k a  — 
gedz. 17, 19, 21 — w  n ie d z . od  15.

A T L A N T IC . (R u tk o w s k ię g o  33) — 
n ie d z ie la  6.5 i  p o n ie d z ia łe k  7.5 — ,,Za 
cenę ż y c ia “  — p ro d . a n g ie ls k a —godz. 
16.30, 18.45, 21 — w  n ie d z . od  14.15.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  n ie d z ie la  6.5 
i  p o n ie d z ia łe k  7.5 — „ Ś m ia l i  lu ­
d z ie “  — p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 16. 
18. 20 — w  n ie d z . od  14.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) n ie d z ie la
6.5 i  p o n ie d z ia łe k  7.5 — „U c ie c z k a  z 
n ie w o li“  — p ro d . b u łg a rs k a  — godz. 
16, 18, 20 — w  n ie d z . od  14.

W —Z  (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
n ie d z ie la  6.5 i  p o n ie d z ia łe k  7.5 — 
„ A n to n i  i  A n to n in a “  — p ro d . f r a n ­
cu ska  — godz. 17, 19, 21 — w  n ie d z . 
od 15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) n ie d z ie la
6.5 i p o n ie d z ia łe k  7.5 — „Z a p o ra “  — 
p rod . CSR — godz. 17, 19, 21 — w  
n iedz. od 15.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) n ie d z ie la
6.5 „ S ta te k  D e rb e n t“  p ro d . ra d z ie c ­
k a — godz. 15, 17, 19, 21, p o n ie d z ia łe k
7.5 „W a rs z a w s k a  P re m ie ra “  — 
p ro d . p o ls k a  — godz. 17, 19, 21.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — n ie d z ie la  6.5 
„ N ik t  n ic  n ie  w ie “  ę— p ro d . CSR — 
godz. 15. 17, 19, 21, — p o n ie d z ia łe k
7.5 — „S ta te k  D e rb e n t“  — p ro d . 
ra d z ie c k a  — godz. 17, 19, 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) — 
n ie d z ie la  6.5 i  p o n ie d z ia łe k  7.5 —
„S y n  p u łk u “  — p ro d . ra d z ie c k a  — 
godz. 16, 18, 20 — w  n ie d z . o d  14.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  l )  n ie d z ie la
6.5 — ..W a rszaw ska  P re m ie ra “  — 
p ro d . p o lska  — godz. 15 17, 19 — 
p o n ie d z ia łe k  7.5 — n ie c z y n n e .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta łe  S z tu k a  zd ob n icza . S z tu ka  s ta ­
ro ż y tn a . M a la rs tw o  p o lsk ie . M a la r­
s tw o  ro s y js k ie . — O tw a r te  w e w to r ­
k i ,  ś ro d y , p ią tk i  i s o b o ty  w  godz. 
od 10 do  15, w  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  
i  ś w ię ta  w  godz. od 10 do  19

W  p o n ie d z ia łk i i d n i p ośw ią te czne  
M u ze u m  n ie c z v n n e

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O . 
W y s ta w a  I. P o lska  w  o k re s ie  m ię ­
d z y w o je n n y m . W a lk i D ąb ro w szcza ­
k ó w  w  H is z p a n ii. W ys ta w a  I I .  H i­
s to r ia  ro z w o ju  b ro n i p a ln e j Z b io ­
r y  s ta łe . U z b ro je n ie  1 u m u n d u ro ­
w a n ie  h is to ry c z n e  X I  — X X  w ie k u  
D ru g a  w o jn a  ś w ia to w a  — O tw a r te  
c o d z ie n n ie  p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  i 
d n i p o ś w ią te c z n y c h  w godz od t? 
do  17. W  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  od 
godz. 10.30 do  17.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H  
(M ło c in y ) . S ta ła  w y s ta w a : „ S t r ó j  
i odz ież  lu d o w a “ . — O tw a r ta  codz ien  
m e  do  z m ie rz c h u . D o ja z d  a u tobusa  
m i P K S . ^

P O N IE D Z IA Ł E K  3 M A J A

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25: Na ta-* 
t r o  23.10: S y g n a ł czasu 5.03 11.57; 
W ia do m o śc i 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00
20.00 23.00: G im n a s ty k a  6.50.

5.00 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.10 A u d . d la  
w s i; 5.20 K o n c e r t d la  ś w ia ta  p ra ­
c y ; 6.05 P o lska  p ieśń  m a sow a ; 6.10 
W szechn ica  R a d io w a : 7.00 M u z y k a ; 
7.45 A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d ­
s z k o li;  8.00 M u z y k a : 8.55 A u d . d la  
k l .  V —V I I  — „U n iw e rs a ł P o ła n ie c ­
k i “  — s łu c h ; 9.15 In fo rm a c je ;  9.20 
M u z y k a  fra n c u s k a ; 9.50 „S t ie p a n  
K o lc z u g in “  — fra g m . p ow . W . G ross- 
m a n a ; 10.10 K o n c e r t  pod d y r .  G ó­
rz y ń s k ie g o ; 10.50 P o lska  p ie śń  m a ­
sow a; 10.55 A u d . d la  k l .  I I I —IV  — 
„S z a fk a  z k s ią ż k a m i“  — m o n ta ż ; 
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i;  11.45 
„G ło s  m a ją  k o b ie ty “ : 12.15 M u z y k a
12.30 A u d . d la  w s i;  12.45 „N a  s w o j­
ską  n u tę “ : 13.15 P rz e rw a : 15.30 A u d . 
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u ­
z y k a : 16.20 K o n c e r t  pod  d y r .  G e r-  
ta : 17.00 W a lc e  Jó ze fa  S tra u s s a : 17.15 
„ Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta “ : 17.45 W szech­
n ic a  R a d io w a ; 18.00 K o m p o z y to r  T y ­
g o d n ia  — S e rg iu sz  R a c h m a n in o w ;
18.40 „P rz e d p o le “  — ode. pow . G a - 
ła ja ;  19.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie ­
g o : 19.15 A u d . d la  m ło d z ie ż y ; 19.58 
S ta n  p o g o d y ; 20.30 R a d z ie cka  m u ­
z y k a  lu d o w a ; 20.45 A u d . d la  w s i;
21.00 „ P o p o w “  — p o g a d a n k a : 21.15 
S o n a ta  s k rz y p c o w a  J u liu s z a  W e r t-  
h e im a : 21.45 Ś p ie w a  C h ó r P R  pod  
d y r .  K o ła c z k o w s k ie g o ; 22.00 W szech­
n ica  R a d io w a : 22.20 G ra  o rk . ta ru  
pod d y r .  C a jm e ra , 23.17 H y m  i  k o ­
n ie c  aud .

P ro g ra m  I I  na f a l i  367 m

P ro g ra m  d n ia  G.45 13.25; N a  to - ' 
t r o  23.55; S y g n a ł czasu 5.03; W ia do ­
m ośc i 5.05 6.00 7.00 7.55 17.00 20.00 
23.00; G im n a s ty k a  6.05.

6.15 K o n c e r t  m a n d o lin is tó w : 6.50 
P ie ś n i m asow e: 7.20 W szechn ica  
R a d io w a ; 7.40 U tw o ry  fo r te p ia n o w e ;
8.00 P rz e rw a ; 13.30 A u d . d la  k l .  I I I — 
IV ;  13.50 A u d . Z N P ; 14.05 P ie ś n i 
k o m p . p o ls k ic h ; 14.30 A u d . d la  k l .  
V —V I I ;  14.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a
15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h ; 75.50 A u d . P C K  d la  cho ­
r y c h ;  16.05 A r ie  o p e ro w e  w  w y k .  
E n r ic o  C a ru so ; 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
s z a w s k i: 16.35 M u z y k a  fo r te p ia n o ­
w a ; 17.05 O d p o w ie d z i „ F a l i  49“ : 17.15 
U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  k o m p . ro s y j­
s k ic h ; 17.40 K o n c e r t  C h ó ru  P R : 18.00 
„W s p o m n ie n ie  o K a ro lu  M a rk s ie “  
— W ilh e lm a  L ie b k n e c h ta : 18.J5 
A u d . o ś w ia to w a ; 18.25 F ra g m e n ty
z a p o m n ia n y c h  o p e r; 19.00 W sze ch n i­
ca R a d io w a : 19.20 K o n c e r t  pod  d v r .  
S e re d y ń s k ie g c ; 19.58 S ta n  p o g o d y ;
20.30 A u d . l ite ra c k a :  21.00 M u z y k a ;
21.40 P o lska  p ieśń  m a sow a ; 21.45 Re­
p o rta ż  z M ię d z y n a ro d o w e g o  W y ś c i­
g u  K o la rs k ie g o  P raga  — W a rsza ­
w a ; 22.00 M u z y k ą  i a k tu a ln o ś c i; 22.30 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y : 23.10 K o n c e r t  
pod  d y r .  R a c h o n ia ; 0.02 H y m n  i  k o ­
n ie  aud .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t  

N a k ła d e m  R. S. W . „ * ra s a * *  
R e d a k c ja :

W a rsza w a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o , P la c  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  p rz y  u l. M ie d z ia n e j. 
T e le fo n y : R e d a k to r  N a c z e ln y  
8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  N a ­
cze ln e g o  8-33-28. S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł 
z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o ­
n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u l t u ­
ra ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  
i  in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł 

m ie js k i 8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22, 8-51-04» 

8-57-62. 8-82-28.
T e le fo n y  n o cn e : R e d a k to r  ńoe- 
n y  8-57-62. R e d a k to r  te c h n ic z ­
n y  7-01-21. S e k re ta r ia t  8-82-28 
P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  
..R u ch “ , O d d z ia ł w  W a rsza w ie , 
u l.  S re b rn a  12. c e n tra la  te le ­

fo n ic z n a  804-20. 22. 23, 30. 
W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocz­
to w a  n r z y im u ia  w s z y s tk ie  
U rz ę d y  P o c z to w o -T e le k o m u n i-  
k a c y in e  o ra z  ka sv  P P K  R u c h “  
w  W a rs z a w ie  p rz v  u l S re b m e l 

16 i P la c  3-ch K rz v z v  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w k ra  
i  u 4 z ł 50 e r p re n u m e ra to  
z b io ro w a  od  10 eez. na jed e n  
adres. p a r tv in a  2 z ł 25 er. za­

g ra n ic z n a  9 — zł 
K o n to  P K O  -  N r  1-14008 

P rz v  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ż y  podać d o k ła d n v  i  c z y ­

te ln y  adres
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a, u l 

K n ie w s k je e o  9. te ! 8-29-84 
B iu ro  R e k la m  i  O g łoszeń 
te le fo n y  7-38-05 i  7-36-41 

Z a k ła d y  G ra fic z n e  1 W v d a w n  
D o m  S ło w a  P o ls k ie e o  
2 2-B -29155
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Czytelnicy i  korespondenci piszą
Walka o obniżenie koszlów własnych nie może 

się ograniczać tylko do własnego podwórka
D ru g i ro k  p lanu 6-le tn iego 

rea lizu je m y pod hasłem obn iż­
k i kosztów w łasnych na wszyst­
k ic h  odcinkach naszego życia 
gospodarczego. N iestety, nie 
■wszystkie in s ty tu c je  i nie każ­
d y  p ra cow n ik  przedsiębiorstw  
uspołecznionych rozum ie ją  sto­
jące przed nam i zadania.

P rzyk ładem  tego jest za ła t­
w ia n ie  spraw  przez „M o to z b y t“ 
w  W arszaw ie. M ianow ic ie  w 
d n iu  17 k w ie tn ia  p racow nik  
W SS. zam ów ił w  „M otozbyc ie “ 
p a rtię  row e rów  i części row e - 
row ych , um aw ia jąc się z pra - 
cow n ik iem  „M o to z b y tu “  ob. 
H o rak iem , że na za ju trz  o go­
dzin ie  10-ej przy jedzie  samo - 
chodem po rach un k i i  potem 
bezpośrednio po tow ar.

Następnego dn ia p racow n ik  
nasz z ja w ił się c iężarów ką przed 
„M o tozb y tem “ , rachunek jed - 
na k  nie b y ł przygotow any.

W ice d y re k to r „M o to zb y tu “  ob. 
E ie lak iew icz , zapew nił w ó w ­
czas naszego pracow nika , że o- 
sobiście p rzyp iln u je  w ystaw ie  - 
n ia  rachunku i w ys łan ia  go do 
m agazynu „M o to z b y tu “  we 
W łochach, gdzie następnego 
dn ia  można będzie pobrać ro ­
w ery .

Zgodnie z ty m  zapew nie-

Dtvie odpowiedz,i na 
że przez, dna lala

n iem  19 k w ie tn ia  4-oso,bowa 
ekipa p ra cow n ikó w  WSS po je ­
chała ciężarówką do W łoch, do 
„M o to z b y tu “ . Od godz. 8 do 
11-ej wóz i  ludzie  czekali przed 
m agazynem  nadarem nie, gdyż 
rachunku  n ie  było.

Tymczasem p rzy jech a ły  3 oso­
by z C e n tra li „M o to z b y tu “ , n ik t  
z n ich jednak nie  m ia ł z sobą 
rachunku na nasze row ery. 
Przeszło 3 godziny s ta li przed 
magazynem, samochód, szofer, 
u rzędn ik  i trze j robo tn icy , tra  - 
cąc bezp roduk tyw n ie  czas.

K o ledzy z „M o to zb y tu “ , są - 
dzę, że na w łasnym  odcinku pra 
cy staracie się obniżyć koszty 
własne, pros im y jednak: pam ię­
ta jc ie , że wszystkie uspołecz - 
nione in s ty tu c je  m ają przed so­
bą podobne zadania. Zdobycze 
planu 6-le tn iego są zdobyczami 
całego narodu i dlatego apelu­
jem y: nie ham ujc ie  w y s iłk ó w
innych  p racow n ików , nie m a r­
n u jc ie  czasu ludz i, k tó rz y  
zam iast stać bezczynnie przed 
Waszym m agazynem  m og liby  
w  tym  czasie pożytecznie p r a ­
cować. A  p racy przecież przed 
nam i tak  dużo.

Z Y G M U N T  W Y P Y C H  
Wydział Handlowy WSS

raz nic zmienia faktu, 
nic b\lo żadnej...

W  roku  1949 złożyłem  w  Za­
rządzie G iów nym  Zw. Zaw. 
Prac. F inansowych w  Warsza - 
w ie  podanie o przyznanie s ty ­
pend ium , jednem u z m oich sy - 
nów , s tud iu jącem u we W roc ła ­
w iu .

D łuższy czas n ie  by ło  żad­
ne j odpowiedzi. Zapyta łem  więc 
Zarząd pisem nie ja k  przedsta - 
w ia  się sprawa i o trzym ałem  
zaw iadom ienie, że podanie mo - 
je  zaginęło i  muszę złożyć d ru ­
gie.

Z łoży łem  je  i znów czekałem 
dłuższy czas, a odpow iedź nie 
nadchodziła .

Tym czasem  Zarząd w y d a ł o -

k ó ln ik , że osopy, k tó re  s tara ły  
się o stypendia i  n ie  uzyskały 
ich, mogą się ubiegać o b e z ­
zw ro tną  zapomogę. Należy ty lk o  
złożyć podanie.

22 w rześnia 1950 r. podanie 
w ysła łem . I  znów przez k ilk a  
m iesięcy h ic. C icho i głucho. 
Dopiero po k ilk a k ro tn y m  pona - 
g len iu  o trzym a łem  w  k ilk u ty  - 
godn iow ym  odstępie aż dwa 
identyczne, d ru kow ane  na po - 
w ielaczu, pisem ka, zaw iadam ia­
jące, że s typend ium  z powodu
w yczerpania
trzym am .

funduszów  nie o-

JA N  W O M P E L  
Sandom ierz

Marzenia o nauce i oświacie stały się rzeczywistością
P aństw ow a Szkoła P ra k ty k ó w  

5 S pecja lis tów  S an ita rno-W ete­
ry n a ry jn y c h  m ieści się w m a­
ją tk u  B u fa łow o  (woj. b ia łostoc­
k ie ), k tó ry  przed w o jną  na le­
ża ł do obszarniczej rodziny 
Drożdżów. Od stycznia br. w  Bu 
fa ło w ie  "czy  się 51 uczniów  
przeważnie synów chłopów  i ro ­
b o tn ikó w .

Jestem synem m ałorolnego 
th ło p a  —  m ów i uczeń B azy li Le - 
piećko. Dołożę wsze lk ich sta­
ra ń , by  n ie  zawieść zaufania 
Państw a Ludowego, k tó re  um oż­
l iw i ło  m i zdobycie w ykszta łce­
n ia . Chcę wnieść sw ój w k ład  
w  dzieło przebudow y us tro ju  
ro lnego na wsi.

Ireneusz D u b o w ik  —  to syn 
to b o tn ik a , k tó re m u  w ładza sa­

nacyjna zam knęła w ro ta  do o- 
św ia ty, ponieważ o jciec nie m ia ł 
środków  na kszta łcenie syna. 
Dziś m łody D u b o w ik  może się 
uczyć.

H e n ryk  G ronostaj ski i M ik o ła j 
N ik ic iu k  to  synowie m a ło ro l­
nych chłopów, k tó rz y  w  Polsce 
przedw rześniow ej m og li ty lk o  
m arzyć o nauce. Dziś m arzenie 
stało się rzeczyw istością. Nauka 
idzie im  dobrze, na jch ę tn ie j s łu ­
cha ją w y k ła d ó w  ekonom ii po­
lityczn e j.

Wszyscy chłopcy są żądni w ie ­
dzy i  s ta ra ją  uczyć się p iln ie , 
gdyż w iedzą, że d la  m łodzieży 
droga nieograniczonego awansu 
sto i dziś otworem .

JO ZEF S T A S IU L E W IC Z  
Sokó łka

Pakt Pacyfiku — nowy pakt agresji
B. Sztaller

Robotnicy niemieccy zdobywają odznakę
sprawności iizycznej

Na stadionie im. W alte ra  U lb r ic h ta  w  B er l in ie  przygotowują
się sportowcy do zdobycia odz nak i sprawności f izycznej.  Na 
zdjęciu cz łonkowie Robotnicze go Stowarzyszenia Sportowego  
„Jedność“  skupia jącego robotn i ków z ber l ińsk ich zakladó'J0 

pracy, t renu ją  skok i w  dal. F o to  H lu s

7 bm, otwarcie w Muzeum Narodowym 
wystawy „Nowe Chiny“

M ontow an ie  „o s i“ , „ t r ó jk ą ­
tó w “  i  w ie lo ką tnych  paktów , 
b y ło  w  okresie m iędzyw o jen­
nym  specjalnością H itle ra . Te 
zbrodnicze osie i  p a k ty  koszto­
w a ły  ludzkość dz ies ią tk i m il io ­
nów  o fia r, tysiące zniszczonych 
m iast i  w si, pom ników  n a u k i i  
k u ltu ry .

Im p e ria liz m  am erykańsk i nie 
chcąc w  n iczym  ustępować swe 
m u n iesławnem u poprzedn iko­
w i, p rze ją ł rów n ież h itle ro w ską  
„słabość do geom e trii“ . Specja­
lis tę  od „ge om e trii ag res ji“  — 
R iben troppa zastępują dziś 
godnie am erykańscy dyp lom a­
ci. P ię tnaście la t po zaw arciu 
paktu  an tykom in te rnow sk iego  
m iędzy B e rline m  i Tokio , ame­
ryka ń sk i podżegacz w o jenny, 
J. F. D u lles w y ru s z y ł w  re jony  
Oceanu Spokojnego, aby wm on 
tow ać nowe napędowe ko ło  do 
am erykańsk ie j m ach in y  agresji 
przeciw  ZSRR i pokój m iłu ją ­
cym  narodom . O bok paktu  a t­
lantyckiego, k tó rego  fa k tycz ­
nym  trzonem  jest ne oh itle ro w - 
ski W ehrm acht — m on tu je  się 
pakt P acy fiku , k tórego trzonem  
stać się ma a rm ia  japońska -t- 
W e lirm ach t D alekiego W scho­
du.

Po w o jn ie , łam iąc p a k ty  i u - 
m ow y m iędzynarodow e, ame­
rykańscy im p e ria liśc i zachowa­
l i  bez w iększych zm ian feuda l- 
no _ m ilita ry s ty c z n y  aparat u - 
c isku w  Japon ii. N ie  tracąc 
czasu p rzys tą p ili on i do organ i­
zowania ekonom icznej i  w o j­
skowej bazy ag res ji przeciw  
ZSRR i  C h inom  Ludow ym , 
p rzeciw  narodom  V ie tnam u, 
F il ip in  czy M a la jó w , w a lczą­
cym  o w yzw o len ie  spod k o lo ­
nialnego ucisku.

P rzygo tow anie  separa tystycz­
nego tra k ta tu  pokojowego z 
Japonią i m ontow anie  „p a k tu  
P a c y fik u “  stało się dalszym 
k ro k ie m  na drodze ag res ji a- 
m erykańskiego im p e ria lizm u  
p rzeciw  ludom  A z ji.

R ysy w  b lo ku  agresji

D la rozszerzenia bazy ame­
ryk a ń s k ie j agresji, w ys ła n n ik  
T rum ana  — D ulles w c iągną ł w  
o rb itę  pak tu  P a cy fiku  A u s tra ­
lię  i  Nową Zeland ię ,''ang ie lsk ie  
dom in ia  w  basenie Oceanu Spo 
kojnego. B ry j/y js k i rząd socja i- 
dem okra tyczriy  z ro b ił dobrą

m inę do z łe j g ry  1 aby nie  na ­
raz ić  się W aszyngtonow i —  za­
pew n ił, że cieszy się sukcesem 
swych „p rz y ja c ió ł“ .

A le  n ie  by ła  to p ig u łka  le k ­
ka do prze łkn ięc ia . T y m  b a r­
dzie j, że cała p o lity k a  am ery­
kańska na D a lek im  W schodzie 
os łab iła  poważnie pozycje im ­
pe ria lizm u  b ry ty jsk ie g o  w  re ­
jo n ie  P acy fiku .

N aw et w ie lko kąp ita lis tyczn a , 
konserw atyw na gazeta angielska 
„T im es“  s tw ierdza bez ogródek, 
że U S A  „un iem oż l iw ia jąc  Japo­
n i i  w ym ianę  towarow ą z je j  na­
tu ra lnym  zapleczem — Ch inam i  
Lu d o w y m i  —  zmuszają ją  do 
skie rowania  ekspansji gospodar 
czej na r y n k i  po łudn iow o-  
wschodnie j A z j i “ , zna jdu jące się 
dotąd w  ang ie lsk ie j sferze w p ły ­
wów.

A m erykańsk ie  p la n y  zaw arcia  
separatystycznego tra k ta tu  z 
Japonią, oraz m ontow anie  „p a k ­
tu  P a c y fik u “  bez udz ia łu  A n g lii 
—  pog łęb ia ją  i  ta k  ju ż  poważne 
rysy  w  am erykańsko -  ang ie l­
sk im  b lo ku  agresji.

Ż a n d a rm  A z ji

N ie licząc się z k łopo tam i 
europejsk ich sa te litów , w  m ia rę  
niepowodzeń doznawanych na 
K ore i, im p e ria lizm  am erykańsk i 
coraz bardzie j gorączkowo prze­
prowadza re m ilita ry z a c ję  Japo­
n ii. Przebieg agresji przeciw  
K o re i udow odn ił im peria lis tom  
am erykańskim , że pomoc euro­
pe jsk ich  sa te litów  jes t n ie w y ­
starczająca. Ludobó jcy  am ery­
kańscy tym  g o r liw ie j p rzystą­
p il i do m on tow an ia  na jem nej 
a rm ii az ja tyck ich  sate litów .

„ W  am erykańsk ie j strefie  
w p ły w ó w  — pisze na ten tem at 
reakcyjna gazeta szwajcarska 
„D ie  W ełtw oche“  —  jest ty lko  
jeden jedyny  k ra j ,  k tó ry  m ógł­
by służyć jako baza dla stwo­
rzenia ta k ie j  a rm i i  —  a m iano­
wic ie  —  Japonia“ .

Węszący łu p  m ilita ry ś c i ja ­
pońscy z radością p rz y jm u ją  
wyznaczoną im  przez U S A  rolę. 
„żandarm a A z j i“ . N a jja s k ra w ­
szy "wyraz te j radości da ł p re­
m ie r Japon ii, Joszida, k tó ry  w  
p rogram ow ym  przem ów ien iu 
ośw iadczył bu tn ie , że Japonia

„zna jdu je  się obecnie w  w a ru n ­
kach, k tóre nak łada ją  na nią... 
obowiązek zd ław ien ia  k o m u n i­
zmu w  A z j i “ .

O ddając się bez reszty m o­
nopolistom  z W a ll S treet p re ­
m ie r Joszida s tw ie rd z ił cyn icz­
nie: „Jesteśmy teraz uzależnie­
n i od pomocy am erykańsk ie j a 
pomiędzy panem a pro tegowa­
nym  m usi istnieć określony sto­
sunek“ . In n y m i s łow y: w yko na ­
m y bez szem rania to, co rozka­
że nasz pan. Cóż w ięc dziwnego, 
że rząd Joszidy p rz y ją ł ja ko  
w arunek separatystycznego tra k  
ta tu  z U SA pozostanie am ery­
kańskich  w o jsk  okupacy jnych 
na terenie Japonii? B y ło  to t y l ­
ko o fic ja ln y m  po tw ie rdzen iem  
p lanów  re a k c ji japońsk ie j, dążą­
cej do przekszta łcenia narodu 
w  mięso a rm a tn ie  am erykań­
sk ie j agresji, 1 a Japon ii —  w  
bazę w o jenną USA.

W a lk a  —  czy im i rękam i?

A m erykańska  p ra k ty k a  re m i-  
lita ry z a c ji Japon ii zagraża nie 
ty lk o  św iatow em u poko jow i, 
nie ty lk o  w a lczącym  o wolność 
narodom  A z ji.  R em ilita ryzac ja  
Japon ii godzi w  n a jż y w o tn ie j­
sze in teresy narodu japońskiego.

M ac A r th u r  w  lu ty m  bieżące­
go roku  s tw ie rd z ił bez ogródek, 
że ro la  U S A  w  A z ji „pow inna  
ograniczać się do dostarczenia 
m aksym a lne j i lości s i ł  lo tn i ­
czych i  m orsk ich “  a w o jnę  „p o ­
w in n y  prowadzić arm ie  k ra jów  
az jatyck ich same“ .

Dulles, po pow rocie  z da leko­
wschodnie j podróży ośw iadczył, 
że przekonał na ród  japoński, 
iż  ta  „dobroczynna“  p o lity k a  
USA wobec A z ji n ie  uległa 
zm ianie m im o d y m is ji Mac 
A rth u ra .,

A  w ięc —  ja k  to  przyznają 
cynicznie am erykańscy ludo ­
bó jcy  —  za in te resy  am erykań­
sk ich  m onopo li na D a lekim  
Wschodzie um ierać m ają Ja­
pończycy w  bra tobó jcze j walce 
p rzeciw  in n y m  narodom  A z ji.

D zis ia j —  250 tys. japońskich 
żołn ierzy, uzb ro jo ..ych  w  ame­
rykańską  broń, przeszkolonych 
przez am erykańskich oficerów , 
p rzygo tow u je  się ju ż  do agresji. 
Zgodnie z rozkazem  sztabu a- 
m erykańskiego w  T okio  liczeb­
ność a rm ii japońsk ie j wzrosnąć

ma w  na jb liższym  czasie do m i­
liona. Rozrasta się japońska flo  
ta i  lo tn ic tw o .

K to  zarąb ia  i k to  płaci?
W raz ze wzrostem  a rm ii ro ­

sną zysk i panoszących się w  .Ja­
po n ii am erykańskich  m onopoli 
i japońsk ich  m onopoli —  „Z a - 
iba tsu “  —  zb ija jących  m a ją tk i 
na re m ilita ry z a c ji k ra ju . W raz 
z zyskiem  m onopoli rośnie nę­
dza mas p racu jących Japon ii.

18 m ilio n ó w  ca łkow ic ie  i czę­
ściowo bezrobotnych, 16 m il io ­
nów  ludz i bez dachu nad g ło­
wą, 125 tys ięcy zare jestrow a­
nych bezdomnych dzieci, sprze­
daż dzieci przez tysiące rodz in  
d la  u trzym an ia  się p rzy  życiu 
— oto s k u tk i p o lity k i W aszyng 
tonu i japońskich  m arione tek 
USA, sk u tk i „gospodark i“  ame­
rykańsk ich  m onopoli i g o rliw ie  
im  pom agających m onopo li ja ­
pońskich.

F ro n t narodu p rzec iw  
okupacji

Do w a lk i p rzeciw  po lityce  
w o jny  i  nędzy, p rzec iw  separa­
tystycznem u tra k ta to w i,’ p rze­
kreśla jącem u suwerenność Ja­
ponii, przec iw  zdradzie n a ro ­
dowej k l ik i  Joszidy i  przeciw  
am erykańskie j okupac ji stają 
coraz szersze rzesze narodu ja ­
pońskiego.

O rgan izow any przez K o m u ­
n istyczną P a rtię  Japon ji fro n t 
narodowy, jednoczący wszyst­
k ich  p a trio tó w  w  walce o w o l­
ność, niepodległość i  pokój, o 
p ra w d z iw y  tra k ta t po ko jow y z 
udzia łem  ZSRR i  Ch in Lu do - 
w ych  —  zatacza coraz szersze 
kręg i.

K a m p a n ii o sp ra w ie d liw y  
tra k ta t 1 poko jow y, zbiegającej 
się w  Japon ii ze zbieraniem  
podpisów  pod apelem Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju , nie jest w  sta 
nie pow strzym ać faszystowski 
te rro r  rządu Joszidy, an i re p re ­
sje am e rykań k ich  okupantów .

N aród  japońsk i wa lczy. I  nie 
jest osam otniony. W im ie n iu  

1 wszystk ich pokó j m iłu ją cych  
narodów  potępiła  Św ia tow a Ra­
da P oko ju  w  B e rlin ie  re m ilita ­
ryzac ję  Japon ii i  p róby USA 
zaw arcia separatystycznego tra k  
ta tu  z Japonią. Słuszną w a lkę  
postępowych s ił w  Japon ii po­
p ie ra ją  m ilio n y  ■ bo jo w n ików  
pokoju.

(f) W  dn iu  7 bm. o tw a rta  zo­
stanie w  M uzeum  N arodow ym  
w ystaw a pod nazwą „N ow e C h i­
n y “  zorganizowana staran iem  
K o m ite tu  W spółpracy K u ltu ra l­
nej z Zagranicą p rzy  w y b itn y m  
współudzia le Am basady C h iń ­
skie j R e p u b lik i Ludow e j w  
W arszawie.

W  zw iązku z tym w  Muzeum 
N arodow ym  odbyła się konie-1 
renoja prasowa, w  czasie k tó ­
re j sekre tarz genera lny K o m i­
te tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą, am basador Wende 
om ó w ił doniosłe znaczenie po­
lityczne  i ku ltu ra ln e  w ystaw y, 
udostępnia jącej po lskiem u spo­
łeczeństwu dawną i  współcze­
sną sztukę chińską.

Przed m iesiącem zaw arta  zo­
stała m iędzy Polską i  Chińską 
R epub liką  Ludow ą um owa o 
w spółpracy k u ltu ra ln e j. Um owa 
ta um o ż liw ia  obu stronom  syste 
matyczne i  planowe zapoznanie 
się z dorobk iem  k u ltu ry  obu 
narodów.

Już obecnie na naszych u n i­
w ersyte tach s tud iu je  m łodzież 
chińska, a grupa po lsk ich s tu ­
dentów  w y jecha ła  n iedawno do 
Pekinu. W krótce  na naszych e-

kranach ukażą się pierwsze f i l ­
m y p ro d u kc ji ch ińsk ie j, zaś n* 
półkach księgarskich przekłady 
■z ch ińsk ie j lite ra tu ry . Ten bo­
gaty p rogram  w ym ia n y  k u ltu ­
ra ln e j zacieśni w ięź m iędzy na­
szym i narodam i, k tó re  łączą 
wspólne cele i drog i, wspólna 
p rzy jaźń  dla  Z w iązku  Radziec­
kiego, wspólne um iłow an ie  po­
ko ju .

W a żn ym . elem entem  rozw ija ­
jące j się w spółp racy ku ltu ra ln e j 
m iędzy na rodam i po lsk im  * 
ch ińsk im  stanie się n ie w ą tp li­
w ie  w ystaw a pn. „N ow e Chi­
n y “ . W ystawa ta  da je przegląd 
wszystkich rodza jów  chińskiej 
sztuk i współczesnej i  dawnej.

Obok dzie ł sztuki, na wysta­
w ie  zna jd u ją  się liczne zdję­
cia, ilu s tru ją ce  niedawne walki 
wyzwoleńcze Chin, pokojowa >\ 
pracę narodu chińskiego nad 
rozbudową swego k ra ju  ora* 
masową akc ję  zbieran ia podpi­
sów pod apelem sztokholm ­
skim .

W  dziale książek dla nas, P0” 
laków , in teresu jąca jest wyda­
na w  ję zyku  ch ińsk im  „T ę c z a  
W andy W asilew skie j.

IV  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  W Y Ś C IG  P O K O J U  
„T R Y B U N Y  L U D U “  i „ R U P E H O  P R A V A “

Koreańska kron ika  k u ltu ra ln a
130 ZESPOŁÓW  

A R TY S T Y C Z N Y C H  
NA  FRO NCIE

170 ba le tn ic  z Narodowego 
S tud ium  Baletowego opuściło 
F hen ja n  i udało się na fro n t, 
gdzie da ją  w ystępy dla  żo łn ie ­
rz y  A rm ii Ludow e j. O koło 130 
zespołów artys tycznych  p racu je  
na fronc ie  i na jego zapleczu. 
N ie k tó re  zespoły da ją  tyg o d n io ­
w o  do 25 przedstaw ień i  k o n ­
certów .

U T W O R Y  PO ŚW IĘCO NE  
S T A L IN O W I

K oreańscy pisarze, kom pozy­
to rzy , poeci, a rtyśc i, da jąc w y ­
raz  uczuciom  całego narodu, w ic 
le  swych u tw o ró w  poświęcają 
J . S ta lin o w i i boha te rsk ie j A r ­
m ii R adzieckie j, k tó ra  w y z w o li­
ła  K oreańską R epub likę  Ludową 
spod ja rzm a  japońskiego.

Poeta K im  Sun Sek napisał 
W iersz „P ozd row ien ie  dla S ta li­
n a “ , a rtys ta  M un  Sek O w y ­
rze źb ił posąg S talina , a m alarze 
K im  Ik  Son i Gak Won. G ir 
s tw o rz y li poświęcone A rm ii Ra­
dz ieck ie j w span ia łe  obrazy.

NO W E PO W IEŚCI 
I  U T W O R Y  M U ZY C ZN E

Pom im o w o jn y , twórczość a r ­
tystyczna i k u ltu ra ln a  w  K ore i 
n ie  usta je. W ogn iu  w o jn y  po­

w sta ją  cenne u tw o ry  lite rack ie , 
muzyczne, p lastyczne i  inne.

O sta tn io  w ydano trzy  nowe 
pow ieści, k tó ry c h  autorzy opo­
w iada ją  o dziejach toczącej się 
w o jn y . Są to książk i: „W o je nn i 
boha te row ie “ , „Z a  ojczyznę“  i 
„P rzys ięga“ .

K om pozyto rzy Cung R y rd  
Sung i L i M yun Sang s tw o rzy ­
l i  szereg pieśni bo jow ych, k tó re  
zdobyły ogromną popularność 
w  szeregach A rm ii Lu do w e j.

A R T Y Ś C I
P O LE G L I W  W A LC E  

O W OLNOŚĆ
K oreański św ia t k u ltu ra ln y  i 

artystyczny poniósł d o tk liw e  
s tra ty  w  toczącej się w o jn ie  o 
wolność i  zjednoczenie K o re i.

Z g in ę ły  m. in. znakom ita  
śpiewaczka Chwa S in D ia, ba le ­
r in y  Narodowego S tud ium  B a ­
letowego O Czun Chi i Czan 
Sun On, w y b itn a  a rtys tka  H u - 
ang S in Cza.

K in em a to g ra fia  s trac iła  a k to ­
rów  L y n  K yuna  i  Chał Se Toka, 
k tó ry  u p a m ię tn ił się ro lą  sta­
rego w ieśn iaka w  p ierw szym  
fa b u la rn ym  f ilm ie  koreańsk im  
„M o ja  O jczyzna“ .

Na fronc ie  zginę li a k to r Ju 
Chen i  m a la rz  Ten T un  Mo.

L. R.

Kolarze dwunastu drużyn żegnają gościnną ziemię czechosłowacką
Podsumowanie osiągnięć uczestników wyścigu po pięciu etapach

(OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

Po pięciu etapach i po przebyciu przeszło połowy trasy 
Wyścigu Pokoju, można dokonać podsumowania dotychcza­
sowych osiągnięć tej w ie lk ie j im prezy. IV  Wyścig „Trybuny  
Ludu“ i „Rudeho Prava“, którego znaczenie w  walce spor­
towców o pokój i postęp rośnie z roku na rok, stał się potęż­
ną manifestacją na rzecz pokoju zawodników oraz setek ty ­
sięcy widzów w  miastach i wsiach Czechosłowacji.

Cechą cha rakte rystyczną  té -

K ro p k i nad  „ i
a

gorocznego w yścigu, je ś l i ’chodzi
0 w y n ik i sportowe, jest n iezw y­
k le  w y ró w n a n y  i  w ysok i po­
ziom d rużyn , oraz n iesłychan ie 
zacięta w a lk a  ju ż  n ie  o m in u ty , 
lecz naw e t o sekundy zarówno 
w  k la s y fik a c ji d rużynow ej, ja k
1 in d yw id u a ln e j.

S pó jrzm y na w y n ik i I  etapu: 
Polska w y g ry w a  go o sekundę 
przed F ra n c ją  i  Danią. Następ­
ne d rużyny  dzie lą rów nież m i­
n im alne rdżnice czasu. E tap IV  
i  V  są rów n ież bardzo w y ró w n a ­
ne. Jedynie na I I  i  I I I  etapie 
różnice m iędzy czo łow ym i d ru ­
żynam i lic z y liś m y  w  m inutach .

Doskonała rep rezen tac ja  
C S R

„D E M O K R A C JA “
DE G ASPERIEG O

De Gasperi, w  zw iązku ze 
Zbliża jącym i  się w y b o ra m i m u ­
n ic y p a ln y m i w yg łos i ł  przemó­
w ien ie , w  k tó ry m  wezwał w ło ­
sk ich  neofaszystów do zb loko­
w a n ia  się z chrześcijańską de­
m okrac ją .

Chrześcijański „de m rok ra ta “  
de Gasperi pow iedzia ł:

„... D y k ta tu ra  faszystowska nie 
by ła  wcale taka. okrutna...“  

Oczywiście. Dla pana De Ga-  
t p e r i  faszyzm jest szczytem  „ de­
m o k ra c j i “  Tak ie j,  jaką  sam u-  
siłu.ie wprowadz ić  dziś we W ło ­
szech. (r)
Z M IE N IO N E  O K O LIC ZN O Ś C I 

W ysoki komisarz USA w  
Tliemczech Zachodnich  — Mac 
Cloy zarządził rew iz ję  w y ro ków  
sadowych na h it le rowsk ich  
zbrodn iarzy  wojennych. Na to 
w yso k i komisarz b ry ty js k i  — 
K i r k p a t r ic k  oświadczył:

„Z w o ln ie n ia  następują nie 
dlatego, że zdobyl iśmy nowe  
dowody odciążające, wym aga ją  
ce re w iz j i  procesów, lecz na 
sku tek  zm ienionych okolicz­
ności“ .

N ik t  nie ma co do tego złudzeń, 
pan ie  W ysok i Komisarzu.... fa) 

JA K  SIĘ O DZW YCZAJĄ...
M in is te r  zaopatrzenia W ie l-  

fc ie j B ry ta n i i  Stokes. p rzem aw ia­

jąc na zebraniu P a r t i i  Pracy w  
L e tc hw o r th  oświadczył:  „P rzy  
um ie ję tne j organizacji,  narócl 
b ry ty js k i  może wziąć na siebie 
dodatkowy ciężar, ja k i  stano­
w ią  zbrojenia . Co prawda, B r y ­
ty jczycy będą m usie li  obejść się 
wtedy bez w ie lu  rzeczy, do k tó ­
rych  są przyzw ycza jen i“ .

Przede w szys tk im  bez jedze­
nia.

O m aw ia jąc poszczególne ze­
społy wyścigu należy na p ie rw ­
szym m ie jscu postaw ić bo jow ą 
reprezentację Czechosłowacji. 
D w a zwycięstwa etapowe (na I I I  
na jtru d n ie jszym  i  na V  etapie) 
zapew n iły  rep rezen tac ji CSR po 
zyc ję  drużynowego p rzodow n ika  
w yścigu. N a js iln ie jszym  atu tem  
rep rezen tac ji CSR jest w span ia­

ły  tandem  Rużiczka i  Vesely. 
In n i ko larze czechosłowaccy, 
choć ustępują dwóm  pierw szym  
je ś li chodzi o klasę jazdy, to jed 
nak im ponu ją  am b ic ją  oraz do­
skonałą kondyc ją  i zrozum ie­
n iem  jazdy zespołowej.

W ie lk ie  postępy k o la rzy  
W ęg ie r i B u łg a r ii

O lb rzym ie  postępy w yka za li 
W ęgrzy i Bułgarzy. K ra je  te do 
n iedaw na jeszcze n ie  od g ryw a ły  
w iększe j ro l i w  ko la rs tw ie , a 
dziś w y s ta w iły  ju ż  do w yścigu 
doskonałe zespoły reprezentacyj 
ne, k tó re  z powodzeniem  w a l­
czą z na jg roźn ie jszym i naw e t 
kon ku re n tam i. Rozwój spo rtu  
ko larsk iego w  B u łg a r ii i na W ę­
grzech —  to przede w szys tk im  
rezu lta t op iek i lu dow ych  rzą­
dów, k tó re  przez p ro du kc ję  
sprzętu oraz zapewnienie odpo­
w iedn ie j k a d ry  in s tru k to rs k ie j, 
po zw o liły  ko larzom  bu łg a rsk im  
na odegranie tak  poważnej ro l i 

i w  tegorocznym  wyścigu.
K o la rze  B u łg a rii i  W ęgier 

stw ie rdza ją , że poważny w p ły w  
na rozw ó j te j dyscyp liny  sportu

Ale pan m in is te r  widocznie  
nie pamięta ba jeczki o doroż­
karsk im  koniu, którego też 
chciano odzwyczaić od jedze­
nia... i ja k  w iadomo  —  z op ła­
kanym  skutkiem...

(ea)

DO BR ANE TO W A R ZY S TW O

Trasa V I etapu W yścigu Pokoju  
M oraw ska O strava— K atow ice (179 km)

Prezydent F ra n c j i  A u r io l  
o trzym ał podczós swego pobytu  
w Stanach Zjednoczonych wiele  
odznaczeń M. in. o trzym a ł też 
medal zasługi.

Wiadomość ta nie zas ług iwa­
łaby na uwagę, gdyby nie to, że 
A u r io l  jest p ią tym  prezydentem  
obcego państwa, k tó ry  ta k i  me-

Towarzystwo n iew ie lk ie ,  ale 
bardzo dobrane. - (ea)

Czterej poprzednicy to  —  
Franco, Czang Kai-szek, Q u ir i -

M O S TfiW jj

no i  L i  Syn-man.
t 19 f  1 t f X» t i 1% f t 9 1% f _2_

MTomet

w  ich k ra ja c h  w y w a r ł wyścig, 
organ izow any corocznie przez 
„Rude P ravo “  i „T ryb u n ę  L u  - 
du “ . W yścig ten, k tó ry  sta ł się 
p iękną m an ifestac ją  solidarnoś­
ci i b ra te rs tw a  narodów, zmo­
b ilizo w a ł jednocześnie spo rtow ­
ców, k tó rz y  staw ia ją  sobie ja ­
ko p u n k t honoru, by w ys taw ić  
najlepszą, na jba rdz ie j bo jową 
drużynę do im prezy sportowej-, 
k tó re j hasłem jest w ie lka  spra­
wa w szystk ich  narodów  — w a l­
ka o pokój.

W y ró w n a n y  zespół N R D
O lb rzym i postęp od zeszłego 

roku  z ro b ili N iem cy. P rzys ła li 
oni zespół n iezw yk le  w y ró w n a ­
ny^ którego aż 4 zaw odników  
z i.- 'd u je  się w  pierwszej d w u ­
dziestce. Reprezentacja ŃRD, to 
zespół n ies łychan ie  am b itny , 
mogący służyć za w zór współ - 
pracy zespołowej. N ie  by ło  do­
tychczas w ypadku, by k tó ry k o l­
w ie k  z reprezentan tów  NRD 
pozostał na szosie sam w  c h w ili 
defektu.

N a jw iększym  ta len tem  d ru ży ­
ny  NRD jest 20 -le tn i ślusarz 
M eister. D obrą i  w yrów naną  
tró jk ę  stanow ią D in  te r, Fensl 
i  T re fflic h .

no w ręcz un iem oż liw ić  w ło sk im  
rob o tn ikom  udzia ł w  W yścigu. 
Reprezentanci W łoch od dwóch 
m iesięcy s ta ra li się o paszpor­
ty , a o trzym a li je  dopiero na 
k ilk a  godzin przed od lotem  sa­
m o lo tu  do Pragi. N a jw y b itn ie j- ,  
szym ko larzem  te j d rużyny  jest 
20 -le tn i m ura rz  spod G enui 
Ferro, za jm u jący  drug ie m ie j­
sce o n iepełne 2 m in u ty  za /Ol­
senem.

Reprezentacja R u m un ii jo ­
dzie w  ty m  ro ku  słabie j n iż  da­
w n ie j. Z nako m ity  dwa la ta  te ­
m u N iculescu nie zabłysnął ani 
razu. N a jle p ie j jedzie Sandru, 
za jm u jąc  bardzo dobre 5 m ie j­
sce w  k la s y fik a c ji in d y w id u a l-
ne.i.

A m b itn a  w a lk a  k o la rzy  —  
ro b o tn ikó w  w łoskich

P odkreślić  w ypada św ietną 
postawę ko la rzy  —  rob o tn ików  
w łoskich , k tó rzy  walczą z P o l­
ską i NRD o lepszą pozycję w  
k la s y fik a c ji d rużynow e j. W ło ­
si n ie  m ie li żadnych absolutn ie 
w a runków , aby przygotować 
się do tego w ie lk iego  wyścigu. 
Ich  reprezentanci spo tka li się 
po raz p ierw szy w  samolocie le ­
cącym do Pragi. P rzy je cha li z 
w łasnym i row eram i, n ie  b y li 
w  stanie przyw ieźć m echanika. 
O bow iązki te w ype łn ia  zawod­
n ik  rezerw ow y.

Z  d rużyny  w łosk ie j P a ris in i 
jes t bezrobotnym  od trzech la t, 
t j .  od c h w ili, gdy ukończy ł służ­
bę w o jskow ą. Syn m ałorolnego 
chłopa, P o ls in i, ro b o tn ik  d ro  - 
gow y z Genui — Puppo, w łó k ­
n ia rz  z F lo re n c ji G ori, F erro  i 
P icona —  walczą z c iężk im i wa 
run ka m i, m a te ria ln ym i w  k ra ju , 
w  k tó ry m  m in im a ln y  budżet ro ­
dz iny robotn icze j w ynosi 60.000 
l i ró ' , a średni zarobek rob o t - 
n ika  po łowę te j sumy.

M o w y  n ie  by ło  oczyw iście o 
żadnej pom ocy czy opiece, o zor 
ganizow aniu obozu p rzygo to ­
wawczego w  k ra ju , gdzie sport 
am a to rsk i i  robo tn iczy jes t d y ­
skrym inow any, a im p rezy  spor­
tow e są żerow iskiem , spekulan­
tów  i  kom b ina to rów . P róbow a-

A m b itn ie , z godną pochw ały  
zaciętością i  w ytrw a łośc ią , cho­
ciaż z m a ły m i szansami na Czo­
łow e m iejsce, jadą drużyny  
fińska  i reprezentacja T riestu. 
W  te j osta tn ie j p raw dziw ą re ­
w e lac ją  W yścigu jes t m łody 
Bordon, ko la rz  ten, k tó ry  p ie r­
wszy raz w  życ iu  s ta rtu je  w  
w yścigu rn iędzynarodowym , 
przychodzi stale w  grup ie  czo­
ło w e j i  za jm u je  dobre 7 m iejsce 
w  k la s y fik a c ji in d yw id u a ln e j 
przed ta k im i zaw odnikam i ja k  
Vesely, W ó jc ik  i Rużiczka.

D rużyna  francuska ma dwóch 
dobrych ko la rzy  Lobre  i P ierle. 
In n i je j zawodnicy, m łodzi, nie 
m ający jeszcze ru ty n y  m iędzy­
narodow ej kolarze, chociaż 
przychodzą ną dalszych m ie j­
scach, w yka zu ją  dużą am bic ję  i 
w ytrzym a łość  na tru d y  trasy.

W  rep rezen tac ji D a n ii w y b i­
ja  się przede w szystk im  w ie l­
k ie j k la sy  ko larz, leader W y­
ścigu Olsen. Bardzo szybki i 
groźny jest Ostergaard. Wobec 
b raku  trzeciego równorzędnego 
im  zaw odnika, d rużyna  duńska 
za im u je  da lek ie  miejsce.

D rużyna P o lon ii francusk ie j 
została ju ż  w  d rug im  etapie 
d o tk liw ie  osłabiona przez w y ­
cofanie się B ronka  K la b iń sk ie - 
go, najlepszego ko larza zespołu, 
re w e la c ji zeszłorocznego w yśc i­
gu, w  k tó ry m  za ją ł 2 m iejsce 
za św ie tnym  D uńczykiem  E m - 
borgiem . Bardzo dobrzte jecha ł 
aż do końca IV  etapu G no iń - 
ski, k tó ry  je dn ak  na skutek l i ­
cznych de fek tów  na etapie V, 
spadł na dalsze m iejsce.

w a jąc g łów n ie  dz ięk i p ierw sze­
m u m ie jscu W ó jc ika  drużynow o 
I  etap i  w k łada jąc, n iestety na 
kró tko , b ia łe  koszu lk i.

Na . etapie I I  i  I I I  Polacy je ­
cha li znacznie słabie j z w y ją t­
k iem  Hadasika. B ra k  było 
w spó łp racy zespołowej. Na 
dwóch osta tn ich e tapa fh  d ru ­
żyna nasza jecha ła ze znacznie 
w iększą bojowością i am bicją .

Przechodząc do poszczegól­
nych reprezentan tów , na p ie r­
wszym  m ie jscu postaw ić trzeba 
Hadasika. Ten m łody  Z M P - 
owiec, s ta rtu ją c  po raz p ierw szy 
w  ta k  poważnym  wyścigu, w  
doborowej stawce najlepszych 
ko la rzy  am atorów  U  k ra jó w  
E uropy, p o tra f ił po n a jtru d n ie j­
szym I I I  etapie, k tó ry  zdziesiąt­
kow a ł n ie  by le  asów, wysunąć 
się na d rug ie  m iejsce w  k la s y fi­
k a c ji in d yw id u a ln e j. Nieszczęśli 
w y  upadek przed m etą IV  eta­
pu popsuł m u trochę szanse. 
H adasik zdał celu jąco egzamin 
w  rep rezen tac ji po lsk ie j.

P ię k n a  końców ka  
W rzesińskiego  

w  M o ra w s k ie j O straw ie
N a jrów n ie jszym  naszym k o ­

la rzem  je s t W ó jc ik , k tó ry  w

czterech etapach przychodził ^  
czołowej grup ie  i zdobył dla na  ̂
jedyne, ja k  dotychczas, z\vyc>7' 
stwo indyw idua lne . Bardzo P®' 
chowo jedzie W ładys ław  K*a'  
b ińsk i. W rzesiński, k tó ry  n 
trzech p ierw szych etapach o) 
odgryw a ł żadnej ro li,  zaczął s1 
w yraźn ie  rozkręcać na dwoC 
następnych, a p iękną końców*^ 
w  M ora w sk ie j O straw ie  PrZJ 
pom nia ł swoje najlepsze czas.: 
W reszcie K ap ia k  i P ie tra s z e k *  
za ję li d w u k ro tn ie  m iejsca l ' cZ , 
ne w  k la s y fik a c ji d rużynow e j 
ale jadą bez fo rm y. Kap iak 
kończył osta tn i etap w y ra zn 
wyczerpany.

Pewną poprawę zanotoW
możemy w  jeździe górsk ie j n 
szych zaw odników . Wzniesie'*’ J 
k tó re  daw n ie j b y ły  d la  nich PJJ

a °ważną trudnością, b ra li W ü ^
b re j fo rm ie , n ie jednokro tn ie  
czołówce. B ra ku je  naszym r 
prezentantom  szybkiego z ry "  ' 
k tó ry  decydu je o powodzc0 
ucieczek.

W ierzym y, że na ziem i Pf £ 
sk ie j reprezentanci nasi 
będą ja k  jedna zw arta  s0' ' jL y  
nie w spółpracu jąca razem a1
śląca i dzia ła jąca drużyn® 
prezentacyjna. f

K . M A ŁC U Z Y tfS K *

t e'

Dwa dalsze zwycięstwa koszykarz 
radzieckich w mistrzostwach Europa

H adasik  i W ó jc ik  
n a jlepszym i ko la rzam i 
rep rezen tac ji polskie j

W iadom ości z każdego etapu 
szczegółowo o m a w ia ły  jazdę 
naszych ko la rzy . Polacy spra­
w k i m iła  niespodziankę w y  g ry -

P A R Y Z  (T e ł. ' w».). W  d a ls z y m  
c iąg u  m is trz o s tw  E u ro p y  w  k o s z y ­
k ó w c e  m ę s k ie j,  k o s z y k a rz e  ra d z ie c ­
c y  p o k o n a li k o le jn o  re p re z e n ta c ję  
F in la n d ii  74:36 (32:17) i  T u r c j i  58:34 
(32:14).

D z ie n n ik i p a ry s k ie  p o ś w ię c a ją  
w ie le  m ie js c a  o d b y w a ją c y m  się m i­
s trz o s tw o m . W ie le  d z ie n n ik ó w  p o d ­
k re ś la  w y s o k ą  k la sę  k o s z y k a rz y  
ZS R R  ic h  w ie lk ą  w o lę  z w y c ię s tw a , 
d o s k o n a łą  d y s p o z y c ję  s trz a ło w ą  i 
w s p a n ia łą  te c h n ik ę . T a k ż e  r e a k c y j­
ne p is m o  „ L e  F ig a ro “  o m a w :a ją c  
W yso k ie  z w y c ię s tw o  z a w o d n ik ó w  ra 
d z ie c k ic h  w  m eczu  z D a n ią  (109:13) 
p rz y z n a je , że k o s z y k a rz e  ZSRR o d ­
n ie ś li b ły s k o t l iw y  sukces.

Po m eczach  ty c h  re p re z e n ta c ja  
ZS R R  je s t ju ż  p e w n y m  k a n d y d a te m

1
ną  m is trz a  I I  g ru p y , w  J:tac r  
o b o k  n ie j z n a jd u ją  się reprezej» ^  
T u r c j i ,  D a n ii,  A u s t r i i  i F in la  

W  g ru p ie  I  w a łcza  F ra n c j3* 
c h y , H o la n d ia . L u k s e m b u rg  i.®  s*®
c a r ia , w  g ru p ie  I I I  znajdy.)«  
G re c ja , B u łg a r ia , P o r tu g a lia  ' ¿ i *  
m u n ia , w  g ru p ie  IV  —- CSR. p  
S z k o c ja  i  N ie m c y  za chodn ie . ^ J  

D w ie  p ie rw s z e  d ru ż y n y  f  
g ru p y  w cho d zą  do p u l i  „ g & P u  
k tó ra  p od z ie lo n a  będ z ie  na ~ g  
M is trz o w ie  ty c h  g ru p  w a lczy  
o I  i I I  m ie js c e , w ic e m is trz ^
I I I  i IV  itd . . ellłtW

W  p o zo s ta łych  spotkaniacn  
’ y jn y c h  u z y s k a n o  następu)«n a c y jn y c h

n ik i :  H o la n d ia  — L u k s e m b u i^  
F in la n d ia  — D a n ia  44:19, G r 
P o r tu g a lia  81:35,

Dwa mecze piłkarskie I Ligi ^
s k ie g o  ł J ą ź n ic k ie g o , goście 
n ie ś li w y ż s z e j p o ra ż k i. * 
w a rs z a w s k i z a w io d ła  p rzede  zySj'

1 4 i  4 ^  t  n l n  1 f ( H 7 l G  „ I t ł  ■

K O L E J A R Z  (P O Z N A N ) — 
K O L E J A R Z  (W A R S Z A W A ) 2:0 (1:0)

P O Z N A Ń . R oze g ra ne  w  P o zn an iu  
s p o tk a n ie  o m is trz o s tw o  I  L ig i  p i ł ­
k a rs k ie j m ię d z y  K o le ja rz e m  (W a r­
szaw a) i  K o le ja rz e m  (P o zna ń ) za­
k o ń c z y ło  s ię  z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  
p o z n a ń s k ie j 2:0 (1:0).

G ra  p rz e p ro w a d z o n a  b y ła  w s z y b ­
k im  te m p ie  i  b y ła  b a rd z o  o s tra  i  
za c ię ta . K o le ja rz  p o z n a ń s k i zas i­
lo n y  z a w o d n ik a m i z O s tro w ia : 
C h m ie le c k im  i  T rz e b ia to w s k im  b y ł 
d ru ż y n ą  b a rd z ie j w y ró w n a n ą  i  g ra ­
ją c ą  le p ie j zespo łow o . T y lk o  d z ię ­
k i  d o s k o n a łe j p o s ta w ie  B rz o z o w  -

z a w o d n ic y  g ra l i  z b y t in d y '*  * acK- 
O b ie  b ra m k i d la  t f j

K o le ja rz a  z d o b y ł A n io ła  0p»° 
je d n a  z k a rn e g o ), W id zoW  h 
ty s ię c y . , . j  ( ! [
U N IA  — G Ó R N IK  (H A D L IN ) 1C*.

C H O R Z Ó W . M ecz
s trz ó s tw o  I  L ig i  m ię d z y  dhor  
U n ia  a G ó rn ik ie m  z Ha d l i “ “  
k o ń c z y ł się  po  d ra m a ty c z n  
b ie g u  g r y  z w y c ię s tw e m  
3:2, _


